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Podróż Pana Samuela Turner wijprawiontgo 
z Bengalu w poseliwie do Tibetu i Boutan, 
 którey opis przez niego samego sporządzo- 
ny, zawiera ciekawe szczegóły o obyczatach , 
Religii, płodach i handlu pańjiwa Tibetań- 
~ fkiego, Boutan i innych sąsiedzkich kraiów, 
 zwiadomością o rozmaitych tamże wypadkach, 
© aż do roku1793g0. Wypis ojłatni. 


Gr regent Tibetańfki oddalił sę z Teschou- 
| Leumbou dla przeprowadzenia dziecięcia 
Lamy do Terpaling, korzyfałem z danego mi 


odnicgo pozwolenia „ażebym widział wewnątrz 
Grudzień t803. S 
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niektóre gmachy przepyszne otaczaiące pałac 
' wktórym mieszkałem. Bogate i Swietne ozdo- 
by ich zewnętrzne wzbudziły we mnie tém bar- 
dziey ciekawość oglądania wewnetrznych. 
Odgłos śpiewania i rozmaitych inftrumen- 
tów muzycznych, który się we dnie i w nocy 
o uszy moie obiiał, przeświadczył mię, iż 
jeft niedaleko odemnie mieysce modlitew i po- 
bożnych obrządków Tibetańfkich. Chciałbym się 
był tam doftać ; ale ieżeli nadzwyczayna cieka: 
wość względem obojętnych nawet rzeczy wzbu- 
dza zaraz w Tibetańczykach podeyrzenie o cu- 
dzoziemcu , tem niebezpiecznieysza jef jeszcze 
w materyi religii. Musiałem więc przefłuć na 
wypytaniu się, i to aie okizuiąc wielkiey cie- 
kawości : dowiedziałem się, że mieysce dokąd 
zgromadzaią się Gylongowie czyli kapłani Tibe- 
tańscy na modlitwy codzieuae , bardzo blifkie 
było pokoiów moich.  Modlą się zaś o wscho- 
dzie słońca, w połudaie i wieczorem. Klasztor 
w Teschou- Lounbou mieści ich 2,500. i wię- 
ksza część znayduie się fkrupulatnie na wszy- 
ftkich ćwiczeniach religiynych. Co trzy dni po- 
święcaią poranek na głoszenie pochwał nnywyż- 
szey Jfności, ale tak się pod tenczas każdy 
sili i krzyczy, iżbyś rozwniał , że słyszysz 
wrzalk zbuntowanego i rozżartego pospólftwa , 
gdy iednak wrzafk ten u Gylongów ieft dowodem 
pobożney gorliwości, i mniemaią, Że in ktjay 
Z nich silniey śpiewa, tém goreęccy Boga swo- 
iego czci i uwielbia. 
Oprócz tych publicznyca ćwiczeń religii , 
odprawuią ieszcze modlitwy w mieszkaniu niż- 
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szych Lamów przy odgłosie "Rrumentów mus 
zycznych. Widziałem tukże prawie ccd>jennie 
poważne processye tych kapłanów w około kla- 
sztoru. Zgała, przekonałem się, iż Żyję po- 
między ludźmi poświęconemi rel'gii, i których 
iedynem zstrudnieniem były pobożne ćwiczenia, 
Te zaś iednzią Im uszanowanie | wdziecznośc u 
wspołziomkaw , zajętych światowemi zatrudnie- 
niami , a dla tego, nie «angących modlić się tyle p 
iak oni. Jedni więc pracuią, a drudzy się mo- 
dlą, i dzielą się zgodnie wszyscy owocem pra- 
cy swoiey. Mniemaią Tibetanie, iż m'e potrzeba 
im utrzymywać woyfka dla obrony kraiu 1 praw 
oyczyftych , gdyż całą ufuosć w pośrednictwie 
Lamy pokładatą. Maią go zu świętego 1 nie- 
fkazitelnego zufępcę naywyższey jftności; są- 
dzą, iż niewidzialny puklerz iego, może ich ta- 
słonić od wszelkiego zamachu nieprzyraciół; a 
dobroczynny wpływ nauki iego, uczy ich bydź 
miłosiernemi, ludzkiemi i życzliwemi ku wszy- 
stkim. 

` Wzaiemna miłość , uszanowanie i zgoda , 
które między Tibetanami widziałem, prześwisdczy- 
ły mie, iż ten naród ieft prawdziwie szczę- 
śliwym. 

Jzba w którey pisywałem i inne przyległe, 
wyftawione były przez oftatniego Teschou- Lamę, 
dokąd on, chcąc bydź „na osobności , uczysz: zał. 
Zwłoki tego arcykapłana spoczywały w gm=chu 
po prawey ręce pokoiów naszych, a po lewey 
złożona były zwłoki innego Lamy, którepo duch 
przed ftu łaty w 'nnem zamknął się ciele, Po- 
Wiadano mi, iż przeszły Lama znaczne (karby 
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wyłożył na przyozdobienie grobu iego, a co 
się tycze tego, który sobie ftawiał, tylko co 
go ukończył przed wyiazdem do Pekinu, i zło- 
żono w nim potem wszyftkie ofiary , które pod 
czas podcóży odebrał. 

Gdym się-o tych szczegółach dowiedział, 
użyłem za powód, do» widzenia grobuitgo, przy- 
jaźni , którą miał Teschou-Lama ku Aaglikom ; 
dlatego za pierwszćm widzeniem się z regentem 
prosiłem go, aby mi widzieć go pozwolił ; do czego 
on z aaywiększą łatwością przychylił się, a na- 
wet żądanie moie bardzo czule przyiął. Posze« 


dłem więc z urzędnikiem czyniącym u mnie słu=' 


żbę,i wszedłem,nie wychodząc na ulice, na obszer- 
ny dziedziniec wybrukowany, gdzie są po trzech 
jego ftronach filary , służące za przytułek piel- 
grzymom odwiedzającym to święte mieysce. Na 
filarach wymalowane są olbrzymie figury , fta- 
sowne do mitologii Tibetańfkiey. Kolumny po- 
wleczone są farbą szkarłatną i suto złocone , 
iako też rozmaite rzeźby nad przysionkiem, pod 
którym zaftałem kapłana czytaiącego na wielkiey 
xiędze „ i. który zdawał sie nas nie widzieć. 
Był on ieden z tych kapłanów , którzy się mo- 
diş koleyno w tém mieyscu, i ogień święty przed 
grobem bezprzeftannie utrzymuią. Gdyśmy tam 
weszli, otworzyły się podwóyne drzwi wielkie 
na złoconych zawiasach; ruch ich i opadnienie 
na. mur przyległy, tak było ciężkie, iż się 
cały gmach zatrząsł. Poznałem w ten czas, iż 
gmach, który wziąłem zrazu za grób, ota- 
czał tylko prześliczną: piramidę ; pod którą 
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spoczywały zwłoki Lamy , w laney ze złota trun“ 
nie, Ta zrœòiona była w Pekinie, z woli ce- 
sarza Chińfkiego, i w nieyto odesłał on ciało 
Lamy do feschou-Loumbou, dokąd teraz zbie- 
gą się zewsząd dusze pobożne, i poczytuią 
się za bardzo szczęśliwe, gdy mogą się dotknąć 
trunny , lub całunu, Który ją pokrywa. 

W zwyczaiu ieft' u Tibetanów , iż ciało tylko 
Lamów panniących chowają, innych zaś osób 
ciała palą na ftosie, lub wyfawuią na polu na 
paftwę dzikich zwierząt lub ptaków drapicznych, 
Posąg oftatniego Teschou Lamy ieft ze szczere- 
go złota, i ftoi na wierzchołku piramidy ; wyobra- 
ża zaś Lamę siedzącego na wezgłowiach ; po- 
krywa go płaszcz żółtostłasowy , ma czapkę na 
głowie podobną do mitry. Wiszą tamże pa- 
ciorki, których Lama używał, można powie- 
dzieć, bardzo kosztowne , gdyż nawleczone to per- 
łami, to smaragdami, rubinami, szafirami, ka- 
ralami, burzsztynami , kryształowemi ziarkami i 
z kamienia Jazuli zwanego. Wszyftkie te pa- 
cierki porządnie są zawieszone i w kształcie fe-' 
ftonów. ` Boki piramidy .powleczone są blachami 
ze srebra lanemi', a na piętrach iey leżą rozło- 
żone rzeczy rzadkie i drogie z ofiar przez niego 
uzbierane. ` Między innemi widziałem tabakiery 
wielkiego “szacunku , i różne kleynoty osobli- 
wsze, dane mu od cesarza Chińfkiego. Po prawey 
ftronie piramidy znayduie się drugi pesąg Lamy 
naturalney wielkości, a który , idk mię móy tłu- 
macz Porunghir zapewniał , dofkonałem iet wyo- 
brażeniem” tego zrcykapłanż. Naprzeciw piramidy 
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Roi ołtarz do fkładania ofiar codziennych z kwia- 
tów , owoców , zboża i oliwy. Na tymże ołta- 
rzu palą się uf-wiczait lampy i świece przy- 
jewny zapach wyduace. Wokoło zas wiszą sztu- 
ki różnych ale bardzo pieknych mnteryy iedwą- 
bnych. Posadzka zawslona ieft fiosami xiag Swie- 
tych tvczących się relsgu Lamow, a których 
coraz więcey przyby wa, z przyczyny coraz Swie- 
Żych obiaśnień, pisanych przez prawowiernych na- 
uczycielów relsgii. 

Co sie tycze architektury T:betańfkiey, ta 
jeft miesznniną rozma tych gatunków, Zewnątrz 
widać kolumny i f:cysty w guscie Azvatyckim 
czyli raczey Jndoft"hfk.m, wewnątrz ozdoby w 
guście Tatarfkun iub Chińlk'm. Gros 7eschonu= 
Lamy »vfawsony wh- a nieobrobiocego kamie- 
nia pa dobrem wapnie. Lecz naypieknieyszą ieft 
częścią całego gmachu kopuła bog:to zlecona, 
nad środkiem piramidy i zwłokami Lamy zmar- 
łego. Utrzymuie się na kolumnach, a wkoło 
iey wiszą dzwoneczki głeśny dawięk za powio- 
nieniem wiatru wydające. 

W czasie bytności moiey w 7eschou- Loutna 
bou, miewałem niekiedy audyencyą u regenta, 
a na tey rozmawiałem z nim i obecnym zawsze 
pierwszym miniftrem iego czyli Sadykiem © 
ftatyftyce. Dziwiłem się, iż lubo nie znali wcale 
kart ieograficznych , wiadome im było iednak 
dokładnie położenie rozmaitych kraiów. O Chi- 
nach wiedzieli z doświadczenia, gdyż tam ieżdzi- 
li; lecz fkąd mogli wiedzieć nietyłko © sąsiedz- 
kich i dalszych kraiach Azyatyckich , ale nawet 
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o Rossyi i Anglii? Uwiadomili mię, iż o dal- 
szych wywiadywałi się od przybywaiących nie 
kiedy cudzoziemców , o bliższych od własnych 
wędrowników mieli wiadomość , którzy poświę- 
ciwszy się całkowicie pobożności, odwiedzali dla 
zasługi wszyftkie mieysca święte po różnych 
kraiach Azyi będące , a powróciwszy opowiadali 
dokładnie, gdzie byli i co widzieli. 

Gdyśmy o Jeogrufii rozmawiali, zapytał 
mie regert, czylito prawda, co mu ieden piel- 
grzym przed kilku laty z wędrowki przybyły 
powiadał , iż ieft taki kray , (w ktarym on miał 
bydż ) gdzie półroku ieft dzień, a półroku noc. 
Zapytanie to dowiodło, iż uczone wiadomości 
jego burdze są ograniczene. Co się tycze 
tego pielgrzyma , zwał się Pranpourt, i z po- 
bożney gorliwości takie sobie pokuty i umar- 
twienia zadawał, iż muszę niektóre osobliwości 
Życia iego przytoczyć. 

Przysposobiony od iednego pobożnego Jndya- 
nina, i w zasadach religii iego wychowany, w 
młodości ieszcze zaczął sobie zadawać naidzwy+ 
cznyne umartwienia. A naprzód umyślił nie sie* 
dzieć, ani kłaść się, nawet dla spoczynku w nocy, 
przez iat dwanaście , i tułał się przez cały ten 
czas po świecie. Spytałem go, co czynił gdy 
mu się spać zachciało ? W potrzebie snu odpo- 
wiedział , przywięzywałem się powrozem do drze- 
wa lub słupa , ażebym nie upadł; lecz z czasem 
tak się wzwyczajłem do spania ftoiący, iż o- 
byłem się bez przywięzywania. Pó wyyściu 
dwunafiu lat tego umartwienia, przedsięwziął 
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przez tyleż czasu trzymać złożone rece nad 
głową, i obiegał znowu rozmaite kraie Azya- 
tyckis. (Zwi-dził naprzód półwysep Jadvyfki, 
daley królsitwo Guzaraty; ftamtąd udał się do 
Bafory, i doftał się do Stambułu. Obiegłszy 
Tutcyą, poszedł do „fspahanu i dosyć długo 
bawił w różnych prowincy*ch Perfkich , gdzie 
nauczył się nie żle ięzyka Perfkiego. Gdy się 
do Rossyi przebiersł, zatrzymany „był nad mo- 
rzem Kaspiyfkićm od kozaków , którzy go prze-. 
cięż po niejakim czasie wvpnścili, i przyszedł 
do miafta Mofkwy. Stamtąd doszedł do półno- 
cnysh granic Rossyyfki h , obiegł Syberyą i część 
Tastaryi Chvńkiey był w Pekinie, porém w Te- 
schou-lLoumbou. Z Tibetu poszedł do króleftwa 
Neapoul „które obiegł , i doftnł się do Bengalu , 
a nareście do Kalkutty. Widziałem go pierwszy 
raz w tem mieście 17$3. roku. Jeżdził konno, 
mial suknią atłssową h.ftowaną, którą mu dał 
w darze Teschou- Luma. Dosyć był czetftwy i 
mocny , i zaledwie misł lat czterdzieści. Towa. 
rzyszyli mu dway inni pielgrzymi , i pomagali 
wsiadać na konia i zsiadać. W innych nawet o- 
kolicznościach potrzebował ich pomocy , gdyż 
trzymał zawsze nad głową ręce złożone. Zda- 
wało się,że inż bieg krwi zatamował się w rę- 
kach iego, które wyschły zupełnie i Rały się 
martwe; ale on zapewniał, iż odzyjka władzę 
rąk, a to przez tarcie ich przy ogniu i smaro- 
waniu ich maścią, znaiomą tylko osobom, taką 
sobie pokutę zadniącym. Dwie mu ieszcze po- 
kuty do odbycia pozoftawały. Pierwsza na tém 
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się zasadza, iż nabożniś każe sie do góry no- 
gami n drzewa przywiązać, a pod głowami roz- 
palsią wielki ogień , | rzucalią go przez trzy go- 
dziny i trzy kwadranse po nad ogniem tak, 
ażeby włosy przechodziły przez płomień. Oftatnią 
pokutą jeft zagrzebanie żywcem i ftoiący nabo- 
Żnisia , w umyślnie na to wytopanym dole, Za- 
rzuczia go zaś ziemią zupełaje, i zofłaie zno- 
wu w dole trzy godziny i trzy kwadrzuse: po 
upłynionym tym czasie odkopuią ziemię, i ie- 
żeli nabożniś Żżyie , idzie iuź maówczas w pier- 
wszy poczet nayczyfłszych ludzi. 

Gdyśmy w czasie rozmowy o różnych kra- 
iach“ przyftąpili do Rossyi , tək Regent, jak i 
Sadyk uczynili niektóre uwagi nad rządem tego 
macartwa. Doszła i do nich sława Katarzyny 
M. znali rozległość iey kraiów i wiedzieli o 
handlu,który »raie Rossyyfkie z Chinami prowadzą: 
Powiedzieli mi, iż życzył sobie dwór Rossyy- 
fki wsyść z T'betcm w związki handlowe, ale 
wftręt ich od wszelxich nowych związków przy- 
iaźni, tudzież” baczna” zazdrość Chińczyków , 
ftawały zawsze” da przeszkodzie ufkutecznieniu 
tego proiektu. Dowiedziałem się także od nich, 
iż Katarzyna II. zesłała przed dwoma laty po- 
słów z bogatemi podarunkami do Turanaut- 
Lamy, i żądzła weyść z nim w*zwiąski. Ale 
że ten Lamaruznawał Teschou Lamę za głowe 
hierarchii Lnmów , „odesłał mu podarunki wraz 
z litem Jmperatorowey prosząc , aby go w tak 
ważnym”*przedmiocie radą swoią 'oświecił. Odpi= 
sał mu 7eschou-Lama' ftosownie do żądania tey 
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monarchini, poczem pozwolono przybywać ku- 
pcom Rassyyfkim do Kharka ftoicy Faraunaut- 
Lamy, gdzie dotychczas ieszcze znaczny handel 
prowadzą, zakupuiąc zwłaszcza przepyszne futra , 
które potćm Chińczykom zbywaią. 

W kilka dni po téy rozmowie przybyła do 
Teschou-Loumbou gro:rsds Kałmuków z hołdem 
do Lamy, co go przez kiika dni wciąż mocno 
zatrudniło. Przyprowadziłi zaś w darze około 
300. koni, bardzo wiele pieknych futer i wo- 
rów z masłem. 

W naftępney rozmowie , któraśmy mieli w 
sali napełnioney większemi i mnieyszemi boży- 
szczami, oświadczył mi regent, iż dla intere- 
sów stanu musi się na czas krótki z stolicy swo- 
jey oddalić, ale wprzód chce mnie w mie- 
szkaniu moićm odwiedzić. Nimeśmy wyszłi od 
niego podarował nam , mnie i P. Saunders, 
piękny ubiór kraiowy, to ief, suknią atłasową 
przepysznóm futrem podszytą, i parę botów ze 
fkóry maroquin zwaney ; oboie bardzo nam były 
przydatne, gdyż iuż takie zimna naftały, że 
woda w izbach naszych w lód się zamieniała. 
Przysposobiłem się na przyjęcie regenta, wy- 
fiawuiąc machiny i narzędzia nieznane w tym 
krain, ile że nie wątpiłem, że ciekawość iego 
była jednym z powodów tych odwicdzin. „Ja- 
koż zdziwiła go i przyiaciół iego wielość i no- 
wość robot mechanicznych , tudzież narzędzi 
matematycznych i optycznych , a między temi 
telefkop. Tak zaś długo bawił , iż iuż noc zaszła, 
gdy się oddalił, | 
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Ńazaiutrz, to ieft, dnia 14go Pażłziernika 
odiechał regent w zamierzoną podróż, zaleci- 
wszy Sadykowi, aby miał o nas wszelkie fta- 
ranie, Odiazd ten podał mi sposebność nasyce- 
nia ciekawości moiey w zwiedzeniu okolic Te- 
schou+Loumbou, i dowiedzenia się o wielu rze- 
czach kraiowi temu właściwych. A naprzód: 
Teschou-Loumbou , zwane inaczey Lubrong , ieft 
mieysczm zwyczaynega mieszkania /ecchou- La- 
my, i ftolicą części Tibetu włedzy iego podle- 
głey. Jefto zaś wielki klasztor z 400. domów, 
od kapłanów zamieszkałych, złożony ; prócz tego 
ief mnoftwo kościołów , gmachów grobowych i 
pałsc naywyższego kapłana , w którym wszyscy 
duchewni i cywilni urzędnicy iego mieszkają. 
Klasztor tem ftoj na bardzo wysokiey  fkale, 
od południa tylko doftępney. Wszyfikie gma- 
chy wyftawione są z kamienia, i naymniey dwa 
piętra maig. Dachy ich plafkie pomalowane są 
ciomno-brunatno, i tém się rożnią w całey tey 
krainie, wszyfikie budowy duchowne. Drugie 
piętro celnieyszą część domu ftanowi. Okna 
nie są zamknięte ani kratą , ani okiennicami , lecz 
zasłonione firankami z czarney mory. 

Równina Teschou - Loumbou , rozległa ieft 
Z północy ku południowi na mil piętnaście, w 
około niey są góry prawie wszyftkie urwifte.. 
Twierdza Schigatzi- feung zasłania wąwoz pro- 
wadzący od gór na wschodzie, do fkały , na któ- 
xey klasztor ftoi, 

Z pomiędzy zwierząt użytecznych w Ti- 
becie, pierwsze maią micysce barany. których 
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mieso iedynym ieit prawie mięsnya: pokarmem u 
Tibetanów , 1 dlatego wiełkie ich trzody cho- 
waią. Używaią ich także 'zamiańt zwierząt iu- 
cznych, przewożąc na nich sol i zboż. Każdy ba- 
run może unieść od dwunaftu do dwudzieltu fan- 
tów. cieżaru.. One także po oftrzyżeniu, zanoszą 
na sobie na targi własną swoję wełnę, którą 
jekt bardzo cienka i miekka. Skóry barąnic zna» 
czną część handlu Tibetańfkiego fkładaią, =" Nies 
kiedy zabiiaią owieczki przed simem okoceniem 
się , gdyż” dlatego wełna ich ieft cieńsza, j 
równa się prawie ca do delikatności iedwa- 
biowi, ale dla tey przyczyny , fkóry z takich o- 
wiec bardzo są drogie w tych ftronach, i uży” 
waią ich pod kaftaniki, 

Odmiany powietrza w Tibecie bidia s3 
Rale, ftosownie do każdey pory roku. Od Mar- 
ca do Maia trwaią upaży, grzmoty i niekiedy 
tylko deszcz*spadnie, Od Czerwca do Wrześaja 
czas wilgotny idżdżyfty naftaie. Od Pazdziernika 
do Murca niebo pogodne, powietrze czyfte i nigdy 
prawie w tey porze, ani chmury , ant mgły nie 
uyrzysz; ałe za to nadzwyczayne mrozy, tak 
dalece , iż się góry rozpadaią, 

© Kray'ten zwany od nas Tibetem, nszy- 
waią mieszkańcy iego , Pioue lub Piouekoachim , 
co zniczy kray śnicżyśło połnocny. Takie“ zaś 
nazwifko madalin mu" mędrcy Jndyyscy , którzy 
przynieśli. Tibetanom z Jndyi religiią , iaka dziś 
wyznaią. Religiia ta mało co różni się od Jn- 
dyyfktey'co da ifotnych prawideł. Czem ieft 
bożysźcze Bou98hw u Jndyan, Gaudma w Awa 
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i Pegu, Fa i Fohi u Chińczyków , tem Maha- 
mouni u Tibetanow. Mieysca, będące świętemi 
u Jndyan, znayduią poszanowanie od wyznaw- 
ców religii Tibetańikiey, Zachodzi tylko ifto- 
tna różnica co dorobrządków zewnętrznych. 
Wolni są zupełnie Tibetanie od przesądów 
nieoddzielnych ed religii Jadyyfkiey , a w szcze- 
gólności od"przesądów tyczących się. niespra- 
wiedliwey różnicy urodzenia. - Bramia Jndyyfki 
poczytałby za hańbę dla siebie, gdyby mu wy- 
padło ieść w obecności człowieka niższego, od 
siebie urodzenia,'Coż dopiero, gdyby isdł z osobą 
inney religii? Gdyspczeciwnie nayzuaczrieysi Vibe- 
tanie iedzą » piią „ iak sam widziałem „bez nay- 
mnieyszego uprzedzenia ku cudzoziemcom i oda 
mienney religii i urodzenia ludziom. Religiia Jn- 
dyan, przynaymnicy w Bengalu i Jndoftanie , 
nie ma głowy maywyższey, ani wielkich gma- 
chów; w którychby ' kapłani ich Żyli pospołu, 
ale owszem rozsypuni. są pomiedzy innemi lu- 
dźmi,,bez żadnego: zaaku powierzchownego , wy- 
iąwszy niekiedy mały sznurek «który na ciele 
noszą, a który przechodzi przez ramię i spada 
ma biodra. © Widziałem raz, iak jeden porządnie 
ubrany Jndyanin spostrzegłszy drugiego z tym 
świętym sznurkiem idącego , padł przed nim na 
twarz, bił czołem 'o ziemię i całował nawet 
pełne błota pantofle iego, Tacy iednak Judzie 
mieszczą się wszędzie po różnych towarzyftwzch. 
wo „Uważni i fkromni Tibetanie wcale odmien. 
nie, działają. Wczyftko u nich ieft syferaatycznie 
iw porządku. Na czełc hierarchii kościelney , 
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znayduie się panujący Lama, niefkazitelny, mie- 
śmiertelny , wszędzie obecny i wszyftko wie- 
dzący. Onto jeft zaftępcą Boga samego u Ti: 
betanów , on pośrednikiem między ludźmi a nay- 
wyższą Jftnością. Zatopiony cały w religii i 
obowiązkami iey zaięty, zwraca swvię uwagę 
ma ludzi wtenczas iedynie, kiedy mu ich po- 
cieszyć, błogosiawieńftwem swoićm zachecić i 
miłosierdzie okazać wypada.  Jeft przy tem Lama 
naczelnikiem rządu, i od miego wszyftka władza 
i powaga wypływa. Rządcy” klasztorów maig 
tytuł Lamów niższego rządu, i oni przewodniczą 
na ćwiczeniach religiynych , dozieraią innych za. 
konników , utrzymują porządek i karność między 
niemi: mogą wchodzić o każdey godzinie do 
mieszkania tychże zakonników, maią fiaranie o 
ich potrzebach, przodkuią na publicznych pro- 
cessyach, trzymaiąc w jedney ręce pręcik, a 
w drugiey długi kry, u którego wisi na trzech 
łańcuszkach małe naczynie z palącem się kadzi- 
diem: mogą ukarać nieuważnych kapłanów , albo 
parząc ich przez dotknięcie tém naczyniem, 
albo uderzaiąc pręcikiem. Urząd ich ieft roczny. 
Są także u Tibetanów i zakonnice , które razem 
pod surowcmi przepisami Żyią. 

Naród Tibetańfki na dwie tylko dzieli się 
klassy, Jedna trudni się sprawami doczesnemi , 
a druga niebiefkiemi. Nigdy świeccy nie mieszają 
się do ćwiczeń  religiynych, samo ducho- 
wieńftwo zupełnie ma ftaranie o sprawach du- 
chownych ; tamci zaś zbogacają kray przez 
pracę i zaludniaią. i 
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Rozmaicie oddawsny bywa hołd umarłym 
wtym krain, Ciała panuiących Lamów feładaią 
* w trumnie , a te w grobie usumyślnie zbudowa: 
nyw, gdzie te z uszanowaniem odwiedzzią. Zwło- 
ki-Lamów niższego rzędu palą, a papoły za- 
myksią w małych kruszcowych posągsch, i w 
sali bużyszców ftawisią. Wszyftkich zaś innych 
osób ciała, albo na wyniosłe góry zanoszą , gdzie 
porąbawszy ie w sztuki, zoftawuią na pafiwę kru- 
kom, sępom i innym drapieżnym ptakom, alba 
też, co rzadko, w rzekę wrzucaią: nigdy zaš w 
ziemi nie grzebią, Widziałem niedaleko klaszto- 
ru Teschou- Loumbeu mieysce, gdzie zazwyczay 
Tibetanie trupów fkładaią. Obwiedzione ieft wy- 
sokim murem dlatego zapewne, ażeby żyjącym 
okropnego widoku oszczędzić, i ażeby smród nie 
rozchodził się po ziemi, ale szedł w górę. Wierzch 
tey kośnicy zupełnie jeft otwarty , ażeby drapie 
żne ptaftwo przyftęp miało ; u dołu jeft mały 
otwór dlu psów i innych zwierząt ścierwem ży- 
iących. Od fkały, przy którey ieft taż kośni: 
ca, idzie pokład drewniany , po którym niosą 
ciało umarłego i wrzucają do niey. Na tym 
zaś cała posługa umarłym kończy się, ażeby 
trup tak był złożony , iżby go ptaki , lub zwie” 
rzęta prędko pożreć mogły. 

Dnia 29go Października bywa corocznie u- 
roczyfty obchód ku czci zmarłych. Wieczorem 
dnia tego oświecnią dachy wszyftkich kościołów 
i. domów klasztoru 7eschouLoumbou , tudzież do- 
mów leżących tu i owdzie na równinie. Gdy 
czas ieft niepogodny i wiatr lub deszcz gasi pa- 
lące się lampy, maią to Tibetanie za bardzo 
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złą wróżbę. Byłem i ia świadkiem tego żało- 
bnego obchodu, ale noc była spokoyna i bardzo 
ciemna, co tém większą wspaniałość i powagę 
obchodowi nadało. Ciemność nocy, głebokje 
milczenie, przerywane niekiedy niskim tonem śpie- 
wania, odgłosem trąb, cymbsłów i innych na- 
rzędzi muzycznych; dwięk dzwonów, pienia ża- 
łobne, gdy inftrumenta milczały; zgoła wszy- 
ftko wzbudzało melancholiczne: uwagi i obrządek 
religiyny poważnieyszym czyniło. Oprócz tych 
uroczyftych oznaków pamięci dla zmarłych, ftara 
się każdy uczcić ten dzień przez dobroczynne 
uczynki, rozdaiąc ubóftwu pokarm i iałmużnę, po- 
dług możności. 

Wierzą Tibetanie w dni szczęśliwe i niepo- 
myślne, dlatego w k»żdey prawie nawet małey 
wagi okoliczności , udnią się po radę do aftrolo 
gów. Wyroki ich koiarzą małżeńftwa i nowo: 
narodzonym imiona nadsią. Początek ich roku 
z dwunafła także miesięcy złożonego , na dzień 
pierwszy ftycznia naszego przypada, ale rok u 
nich uważa się podług xiężyca. 

Zapewniają, iż drukowanie pism znane ieft 
od wielu wieków w Tibecie, ale używanie go 
ograniczyła zabobonność ; nic bowiem prócz świę- 
tych xiąg , tudzież dzieł tyczących się religii i 
edukacyi publiczney , nie wolno drukować, Nie 
używają zaś liter ruchomych, ale rzecz maiącą 
się drukować , wyrznięta ieft na defkach drewnia- 
nych, z Rosownemi do niey ozdobami, i do- 
piero wycifkana bywa na papierze wązkim i cien- 
kim , z żylaftych korzonków rosliny iedney zro- 
bionym. Po wydrukowaniu dzieła nie zsżywaią 

kart, 
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kart, ale układają iednę na drugich, i między 
dwie deszczułki za oprawę służące, fkładaią. 

Dnia 1ogo Liftopada 1783. powrścił re- 

gent po iednomiesięczncy niebytności w 7esckhou- 
Loumbou , i przyzwał mię zaraz nazajutrz do sie- 
bie. Z rozmowy z nim poznałem, iż pora roku 
coraz zimkieysza i nadchodzące śniegi sprawiały 
i wnim obawę © móy powrót do Bengalu; dlatego 
Za powtóraćm widzeniem się powiedział mi wy» 
rażnie, ażebym nie odwiekuł wyiazdu i dzień 
"pożegnania go ozmaczył, Rozmawiałem z aim 
jeszcze kilka razy , ale © rzeczach tyczących się 
poselftwa moiego. Dzień goły Liftopada był 
dniem pożegnania się z regentem na publiczney 
audyencyi, i wtenczas oddał mi lift własną ręką 
pisany do P, Hastingsa wielkorządcy w Bengalu. 
Prosił mię,abym nie zapominał o tayney iego przy- 
iażni ku Anglikom, wyraził żal, iż nowy W. La- 
ma dla młodocianego wieku , nie mógł ze mag 
mówić, zakończył temi słowy: „ Lubo się roz- 
fać musimy, bądź iedaak spokoynym, gdyż 
przyiaźń masza nigdy nie uftanie, ale i owszem 
z łafki Opatrzności powiększy się i doprowadzi 
nas do szczęśliwego końca., 

Odwiedziłem potóm Sadika czyli pierwsze- 
go miniftra , który mi także dał lit do wielko- 
rządcy.  Nareście dnia 2go Grudnia ruszyłem 
ha powrót do Bengalu. Daia maftępuiacego przy- 
byliśmy w samo południe pod klasztor Torpa- 
ling, gdzie iak wiadomo z powyższego opisu, 
osadzono Dziecię Lamę z rodzicami iego ; przed 
tego oblicze przypuszczono nas dnia 4go Grůdnia 
, Zrana ,zafłaliśmy go posadzonego na tronie. Pe. 
Grudzień t803. T 
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lewey ręce fali rodzice, a po' prawey przy- 
dany do posługi urzędnik. Czyniąc: zaś zado- 
syć żądaniu oyca młodego Lamy, przyszliśmy 
w ftroiu Angielfkim. Przyftąpiwszy do tronu , 
efiarowałem według zwyczaiu szarfę białą , nad 
to sznurek pereł i koralów przysłany mu prze- 
zemnie od wielkorządcy , który własnemi reka- 
mi odebrał; resztę podarunków u podnóżka tronu 
złożyłem, a po odebraniu nawzsiem szarfy od 
rodziców iego , zasiediiśmy po prawey ftronie. 
Naówczas odezwał się oyciec w te słowa: 
„ Teschou - Lama zwykł spać ieszcze o tey go- 
dzinie ; lecz tego poranku obudził się wcześnie, 
i nie można go było namowić , ażeby dłużey w 
łożku zoftauwał, gdyż wiedział, że posłowie An- 
„gielscy przybyli. , 

Uważałem , iż młody Lama przez czas by- 
tności naszey u niego, patrzał na nas ufawi- 
cznie. (Gdyśmy podaną nam herbatę wypili, 
oxazał niesmak, iź filiżanki nasze iuż próżne by- 
ły; a nie mogąc mówić, zmarszczył czoło, 
przechylił w tył głowę, i do póty był niespo- 
koyay., póki nam znowu po drugiey filiżance nie 
przyniestiono. Wziął potem czarkę złotą z su- 
chemi konfiturami , dobyt z niey trochę cukru 
przetopionego , i przesłał go mnie i Panu 
Sounders przez. urzędnika swoiego, Chociaż 
był dzieckiem, gdyż miał dopiero półtora roku, 
musiałem mówić do niego, bo mię ofłrzeżono , 
Że chociaż odpowiedzieć nie może , rozumie 
atoli co mówią do niego. Słuchał z uwagą pa- 
trząc na mnie bez uftanku , i dawai znak głową, 
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jako, c» mówię, rozumie i pochwała; zgoła , 
zachował się spokoynie i jak nayprzyftoyniey. 
Matka iego miała około 25. lat. Twarz iey 
brunatna, oczy czarne, włosy takież, ale zalew 
dwie ich doyrzeć można było przed perłami , 
xubinami , szmaragdumi i koralami, Zausznice 
były z pereł przeplatanych złotem i rubinami, 
Szyja okręcona kilka razy sznurkiem z rubinów, 
z ziarnek kamienia /azuli, bursztynu i korulów 
spadających aż. du pasa, Przepafka zapięta była 
klamrą złotą, w pośrodku którey był wielki ru- 
bin ; uakoniec mieła ma sobie szal granatowy z 
białemi gwiazdkami, a na nogzch bóciki ze fkóry 
maroquin, Gyap, oyciec Lamy , ubrał się w su- 
knią żółtobławatną złotem huftowaną. Niedlugo 
mawiliśmy z sobą, i powiedział , że ma zlecenie 
od regenta, ażeby mi rad był przez cztery dni, 
lecz spodziewa się, że dla micgo znowu przez 
piąty zabawię, i zaprosił mi; do siebie na dzień 
nafępuiący. Gdym przybył, zaftałem go z żo- 
ną w przyległym klasztorowi mieszkaniu; a po 
odbytych zwykłych obrządkach przy odwiedzi- 
nach , oddaliła się Gyung żona jego, poczem 
zaczął mi opowiadać nieszczęście swoje , dla 
którego uftapié z Lafy mieysca urodzenia swo- 
iego „i schronić się pod opiekę przeszłego Te- 
schou Lamy był przymuszony. Opowiadał „iak 
biegłym był w woyfkowości tym krajom. wła- 
ściwey, iak dobrze z łuku ftrzelał ; że ne masz 
Żadney sztuki niechaniczney w Tartaryi , któraby 
dła niego obcą była, i że przykłada się także 
do wydofkonalenia się w sztuce budowniczey. 
T2 
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Po rozmowie poszliśmy do innego' pokoju na 
obiad , gdzie zaftaliimy Gyungę. Ta nie iadła 
mięsa, ale tylko trochę owoców, gdyż iak 
powiedziała , nie może go ieść|ani pić trunków 
mocniayszych ,przez cały czas karmienia piersią 
swoią młodego Lamy, i na to się mocno u- 
żałała. 

Gdyśmy obiad dosyć poźno fkończyli , przy. 
niesiono infrumenta muzyczne; Gyap wziął fle- 
cik, a Żona jego coś podobnego do gitary, i 
grali oboie kilka sztuk nader przyiemnuie ; nare- 
ście odezwała się z głosem swoim prześlicznym 
i'wyznać tatszę , że pieśń , którą przygrywając 
śpiewała, niemniey mi sie spodobała, iak nay- 
pięknieysza arya Włolkz; trzeba zaś wiedzieć , 
że maią i Tibetanie pisaną muzykę. 

Dnia 6go Grudnia z rana przypuszczony 
znowu byłem przed oblicze młodego Lamy, i 
podarowałem mu ni-które osobliwości Europeys 
fkie, a między innemi maleńki zegarek; ruch 
igiełki pokazuiącey minuty , ściągnął uwagę ie 
gc, nie -kazał atoli padziwienia dziecinnego. 
W tymże czasie przybyli do niego z hołdem Kał- 
mucy „ale ich nie wpuszczono do pokoiu dziecię- 
cia: musieli zatem przeftać na widzeniu go oknem, 
a i ztego mocno byli uradowani, po czćm zło- 
żyli dary w sztabach złotych i arebraych. Ze 
zak nazniutrz trzeba mi iuż było puścić się w 
dalszą drogę , przeto tegoż dnia po południu przy- 
byłem ieszcze do Lamy z pożegnaniem. Oddano 
mi imieniem iego lit do wielkorzadcy Beagalu, 
a rodzice dali dla niego dwie sztuki bławatu , 
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mnie zas kaftanik piękną fkórką baranią pod- 
szyty. 

Ruszyliśmy z Terpaling dnia 7go Grudnia 
równo ze świtem, i po południu 'przeiechali- 
śmy równinę otaczającą klasztor zakonnic T:be- 
tahlkich, które podobnież, iak mnichy tameczne 
schodzą się na medlitwy rano, w południe i 
wieczorem, a potem rozchodzą się do celek 
swoich. 

Gdy się zaftanowięmy nad zwyczaiem trwa- 
iącym wtym kraiu co do związków małżeńfkich, 
dziwić się przefkaniemy , iż bardzo znaczna liczba 
mężczyzn Życie osobne obiera, i wyrzeka się 
uciech światowych. Zwyczay tea wcale iek isay, 
niż gdzieżkolwiek bądź na świecie. 

W Europie, ieden mężczyzna iednę ma żoaę; 
w wiekszey cześci Azyi może ich mieć kilka i 
kilk:naście; w Tibecie zaś jedna kobieta tylu ma 
mężów , ile ten za którege poszła, ma braci , 
chociażby ich było naywięcey. Wybór iednak 
na żonę do mayftarszego należy. Mimo tego, 
Że Tibetanka wielu ma mężow, tak iednak za- 
zdrosna ieft względem praw swoich małżeńikich , 
iak naywiększy despota Jadyylki względem pię- 
kności, które trzyma w seraiu. 

Naczelnicy rządowi, urzędnicy ftanu-i wszy- 
scy wynieść się na godneści pragnący, nie wcho- 
dzą w związki małżeń(kie , a przynaymniy wie 
chcą mieć potonmftwa. W ogólności zaś tak nie 
nawidzą Tibetanis tych związków , i za taki ie 
ciężar poczytuią , że aby był Iżeyszym i zne- 
śnieyszym, dziełą go między siebie mężczyzni 
iedneyże , familii. Jeden znakomity Tibetanin 
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w Teschou - Loumbou pokazał mi pięciu braci, 
którzy żyli razem, a bardzo zgodnie z jednąż 
Żoną. Zwyczay atuli mienia wielu mężów, nie 
szkodzi bynaymniey ob: czaiom narodowym. Ludz- 
kość i grzeczność utrzymuią się fale pomiędzy 
Tibetanami i nie znam narodu, któryby ich w 
tey mierze przewyższał. Zmakomitsi nie są du. 
mnemi, inni są uniżeri bez podłości. Wszyscy 
zaś są uprzeymij dla kobiet, ale bardzo 
umiarkowani w namiętnościach swoich względem 
nich. Nie okazuią im grubiiańftwa, lecz też nie 
pochlebiaią. Więcey one znaczą po towarzy- 
ftwach , niż ich poładniowe sąsiadki, i nie tył- 
ko zupełney używzią wolności, ale nawet są 
paniami w domu i towarzyszkami mężów swo- 
ich. Nie może wprawdzie żona mieć zawsze 
przy sobie wszyftkich mężów, gdyż to dla robot 
rolniczych , ta dla interesów ha.dlowych i in- 
nych zatrudnień, musi się zawsze któryś z nich 
oddałić ; lecz co ieden zarobi, pomnaża to 
wspolny maiątek, a choćby mu się nienaylepiey 
powiodło, pewnym ieft za powrotem dobrego od 
drugich przyjęcia. | 

Trudno zaś dociec przyczyny takowego 
zwyczain. Bydź może, iż kiedy Tibet zalu- 
dniać się zaczął, liczba kobiet, zle nie wiem 
dlaczego, nie była ftosowna do liczby mężczyzn, 
a zatėin nie podobna było , ażeby każdy mężczy. 
zna mógł mieć własną żonę ; zgodzono się więc 
na przyjęcie zwyczaiu dozwalaiącego kobiecie 
kilku mężów. Może i ta przyczyna była, iż 
się lękano, sżeby zbytnia ludność nie fiała się 
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ciężarem dlatego po większey części nieuro- 
dzaynego kraiu. 

Obrządki małżeń(kie u Tibetnnów nie są nu- 
dzące i trudne. Miłość nie wielkiego potrzebnie 
zachodu. Gdy ftarszy z synów, do którego za- 
wsze wybór żony należy , pokocha się w paniea- 
ce, mówi © tém naprzód z iey rodzicami, a 
gdy ci przyftaną, i propozycye iego przyynią , 
oznacza się dzień, w którym mu córkę przypro- 
wadzić maią. Schodzą się do niego mężczyzni i 
kobiety oboicy familii, tudzież przyjaciele. Spro- 
wadzaią muzykantów , tańcuią ' weselą się przez 
trzy dni, po których ważne inż ieft małżeńitwo. 

Xięża Tibetańscy, isko unikaiący obcowa- 
nia z kobietami, nie mieszaią się wcale do ob- 
rządków małżeńikich , lecz wzaiemne ron zezo- 
lenie koiarzy , I utwierdza ten związek , który 
nigdy prawie nie bywa zrywany; a gdyby tego 
konieczność wypadła, oboyga małżonków zezwo- 

„lenia potrzeba. Nim panienka poydzie za mąż, 

wolno iey z kim chce używać rofkoszy, a to 
bynaymniey sławie iey nie szkodzi, ani przy» 
szły małżonek lub małżonkowie, za złe iey te- 
go nie maią. Ale przyftąpmy iuż do dalszego 
opisu podróży P. Turner , który mówi: 

Gdyśmy nad iezioro Ramtchieu przybyli , 
zaftalismy ie zupełnie lodami pokryte; tam wi- 
dzieliśmy kada tych szacownych zwierząt, któ- 
rych sierć służy do robienia pięknych i drogich 
szalów. Sąto kozy to białe, to czarne, to 
białawe i płowe; co do wielkości , nie są nawet 


tak wielkie, iak naymnieysze barany Angielfkie : 
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maią rogi profłe. Sierć, z których robią szale, 
jeft bardzo delikatna i krótka, a tel dopiero po- 
krywa sierć dłuższa i twardsza, przez co pier. 
wszey delikatność nadaie.  Przewiezione te kozy 
do innego ciepłego kraiu, tracą piękną sierć swo- 
ię i wkrótce zdychaią. 

Jadąc od tego ieziora przebywaliśmy pasmo 
wysokich gór, odgraniczaiących południową część 
Tibetu od Beutanu, i doftalismy się nareście do 
Panukki zimowego mieszkania) króla Boutańfkie- 
go, gdzie iuż nie takie zimna pannią. Mieszkał 
tam iuż rzeczony monarcha, i przyjął nas z 
wielką grzeczneścią; a załatwiwszy z nim inte- 
resa tyczące się poselftwa mojego, pożegnałem 
go dnia 30 go Grudnia, i we dwa dni w Rung- 
pore ftanąłem. Tam odebrałem rozkaz od wiel- 
korządcy, abym pośpieszał do niego do Patna 
w prowincyi Bahar. Dopełniłem go natychmiaft, 
a ftawiwszy się przed nim, zdałem mu sprawę 
na piśmie z poselftwa moiego, którego fkutek 
zjednał mi pochwałę tego naczelnika rządu An- 
gielfkiego w Bengalu., 

Raport ten iet obszerny. Opisuie w nim 
wszyftkie okoliczności tyczące się przyięcia swego 
w Butanie i Tibecie; wylicza płody tych kraiów, 
a zwłaszcza Tibetu, które, przez utrzymywanie z 
nim związków handlowych, niezmierneby zyfki An- 
glii przyniosły, w szczególności zaś złoto i srebro 
tak w sztabach, iak w piafku, ołów „miedź , piżmo, 
sierć kozia, sol bałwaniafta, it. d. Keńczy do- 
niesieniem, iż lubo umowa względem handlu 
nie ftanęła na piśmie, może bydź atoli wielko- 


. 
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rządca pewnym, iż iey regent Tibetu dotrzyma. 
Nie fanęła zaś ma piśmie z obawy Dalai - Lamy, 
czyłi rządcy w Lafsie z ramienia cesarza Chińikie- 
g9 ,Zzazdrosaego handlowi z obcemi, a zwłaszcza 
z Anglikami. Chciał iechać P. Turner w tey mierze 
do Lafsy , ale mu regent odradził, przyrzekaiąc 
wymiarkować myśl Dalai- Lamy, i uwiadomić 
wielkorządcę,co odpowie, Ani zaś wątpić, do- 
daje P. Turner, iż wszedłszy w związki z Tibe- 
tem, można ie będzie mieć z Pekinem, a zatem 
zcałemi Chinami. 


OOO ZNA 


O odkryciach, mor/kich, 


Pan gakób Stanier Clarke, wydał piere 
wszyjtam hiftoryi o odkryciach morfkich , po- 
czynaiąc od naydawnieyszych czasów , aż do 
końza 1$go wicku. Z tego niektóre wypisy o- 
beymuiące ważae i ciekawe wypadki, ponieważ 


' do okazania wzrołu rozumu ludzkiego należą- 


ce, przytoczemy,. 

„ Umyśliłem , mówi autor, przebiedz od- 
krycia morlkie ezasów terażaieyszych , które by- 
ły owocem ducha awanturniczego , naślednika 
wieków ciemnoty, i że tak powiem , odrętwienia 
rozumu ludzkiego. Sięgnęliśmy w tey mierze 
nayodlegleyszych czasów. Słabe, niepewne i 
przerywane usiłowania Żeglarzów , ograniczone 
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były merzami dawnego świata; wysoki nawet 
gieniiusz Alexandra W. nie zdołał przebydź tych 
granic. Rozlane po całcy ziemi dzikie narody, 
upokorzyły dumę ożwirconych narodów, i wftrzy= 
mały pęd rożnmu ludzkiego. Niszczące te hor- 
dy, które Skandynawiia i Chersonez na całą Eu- 
rope wyrzuciły, wniesły z sobą mieszaninę ię- 
zyków i zmieniły iey ludność. 

Naftuła potóm ciemna noc przez kilka wie- 
ków trwająca, i zdaie.się , że niefkończona mą- 
drość przeznaczyła ten przeciąg czasu na przy» 
gotowanie tego wielkiego rozkrzewu i rozpo- 
ftarcia władz ludzkich, które naftępne wieki 
oglądały. Zsufany żeglarz w igle magnesowey , 
ośmielił się odwrócić oko od brzegów znaio- 
mych, a Aftronomiia nauczyła go, iak ma sg- 
dzić o rnchu teyże igły , i ułatwiła mu sposób 
oznaczenia pozycyi mieysc ważnieyszych, a przy 
tem nadania aimbicyi i nadziei iego pewnieysze- 
go kierunku. z 

Sztuka budowania okrętów , znaczny po- 
fep w wieku czternaftym uczyniła, a ta dodała 
odwagi żeglarzom do odbywania dalszey podró- 
ży ; niektórzy z nich rzucili wówczas fundamenta 
potęgi morlkiey oyczyzny swo* oy: 

IPolter maznacza panowanie Karola VII. A 
epokę, w którey wolność zawięzywać się Za- 
częła w Europie; natenczas to żegluga zawarła 
związek z handlem , i z nim znacznego wzroftu na- 
bierać zaczęła. Rzućmy okiem na fian morfki Eu- 
ropy w początku wieku 15go, i przebieżmy 
szybko okoliczności, które szczególnieyszy wpływ 
miały do dacha handjowego narodów. 


O odkryciach'mov/ktch. 279 


Gdy Arsbowie oderwałi Egipt od prńhdwa 
wschodniego, i port Alexsndryyfki dla Euro- 
peyczyków zamknęli, Stambuł *%ał się przez 
położenie swoie fkładem handlu między Azyą i 
Europą. Faktorowie doftawuiący Grekom towa- 
rów Judyyfkich , kupowali ie od kupców, których 
karawany przechodziły przez Candahar da Persyi. 
Towary te dochodziły ieszcze do morza Ksspiy- 
fkiego drogą wyżey na północ idącą , i doftawały 
się potóm do Stambułu na żądanie Europeyczy- 
ków. Za panowania Karola W, weszli Wenecya- 
nie i mieszkańcy „Amalfi w związki handlowe z 
portami morza czarnego, w czem ich kupcy Mar- 
sylscy naśladować nie omieszkali. 

Z naftaniem krucyat w Europie, tém bar- 
dziey się zawiązały związki między różnemi tey 
części świata władcami, a cesurzami Greckiemi; 
te zaś dały poznać żródła handlu Jadyyfkiego , 
i chęć korzyftania z nich wznieciły. 

Konstantynopol wyftawnie pamiętny przy- 
kład upadku miafta nayhandlownieyszego na cs- 
łym świecie. Ze zaniedbał potegi swoiey mor- 
fkiey, Że dopuścił Wenecyanom, Genueńczykom 
i Florenczykam przeprowadzać do różnych por- 
tów morza środziemnego towary, które w nim 
zskupowali, przeto też tak podupadł, iż iuż wię- 
cey dźwignąć się nie mógł. 

Skoiarzyła się Rzeczpospelite Wenecka z na- 
czelnikami czwartey krucyaty w roka 1204tym, 
1 opasowała Konftsntynopoł, gdzie posadziła ną 
tronie cesarzów Greckich, BoJuina hrabiego Flan» 
dryj, W pięćdziesiąt sześć lat późniey nie zwa- 
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Żaiąc Rplita Genueńika na pioruny Watykanu, 
włożyła koronę cesarfką na głowę Michała Pale- 
ołoga, Nieprzezarność i słabość rządu Karftan: 
tynopolitańikiego, przyprawiły nareście w roku 
1453. © zupełny upad tę ftolice handln Jn- 
dyylkicgo, gdy Mahomet II. na czele 300,000. 
Woyfka, wziął to miafto i założył w nićm ftolicę 
pańftwa Tureckiego. Wypadek ten przywrócił 
„llexandryi haadel Indyyfki , który naówczas sama 
Wenecya prowadziła. 

W wieku piętnaftym wzrosł znacznie hzndel 
i żegluga. Kupcy z Bruges (weFraacyi ) nadali 
imiona eśmiu celnieyszym wiatrom , raczeto prze- 
konywać się , ilc igła magnesowa ief użyteczna. 
Wenecya, Francya i Genua coraz wiekszev przez 
handel nzbywały wziętości. OQyczyzna Kolumba 
wyprawiłaieszcze na początku 1064go roku flo- 
tylie okrętów kupieckich do portu foppe, jak 
o tém pisze fngulfus. 

"Przez cały wiek dwunaity panowanie mor- 
fkie wzdłuż brzegów Rzeczypospolitey Genueń- 
fkiey było w jey ręku , tak dalece, iż bez wy. 
raźnego rządu jey pozwolenia, nie można było 
przy nich handlu prowadzić. Jedna tylko Piza i 
Wenecya zaprzeczały iey samowładztwa morza 
środziemnego , i były uczeftnikami handlu , któ. 
ry sobie przywłaszczała. 

p W roku 1174. Raymon hrabia Tolozańtki, 
margrabia Prowanski i xiążę Narboneńfki, uftą. 
pił Genui miaft Marsylii i Monaco , oraz wszy- 
ftkich portów między Turbia a Narboną, j mu- 
siał zabronić własnym swoim poddanym handlu 
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morfkiego , iesliby na to pozwolenia konsulów 
Genueńfkich i rady tey Rpiitey nie mieli; ina- 
częy utracali za karę wszytkie zyfki i trzecią 
część towarów. Wzięli Genuchczykowie w 123 t 
roku miafło i port Ceuta na brzegach Barbaryi 
na przeciw Gibraltaru , co im zupełną przewagę 
na morzu środziemnóm zjednała. Rozciągała 
się panowanie Genui od Marsylii do Tofkaaii ; 
posiadzła Sardyniią i Korsykę, miała wsżae osady 
nad morzem czarnćm i Azoflkiem z łafki cesa- 
rzów Greckich. W roku 1291. pokusili się zao- 
wu Genueńczykowie czynić nowe odkrycia mor- 
fkie, i iak Borgus i 0e Mailly twierdzą , wy- 
siali dwie fregaty ped sprawą Teodozyusza Do- 
ria i Ugolin Vivaldo, ażeby wypłynąwszy z 
morza środziemnego , krążyli ku zachodowi dla 
odkrycia nowego świata. Nie dowiedziano się 
nigdy, co się z temi fregatami ftało. 

Osiadłszy Genuefńiczykowie w dawnym 
Chersonesie Tauryckim, wzięli się do nadzaia bla- 
ku Teodozyi , dawney ftelicy handlu morza czar. 
nego. Założyli iuż byli Azof i gamboló, gdy 
posłali do Teodozyi osadę, która ią zbudewała 
pod imeniem Caffa, i od teyto osady większa 
część dzisieyszych mieszkańców Caffu wiedzie 
początek.  Przewiezione towary Jadyyfkie przez 
puszcze Azyztyckie i morze Kaspiyfkie, szły do 
Sinopu, Trebizondu i innych wiaft morza czar- 
nego, a ftamtąd dcfawały się do Caffa, która 
przez dwa wieki wciąż w ręku Genneńczyków 
była, i dziś ieszcze widzieć można wspaniałe 
szczą.ki dawney iey wielkości. 
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Około 1390 roku potęga morlka Genuch- 
czyków , która przez cały wiek trzynafty i poło- 
wę czternaftego trzymała w mecy swoiey handel 
Europeyfki; zhołdowała Smirnę, pokonała Pize, 
wytępiła rozboyników na morzu śródziemnóm i 
rczproszyła flety , Wenecka, Aragońfką , i ce- 
sarza Greckiego Cantacuzena; zaczęła vschylać 
się huupadkowi przez wewnętrzne w tey Rzeczy- 
pospolitey niesa:fki , przez kłótnie ślachty z 
gminem, a oraz przez dawney śląchty z nową zawi- 
ści, Przywłaszczyły sobie niektóre familie są. 
mowładztwo nad oderwanemi krajami, iako to 
familia Grimaldów Rata się panią Monaco, a 
familia futorianów, Porto Venere.  Słabiała fto- 
pniami Rzeczpospolita Genueńfka przez zamie- 
szki domowe i rozrywanie jey krailów, a sła- 
bośc ta do tego ią przywiodła, iż oddać się 
musiała pod opiekę Karola FI, Króla Francuz- 
kiego. Odzyfkiwała poźniey dawną świetność 
swoię; lecz byłto rażący blafk maiącey zgasnąć 
pochodni. Zbił flotę Genueńlką Filip Viscomti 
xiążę Medyolanfki, i wkrótce samę Rzeczpospo- 
litą zhołdował. W roku 1424. wyprawił on 
flotę Genurńfką z 18. galer złożoną przeciw flo- 
cie króla Aragońlkiego i miafta F/orencyi, lecz 
i wtenczas pobita była, a ta porażka nowy cios 
handlowi Genueńfkiemu zadała ; upadek zaś pań- 
ftwa wschodniego zadał mu ranę śmiertelną. 

Przeszła potęga morfka od Genui do We. 
necyi , którey ogrom zadziwił Europę, A wzbu- 
dził zazdrość Rzeczypospolitych sąsiedzkich, i 
innych mocarftw , iż Alexander III. Papież przez 
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wdzięczność za daną mu przez Wenecysnów pomoc 
przeciw Fryderykowi Barbarofie cesarzowi Nie- 
mieckiemu, oddał ich Doży Sebaśtynowi Zami, 
pierścień złoty zaślubiniąc w osobie icgo Rzecz- 
pospolity Wenccką,z morzem, a przez to czy- 
niac ią worza panią. Obrządek tea odbył się 
pierwszy raz 117 3go roku. 

W połowie czternaftego wieku, wielkiego 
znaczenia nabrał handel Wernecki , zasadzaiący się 
na sprowadzeniu z Alexandryi i rozwożeniu po 
całey Europie korzeni Wschodnich. Naypierwsi 
Wenecyanie użyli dział przy oblężeniu 5enedos, 
któremu Crenueńnczykowie dowodzili; lecz Ma- 
chiawel twierdzi w hifioryi Rzeczypospolitey 
Florenckiey , iż te działa są wynslazkiem 
Niemców. > 

Szkodliwe dla wielkiey części Europy krn- 
cysty, powiększyły handel i morfką potęgę We- 
netów.  Onito z pomiędzy innych dofawili 
flotę na przewiezienie krzyżowników i opatrzenie 
woyfka lądowego: = Otey flocie wspomina Tafso 
przy końcu pierwszey pieśni ferozolimy wy- 
zwoloney. 

Lubo krucyaty wiele złego zrządziły , w tém 
iednak ftały się użytecznemi , że obaliły przesądy 
względem cudzoziemców, które nawet prawa upo- 
ważniały, i Że zachęciły żeglugę i handel. Ro- 
zmaite miata prowadzące od dawna handel z Jn- 
dyą , podbite zoftały „i kupcy Eoroveyscy nabyli 
wolnego wchodu do Tyru i Antyochii. Zanieśli 
tam także i pielgrzymi nasi odwiedzaiący Pale» 
ftynę ducha handlarfkiego, i iak Fakirowie Jn- 
dyyscy ukrywali charakter kupiecki pod kapturem; 
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a powróciwszy przynieśli szacowane wiadomości 
względem bogactw i kraiów na wschodzie- 

Wiedli Wenzcyanis przez długi czas handel 
korzenny z Alexanoryq, i ten był podporą pø- 
tęgi ichimorfkićy. Zoftawił nam Hackluyt ciekawy 
opis portu Alexandryyfkiego, który tu przyta- 
czamy, 

„Alexanorya , mówi on, jeft portem wol- 
nym. Gdy się iaki okręt na wyfirzał z twier- 
dzy pokaże, wysyła do niego Krmyn z zapy- 
taniem © ładunku iego , po ezćm przydaje 
mu ftraż, któraby obecną była przy wyładowa- 
niu towarów. Od Ermyna idziesz do Bye innet 
gaznawu urzędnika , któremu opowiadasz nowi- 
ny, iakie mieć możesz, a potem udaiesz się do - 
domu konsula i tam nocuiesz. Maią Wen:cya- 
nie w tém mieście radę swoię, wszyftkich zaś 
innych narodów kapitanowie ftawić się muszą u 
konsula Francuzkiego , który ci daie, gdy chcesz, 
osobną izbę do spania. Płaci się 10. od fta za 
wprowadzane i wywożone towary; a ieżelibyś 
oszukał komorę celną, tyle dwoie zapłacisz. 
Trzy dni ief drogi z Ałexandryi do Kairu, i 
możesz mieć przydanego sobie Janczara. Wodą 
płynac za ośm dni fłaiesz. Nie wolno wyprowa- 
dzać ryżu ; lecz gdy co podaruiesz dwom powyż. 
szym urzędnikom, dozwolą ci go wywieść w małey 
ilości. Naylepsi są Maurowie do targów, i ci są 
używani, bo nigdy nie oszukuią, Konsul bierże 
dwa od fa z wartości towarów , ale iuż za ta 
masz darmo ftół i pomieszkanie. Karawany z 
Mekki do Kairu przychodzą, a famtąd idą to- 
wary do Alexandryi, Kupcy korzenni w tém 

mieście 


rp 
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mieście mieszkała , dlatego też wszyftkie korze« 
nie do niego się sprowadzaią,,, 

Rzeczpospolita Fłorencka wielką sławę 
na morzu pozyfkała wciągu wieku piętnufiego, 
a korzyftaląc z wzaiemney zawiści dwóch pod 
ówczas narodów , powicebszyła posiadłości swoie 5 


` Ì nietylko co do handlu, ale i ps'ęgi morlkiey 


wzroftu nabrała. Pod W. Kosmo założyła war- 
sztat morfki w Liwofnie , porcie kupionym od 
Genueńczyków, Wyftawiono tam dw e galery i 
sześć małych okrętów do firaży. Dwunafiu mlo- 
dzieńców z pierwszych familiy Florxnckich ws a- 
dło ma naypierwszy uzbroiony okręt, który ta 
Rzeczpospolita do Alexandryi wyprawiła , a 
gdzie zaczęła dzielić zyfki handlowe z Genuch- 
czykami i Wenecyanami. Wyprawiła także o- 
kazałe poselftwo do Suttana Tureckiego ,i otrzy- 
mała od niego pozwolenie wyftawienia kościoła 
Chrześciiań(k ego w ślexandryi. Prowadziła fa- 
milia Medyceuszów sama na siebie bardzo zy- 
fkowny handel towarami Jndyyfkiemi; a podarun- 
ki, które częfto od Sołtana odbierała, i na- 
wzaiem posyłała, dowodzą, iż trwały między 
obiema ftronami związki przyjaźni. Ale ieżeli 
Florencya wiele znaczyła we względzie handlo- 
wym i politycznym , nie mnieyszego też zna- 
czenia nabyła pod względem odkrycia na morz:ch. 

Ne mieli wprawdzie żeglarze Rzeczyp*spo- 
litych Włofkich zadney pokusy , aby się puszczali 
na Ocean. Sprowadzone towary Jndyyfkie do lądu 
Europeyfkiego rozchodziły się wszędzie lądem. 
Znane było -morze środziemne : wszyftkie leżące 

Grudzień 4803. 
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"nad niem mieysca oznaczone, i wiadome iuż by- 
ły oddawna; nic więc to morze nie wyftawiało , 
coby bydź mogło powabem dla śmiałych żegla- 
rzów. Lecz sądzić należy , iż prace Medyceu» 
szów przyiożyły się fkutecznie do wzrofiu ońkry« 
cia na morzu, przez rzucone od nich światła 
hiftoryczne po całey Europie, Wielkie były 
związki między Stawbułem a Florencyą. Zało- 
żona przez W. Kosme biblioteka Sgo Marka, 
zamykała w sobie mooftwo rękopisu Greckich 
i wschodaich, Poema Waleryusza Flakka, prze- 
tłumaczone w roku 1415. przez Pogge, przy: 
łożyło się zapewne do obudzenia ambicyi królów 
Portugalfkich względem odkryciów. 

Po upadku pańftwa Karola W.. fkładaiące 
dzis Hollandyą kraie , częftey rewolucyi dozna- 
wały. Zarządzaiący .prowincyami panowie i wiel- 
cy urzędnicy dworscy „przy właszczyli ie spbie 
dziedzictwem. Jedne prowincye podlegały xią- 
Żętom , inne hrabiom lub bifkupom , Frizya tyl- 
ko rządzona była od. króla. Obszerny kray 
znany pod nazwilkiem Niderlandu, dofał się 
1433. roku pod panowanie domu Burgundfkiego. 
W miaftach iego nadmorfkich, tak wielki tbył 
handel , iż , ieżeli damy wiarę bezimiennemu pi- 
sarzowi Kronik Flandryyskich , fo pięćdziesiąt 
okrętów kupieckich za iedną razą do portu Bru- 
ges zawinęło. | 

Zawarte przymierze pomiędzy miaftami Hame 
bur giem i, Lubeką, dla otworzenia handlu na 
morza Baltyckiem , ośmieliło inne miafta , aby 
poszły za BC „przykładem » iutworzył się z cza- 
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sem ten sławny związek go. miaft nazwanych 
snzeutyckiemi , począwszy od kończ Baltycktegą 
morza, aż do Kolonii nsd Renem. Nsyzuaczniey: 
szy był fkład handiowy w bruges, dokąd Lom- 
bardowie posyłali płody Jadyyfkie, a tak to 
miafto ftała się fkładem towarów prowadzonych 
morzami Średziems:óm | Baltyckićm. 

Niderland wsławił się również” przez prze- 
mysł rękodzielny. Fabryki w łni.ne doszły w 
nim do uzywyższego ftopnia dofkontłó:c , i z 
tegoto powodu Filip Dobry xiążę Burgundzki, 
uftanowił order Złotego Runa, w drien zaćlubie- 
nia sobie fzabelli,córki fana I króla Portugal- 
fkiego. Potęga: zaś moríku tego kraiù na tym 
ftopnu 1469. roku ftunęła, iż sę 'ey cuła Eu- 
ropa lękata. „Nikt nie śiniał, p'sze Filip 0e 
Commines, pokazać się podówczas w i ifkości 
brzegów Nidert'ndr. Wsódł woynę x "żę Bur= 
gundzki z poddanemi króla Francuzkiego , i wszę- 
dzie im był ftruszny ; gdyż potęga icgo mo:fka 
przewyższała potęgę Francyi i hrabiego Warwika 
razem. Zabrał także w Sluys wiele wirętów Hisz- 
pańfkich, Portugalfkich i Genueńfkich,,, 

Nim do odkryciów Portuguifkich , które 
są ważną epoką w hiftoryi Żeglugi czasów po- 
żnieyszych , przyftąpię , wypada wprzód 'zafta- 
howić się nieco nad Ranem znacznieyszych peńftw 
morikich w Europie na początku wieku 'piętna- 
ftego; a to, żeby czytalnik poznał dokłydniey 
ciąg odkrywań morfkch, począwszy od “pier 
Wszych usiłowań w tey mierze Portugalczyków , 
aż do daisnaszych. 
Ua i 


= 
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Nie zaftanawiano się, rozumiem, nad odkry- 
ciami Normandów, i nad śmiałościa tych że- 
glarzów , którzy ruszywszy od lodowatych 
brzegów Norwegii , uderzyli odważnie na Sara- 
cenów rozpościerających się na południowych 
brzegach Europy, a potćm przymusili Francu- 
zów do odftąpienin maczelnikowi ich Rollo, pię- 
kney prowincyi Normandyi.  Onito. naypierwsi 
z Europeyczyków rozpoznali południowe brzegi 
Afryki, i wyprzedzili w tey mierze cułym wie- 
kiem Portugalczyków , a nawet założyli w Afryce 
osady , utrzymuiące sie aż do roku 1410. 

Jeft przerwa 600. lat w hiftoryi Norweg 
fkiey : co się działo w tym kraiu między drugim 
a osmym wiekiem, wcale nie wiadomo. Kronika 
Duńfka wzmiankuie, iż w roku 770tym odkryta 
Grenlandyą. W roku 994tym byli ieszcze bał- 
wochwalcami ci północni żeglarze. Ochrzcił się 
król ich Olaus w Anglii, a w roku 006. za- 
mordowali go poganie właśni iego poddani, i 
miany jeft za patronz Norwegii, 

W iedynaftym wieku miała Daniia znaczną 
marynarkę , i iey to przypisać należy pomyślną 
napaść Kanuta W. na Anglią. Mieszkańcy kraiów 
znanych teraz pod imieniem "Szwecyi , Danii i 
Norwegii, byli od niepamiętnych czasów ftra» 
sznemi, iako rozboynicy morscy.  Okrutni ci 
uczniowie Wodena zwani Skandynawami lub Są- 
Xxonami, rzucili poftrach na brzegi nayżyzniey- 
szych kraiów w Europie, a podanie kraiowe nie 
sie, że/na 701. lat przed Chryftusem , jeden 
z krolów dzikich tych kraiów nazwilkiem Frotho, 
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podbił koleyno Anglią, Holsztyn, Pomeraniią i i 
Rossyą Europeyfką. 

Winna podobno Portugalia pierwszeńftwa 
w wyprawach dalekich południowemu położeniu 
swoiemu. W początkach piętnsftego wieku bar- * 
dziey przysposobioną była Daniia od Portugalii 
do czynienia odkrywań worikich. Królowa Mażgo- 
rzata, przezwsna SemiramiJą północną. upo- 
korzyła także związek Anzeatycki i założeniom 
swoim , tudzież uftawom morfkim ten ślachetny 
i sprawiedliwy charakter nadała , iakiego do iey 
czasów nie miały (*). 

Holłendry rozszerzyli swóy handel po por- 
tach Rossvyfkich , Jnflantfkich i Prufkich , za pa~ 
nowania liryka X. naftępcy Małgorzaty. Miafta 
` Anzeatyckie uzbroiły w Wismarze 1423. roku 
260.) okrętów przeznaczenych na przypuszczenie 
szturmu do Kopenhagi , które nic nie dokazawszy 
powróciły. W tymże czasie zawitali Anglicy 
za Hollendrami na morze Baltyckie , i ziczęli 
bydż uczeftuikami handlu na tém morzu z wiel- 


Ć) W wyroku wydanym 1396. roku nakazuie , 
ażeby to tylko clo ozosemnje było, ktore 
iest prawem oznaczone ; iż wszelka pomoc 
Sana będzie zagr anicznym okrętom w przy- 
padku rozbicia, się lub nieszczęścia iakie- 
go, a to bez wymagania ianey; prócz 
prawem przepisaney nagrody; nakoniec , 
że co ludzkość doradza, Í co się zgadza 
-z zdrową polityką, ma bydź okazanem 
względem cudzoziemców. 
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kim uszczerbkiem miaft Anzeatyckich , które prócz 
tego utraciły za panow nia w Danii Krzysztofa 
ILI. wyłączne prawo handlowania na brzegach 
Norwegi. i 

Późno bardzo pokazał się gienijusz Fran- 
cuzki na drodze odkrywań morfkich , czego ró- 
Żne są przyczyny, celnieysza zaś podobno ta, 
iż powolność i cierpliwość potrzebne żeglarzo- 
wi , zwolna bardzo fkoiarzyć się mogły z żywymi 
impetycznym charakterem tego narodu. Będący 
na okrętach ludzie byli nieufraszeni , naczelnicy 
ich zdatni i odważni; lecz te talenta i przy: 
mioty , raczey wolownikowi niż żeglarzowi 
przy ftoją. 

Zaprowadził Dagobert do Francyi ducha 
handlarfkiego w siodmym wieku. Ożywił go 
dzielnicy Karol W. w wieku nafępuiącym przez 
naprawę portów Genueńfkiego i Florenckich, a 
zwłaszcza przez nadane korzyści Hamburgowi. Ale 
zgasł w naftępnych wiekach ten duch handlu mør- 
fkiego, i dopiero Ludwik S. chciał go ożywić, 
uftanawiaiąc order, pod nazwifkiem orderu okrę, 
towego; lecz to uftanowienie mało f(kutkowało , 
i zdaie się, że za życia iego uftało. 

Układy tyczące się interesów handlowych 
między Francyą i Anglią, przy wfłąpienin na 
tfon Henryka V. w roku 141 3. nie doszły do 
zamierzonego celu; i owszem posłużyły do przy- 
prawienia obu narodów o klęfki woienne, Był 
to wiek wypraw woyfkewych i zdobyczy; lecz 
nie doftawało Alexandra lub Nearka , ażeby ich 
użył na nadanie wzroftu handlowi. Zdarzył się 
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jednak we Francyi pośred piętnaRegs wieku przy- 
kład okazuiący., co może gieniiusz iednego czło- 
wieka. fakób Coeur generalny intendent fkzrbowy 
iza Karola VII. był razem tak bogatym kupcem, 
jakiego może nigdy nie było. Ten, gdy Karol 
odzyfkać Normandyą przedsięwziął, zaciągnął wła-. 
snym kosztem woyfko i kilka milionów monarsze 
swoiemu na tę wyprawę pożyczył, Będąc zaś mini- 
firen f(karbowym, prowadził na własnych okrętach 
handel Iewancki , tudzież z Egiptem, i Darbaryą. 

Sprowadzał do Europy futra, materye iedwabne 
i.lite; faktorowie i komissanci jego w liczbie 
400. przedawali bardzo drago na zyfk iego , po 
wszyfikich miaftach Fraacuz'ich i dworach Eu- 
ropeyfkich te zagraniczne materye , a zylk iego 
roczny przewyższał zyfki wszyftkich razem wzię- 
tych kupców. w króleftwie, 

"Odzylkanie Normandyi i zdobycie xięftwa 
Akwitanii i miafta Bordeaux znacznie potęgę mor- 
fka Francyi pomnożyło. Z kraiów ed Anglików we 
Francyi posiadanych, iedno tylko miafto Calais i 
Guines przy nich pozoftało, i do tego przyszło iż 
oni nawzaiem lękać się zaczęli tych klęfk , któremi 
tak długo ziemię Francùzką trapili: iakoż spalił 
im nieprzyizeiel miała Sandwich i Fowey. 

Ludwik XI. zwrócił pilną baczność na in- 
teresa morfkie kraiu swoiego , i w roku 1462. 
uftanowił targi w Lugdunie, które wiele pomo- 
gły handlowi narodowemu. 

Duch wypraw morfkich zaczął się pokazy- 
wić w Anglii pod AlfreJem ; lecz te poczatko- 
we usiłowania były zasłabe, i wraz z życiem 
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tego monarchy uftały, Utrzymywało się atoli 
prawo nadaiące tytał ślachcica tym kupcom, 
którzyby morze trzykroć przebyli: Ofian uwia- 
domia nas o imieniu xiążęcia, który pierwszy 
odważył się przebydź z flotą cieśninę przedzie- 
laicą Anglią od J:landyi. Kładziemy tu wypis 
z niego: „ Naypierwszy Larthon z rodu Bolgow 
odprawił podróż za pomocą wiatrów, i naypier. 
wszy puścił czarne okręty na Ocean, iak wielo- 
ryb puszcza sę w pośród pieniftych bałwanów 
morfkich. Widzę go pływaiącego w dębowych 
okrętach, które sobie zbudował, O Larthonie! 
ftał.ś się 'gruszką wiatrów! ale dusza twoia ief 
mocna. Bua on zamknięty w czarney swoiey 
fkorupie z drrewa dębow:go po odnodze Cluba 
pełney fkał niebezpiecznych. Scinał na Lumon 
te deby, któremi przerzyna bałwany. Poważył 
się mieć do czynienia z wistrami, i zanurzyć 
się w wyziewach posępnego morza.,, 
Rybołewftwo przysłużyło się wielce żeglu- 
dze. W roku 1164, zaczęli Hollendrzy łowić 
śledzie; a na początku trzynaftego wieku połów 
śledzi ftał się zródłem bogactw dla miafta gar- 
mouth, i do innych gatunków handlu drogę uto- 
rował. Rymer wspomina, iż w roku 1308. kor- 
sarz ieden Francuzki zabrał okręt należący do 
miata f$armouth, z ładunkiem płocien ,Ę ma- 
teryy wełnianych, złotych i srebrnych, tudzież 
lin okrętowych z Rouen płynący. MiaRo Huit 
założone 1296. roku od Edwarda I. prowadziło 
wkrótce znaczny handel na morzu Baltyckiem , i 
Zawiiały do portu iego wszyftkie okręty bawiące 
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się połowem śledzi na tómże morzu: Czytamy 
w biforyi , iż Henryk VI. przepisał w 1440tym 
roku, ażeby pensye sędziów , pisarzów i wożnych 
publicznych, wypłacane im były z celnych do- 
chodów wybieranych w Londynie „Bristol i Hull. 
Wiele temu oftatniemu portowi zaszkodził handel 
taiat Anzestyckich, i dla przywrócenia mu da- 
wnego pomyślnego bytu, obdarzył gu Rychara 
HI. pewnemi przywileismi. Przy końcu wieku 
piętoafiego miafto Bristol ało się wielkiey wagi 
portem, Nadał mu Edward III. przywiłeie, a 
Edward IV, ieszcze obszernieysze, przez wzgląd, 
iak karta przywilejicwa wyraża, wielkich przy* 
slug , które okręty tego portu uczyniły. 
Londyn , wśród pierwszego wieku po Chry- 
ftusie, za panowania Klaudyusza Cesarza zało- 
Żony, był misem handlowóm, jak wyraża Ta- 
cyt, który w nićm czas nieiaki mieszkał. Lon- 
dinum copia negotiatorum et commeatu maxine 
celeberrimum. Tey także okoliczności przypi- 
szć należy prędki wzrof ludności iego. Handel 
węgli kamiennych rozpoczął się z Newcastle 1379 
roku, i ftał się obfitem żrodłem pomyślności 
handłowey , wydaiąc mnoftwo maytków. Robert 
syn Wilhelma podbiciela założył miało Newca- 
śtle 1078 roku. fan nadał mieszkańcom icgo 
kartę kompanii; potwierdził ią Henryk IIF i 
nowemi przywileiami zbogacił. Bardziey jeszcze 
Edward lII. do wydobywania węgli i handlu 
niemi zachęcił, który za Henryka V. ftał się 
przedmiotem prawa. Gdy ten rodzay opału zagęścił 
się w Anglii od Karola Í. dotawianie go morzem, 
zaięło bardzo wiele okrętów, a tym. sposobem 
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do dofkonalenia i wzrofin marynarki posłużyło. 
Opierały sie potężnie miała Anzeatyckie siybi- 
chi morfkicy Aaglików za Ryszarda Il. i zda- 
rzało się częfto, że korszrze miaft Anzratyckich 
uderzali.na okręty z znacznieyszych portów An- 
gielfkich wypływaiące, łupili ie, a nawet cza- 
sem będących na nich ludzi wyrzynali. Zawarty 
późniey trakrat pokoin miedzy Anglią a temi 
miaftami, o dwudziełtu ośmiu takowych. zdurze» 
niach wspomina. Zdnie się, iż ta przyczyna 
szczególniey opozniła ducha odkryciów u Angli- 
ków; gdyż utworzenie u nich siły morlkiey po- 
Znieysze ieft od utworzenia iey w Hiszpanii i 
Portugalii. Ryszard zwany Lwie serce, wydał 
przepisy tyczące się marynarki Angielfkiey; a 
gdy' z ziemi Swiętey powrócił , ogłosł xięgę 
praw motfkich pod tytułem Praw Oleron na 
mieysce uftaw Rodyyfkich, i ta xiegi iEM je- 
szcze podziśdzień zasadą w roftrzygania spraw 
merlkich. 

Nayznakomitszym wypadkiem wieku czter- 
naftego, co do hifitoryi marynarki Angielfkiey , 
jeft zwołanie parlamentu morfkiego przez Edwarda 
III. Każdy port zesłał komissarzów dojl.ondynu, 
dla zdania sprawy O ftanie marynarki swoiey. 

Hackluyt wyraża, iż flota Ang'elfka w roku 
1347. fkładała się z 700. okrętów rozmaitey 
wielkościy a na tey było 14,151. maytków. 
Traktat handlowy między Anglią i Portugalią , 
fianął 1308 roku, i przywrócił dawnieysze mię- 
dzy niemi związki, które przerwane były, gdy 
Hiszpani wziąwszy Banderę Angielfką, zrabowali 
okzęty Portugalfkie. Pierwszy akt tyczący się że- 
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glugi ¿przeszedł za Ryszardu II. i pemogł zna- 
cznie marynarce kraiowey , ponieważ zniosł zwy- 
czay używania obcych okrętów do baadlu Angiel: 
fkiego. W tymże czasie okrety kupieckie navmo- 
wane od króla Inb od pięciu portów królewfkich 
doftawiane, służyły za okręty wojenne (*). Ka 
mienie były kulmi dział okrętowych. Rymer przy: 
tacza rozkaz HenrykajV. zalecniący zrobić 7000. 
kul rozmaitego kalibiu w kopalni kamienney Mai: 
słone w hrabftwie Kent. 

Na początku pietnaftego wieku wzrósł zna- 
cznie handel Angielfki; w roku bowiem 1413. 
poszło wiele okrętów do brzegów Marokanftich 
z wełną i innemi towarami za go.ooo. funtów 
szterlingów; a w roku 1481. dwa okręty An- 
gielfkie przedsięwzięły podróż de brzegów Afry- 
ki, gdzie Po:tugalczykowie swieże odkrycia zro- 
bili. Pod tęż samę prawie porę wydofkonaliła się 
budowa okrętów Angielfkich, podług wzoru Karas 
ków okrętów - krągłych Weneckich i Genneńfkich. 
Zapewniono nagrody dla tych, którzy w sztuce bu- 
dowania celowali. Kennedy bifkup z St Andrć wsła- 
wil się wybudowaniem wielkiego okręta, który 

>ne gi: i s 


€ ) Haftings , Dari Hythe, Ronnóy i Sand. 

wich były temi. pięciu portami królewfkie- 
mi. Przydano Jo nich w £2689. Winchelsea 
i Rye, lecz zawsze utrzymywało się na- 
xwifko pięciu portów, których kupcy mieli 
tytuł baronów, a czterey z nich nieśli bal= 
akin królew/ki pod czas koronacyi, i m 
stołu po prawey ręce króla siedzieli. 
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Balem bifkupim nazwano. „fan Tavernier z Hull 
wielkie względy u Henryka VI. pozyfkał za wy. 
ftawienie tak wielkiego okreta, ak Karak, i 
nazwał król tenże okręt Karakiem z tefki Bożey, 
aw 1449. nadał mn przywiley wywożenia to. 
warów do Włoch bez opłaty cia należnego. Za 
panowania dopiero Edwarda IV. naftały okręty 
należące do korony , lecz bardzicy ich używano 
do handlu, niż do woyny. 

Anderson nawienia , iż niektórzy pisarze 
mówią o podróżach przedziewziętych do Szkocyj 
przez Niderlandczyków dla kupna ryb solonych 
w 836. roku. Zaszły naftępnie coraz ścisleysze 
związki handlewe między temi dwoma kralami, 
a w roku 1302. wzbudziły zazdrość w Kdwar- 
dzie I. Robert, hrsbia Flandryi proszony od t:go 
króla, ażeby temu. handiowi zapobiegł, odpa- 
wiedział ślachetnie : „ Flandrya nasza ief krajem 
wspolnym całemu światu; wolny do niego przy- 
fięp wszyftkim cudzoziemcom. Nie możemy o- 
debrać tego przywileju handluiącym bez wyfta. 
ftawienia na upadek kraiu naszego, Ze zaś Szko- 
towie przybywaią do mas , a nasi poddani do nich, 
wcale to nie oznacza, iakobyśmy przez to do- 
dawali zachętu Szkotom , z któremi iedynie han- 
del prowadziemy.,, 

Handel Szkotów wielki szwank poniosł na 
początku piętnaitego wieku, gdy Robert Umfre- 
ville w dziesięć okrętów trzymaiąc przez długi 
czas port Leith w zamknięciu, zabrał 14. wię- 
kszych okrętów Szkockich. Cztery znacznieysze 
porty miała Szkocya, to iet, £dimburg, Porth, 
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Dundee 1 Aberdeen, tak codo handlu , iako też 
wielcsci okrętów , ale miała ieszcze i inne. Za 
panowania fakoba III. zapadło prawo w Szkocyi 
dążące do zatrzymania wzroftu handlu, i zrobie- 
nia maytków boiażliwemi; prawo to wkładała 
corocznie ambargo na wszyftkie okręty Szkockie, 
począwszy od 28go Października, aż do święta 
Gromnic, a te dla zachowania ich od niebeze 
pieczeńftwa, któróm burzliwe pod tę całą porę 
morze zagrażało. Zwyczaiem było owych czasów 
pomiędzy lordami i biskupami, iż sami na siebie 
handel wiedli, a tym sposobem ftan kupiecki Rał 
się poważanym. | 

„Lubo w rzędzie mocarftw czyniących odkrycia 
monkie , idzie Hiszpaniia zaraz po Portugalii, przy: 
znać należy, jż ten zaszczyt winna przypadkowi ; 
bo gdy Kolumb Genueńczyk napróżno usługi swoje 
Portugalii i innym mocarftwom ofiarował, wten- 
czas dopiero udał się do Ferdynanda i Jzabelli, 
którzy ofiarę iego przyjęli.  Uiaczmiona Hiszpa* 
niia to od Wandalów, to od Szwabów , Gotów i 
Maurów, koleyno krusząc potóćm częściami iarzmo 
ofatnich panów swoich, podzielona była na wiele 
udzielnyck kraiów , które się nareście we dwa 
króleftwa Kaftyliyfkie i Arragońfkic połączyły. Po 
zamężciu Jzabelli z Ferdynandem, przeszły one 
pod iedno berło.  Krółeftwo Grenady , iedyna 
iuż posiadłość Maurów w Hiszpanii , odebrane im 
było w 1492. roku. Lecz nim ci Afrykanie ze 
ftałego lądu Europeyfkiego zupełnie wyrugowani 
byli, ośm wieków na uftawiczney prawie woy- 
nie upłynęło, i 5,700. bitew zaszło; takie zaś 
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okoliczności musiały naturalnie przeszkodzić 
wzroftowi oćkrywań morfkich w tym kraju. Wia- 
domości aftronomiczne /lfonsu X. nie posłażye 
ły do powiększenia handlu Hiszpańfkiego. Nay- 
pierwszy traktat handlowy między Anglią i Hi- 
szpanią w roku 1308. naftąpił, Podczas woyny 
Francnzów z Anglikami 1340. roku dał Edward 
Ill. rezksz okrętom swoim, ażeby zasłanisły ji 
wspierały okręty Kaftyliyfkie , Katalońfkie i 
zźwyspy Majorki do portów Flandryyfkich że” 
gluiące. Lecz tak nagle wzmogł się Hiszpani 
na merzu, 'iż'tenże s2m Edward III. zalecił bi- 
fkupom swoim, aby błagali gniew Bofki, "gdyż 
Hiszpani nietylso wiele okrętów kupieckich zni- 
szczyli, sle nawet taką flotę przy brzegach 
Flandryi zgromadzili, która zagrażała zn'szcze- 
niem marynarce Aagiellkiey, i: Chełpią się, do- 
daie, Hiszpani, iż panować będą na morzach Ac- 
giellkich, i że podbiią poddanych naszych!, Od- 
ważył się przecięż Edward uderzyć na flotę Hi- 
szpańfką , i zaiosł ią ze szczętem przy Winchela 
sea zabrawszy nieprzyiaciołom 26. co maywię- 
kszych okrętów , które posłużyły Aaglikom za 
wzór do wydofkonalenia budowy własnych okrę- 
tów. Po dwudzieftu latach pokoiv'z ftraszmiey- 
szą ieszcze flotą niż pierwey, pokazali się Hi- 
szpani , którzy połączywszy swe siły z Francuz- 
kiemi , pokonali efkadrę hrabiego Pembrocke, i 
iego samego poimali.  Nabyli z czasem Kataloń- 
czykowie wielkiego znaczenia na morzu, i okręty 
ich miały częfto przewagę nad Genueńfkiemi. 
Zmiązki handlowe ZBarcellony ftolicy: ich 
rozszerzyły się znacznie, i prawa icy morfkie 
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równe. poszanowanie, jak xięga: praw Oleron zy- 
Mały; służyły bowiem trybunałom Wiofkim za 
fkażzowtę w wydawaniu wyroków względem spraw 
tyczących się handlu morfkiego, i dziś nawet są 
zisadą piawnictwa morfkiego, Do takiego zaś 
znaczenia doszła była Burcellona, iż urzędnicy 
iey na dwerze Aragonfkim szli w równi 4 Gran- 
dami Hiszpańfkiemi, i mogli w obecności króla 
nakryć głowę. 

Ale nim przyftąpiemy do opisu odkrywań 
Portugalikich, wypada uczynić niejakie cgólne 
uwagi nad ftanem wiadomości w Kuropie, i nad 
pewneimi politycznewi okolicznościami , które 
miały związek z poftępem w żegludze. Przed 
Odkryciami Portugalikiemi powszechnie wniemą- 
no, iż Afryka rozciągała się bardzo daleko na 
zachodzie i południu, a ftarożytni sądzili, iż 
pod frefą gorącą nie mogli żyć ludzie. We 
necya i cała Europa winne są dokładnieysze wiad 
domości: Markowi Pawłowi, które ten śmiały 
wędrownik zebrał w wieku trzynaftym , dotawszy: 
się aż,do granic Chińlkich; Jecz wschodnia część 
Jndyi była eszcze mie znana, i powszechnie 
sądzono, że ten kray był naybliższy Hiszpanii , 
w ftranie zachodniey. .Naypierwszy xiążę 02 
Visco, dorozumiał. się, iż lad Afryki kończy się 
spiczafto na południn,i okręty: jego zapewniły 
się, iż,brzeg tegoż lądu naymniey: do równika 
dochodził, Nim zaś Portugalczykowie otworzyli 
drogę handlowi Jndyyfkiemu, sama iedna prawie 
Rzeczpospolita Wenecka miała go w ręku swo- 
ich, Denina dzieiopis rewolucyy Włofkich twier- 
dzi,iż pod ten czas Wcnęcya mecnieyszą była 
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na morzu, od wszyfttich razem narodów wiodą- 
cych hand:l na moreu Środziemnóm ; miała bo- 
wiem w 1420 raku 3,000. okrętów kupieckich i 
17,000. ma;tków, a procz tego 300. woien- 
nych okrętów, 8. tysiącami ludzi obsadzonych , 
1 45, karaków z 11. tysiącami maytków, War- 
sztaty zaś i zbrolownie tey Rzeczypospolitey , 
zaymowały w tymże cz:sie 16,000. cieśłów. 
I wtćm ieszcze przewy:szała Wir:cya inne nad 
rody, że mała u siebie bank w roku 1 157. via- 
nowiony, Koszta na utrzymanie tak ogromney 
floty, musiały bydź niezmierne pod ówczas, kie- 
dy procent roczny od fta 20 wynosił, lecz mia- 
ła wielki zasiłek z monopolium handlu Jndyyfkie- 
go,i lękały się iey wszyftkie morfkie moczrftwą. 
Trzeba więc było Portugalczykom rozmaite prze. 
szkody pokonywać dla utorowania nowey drogi 
do kraiów Jndyyfkich. Wypsdało im napizód 
lękać się zamachu Wenecyanów przeciw własnym 
ich brzegom ; powinni byli obawiać się fkrytych 
robot agentów Weneckich w Jadyi, i trzeba im 
było walczyć z nieubłaganą nienawiścią Mauro- 
Arabów , którzy się do tych krajów na wscho- 
dzie doftali. Duch monopoliczny i chciwość 
kupców (Weneckich utrzymywały całą Europę w 
ciemnocie. Pierwsi Portugalczykowie odważyli 
się zedrzeć tę zasłonę. Henryk xiążę Ac Fisco, 
odkryciami założył miafto Sagres w blifkości 
przylądku St Vincent, i od tego to mieyscą 
zaczynają się ważnieysze odkrycia. ` 

Przy uyściu rzeki Douro leżało na górze 
ftarodawne miafto Cale , mocne z położenia swo- 
jego. Mieszkańcy lego poznawszy, iż toż poło. 

żenie 
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ženie dogodne jeft widokom handlowym, roz- 
przeftrzeniłi ie aż do brzegów rzeki, a łatwy 
przyfęp do iey uyścia zwabił wiele okiętów. 
Mieysce to nazwane zrazu Port Cale, wzięło po- 
Zniey nazwilko Portucalia , i było ftolicą bi- 
fkupią, mieszkańcy zaś tey dyecezyi zwali się 
Porlucalenses. 

Przybył na dwór Alfonsa VI, króla Kaftylii 
i Leonu hrabia Henryk z hrabiami Burgundzkim 
i Tolozańfkim, i walczył przeciw Maurom z 
mężnemi Kaftylczykami i Francuzami, którzy 
się pod chorągiew Alfonsa zaciągnęli. W ma- 
grodę przysług swoich otrzymał rękę Teresy 
córki tegoż xiążęcia, tudzież samowładztwo 
prowincyi na południe rzeki Minho leżącey, a na 
Maurach zdobytey. Prócztego ofiarował mu wszy- 
fikie krnie,któreby na niewiernych zdobył: Nie 2ga- 
dzają się dzieiopisowie względem czasu przybycia 
tego znakomitego cudzoziemca do Hiszpanii , lecz 
zdaje się, iż to było przy końcu iedenaftego wieku. 
Był zaś ten Henryk wnukiem Roberta pierwszego 
xiążecia Burgundzkiego, a brata Henryka I. króla ` 
Vrancuzkiego. Rosprzeftrzenił wkrótce ten nowy 
władca Portugalfki pańtwo swoie , wypędziwszy 
wspolnego nieprzyjaciela Chrześciian. Zdobył 
Żyzną prowincyą przedzielaiącą Minho od Duro, 
W którey było sześć portów; kray Tralosmontes; 
obeymuiący xięftwo Bragańckie, i część prowin= 
cyi Beira, gdzie xięftwo Vasco leży, a od któ- 
tego potćm ten opiekun wypraw morfkich wziął 
nazwifko. 

Niektórzy hiftorycy utrzymuią, iż gdy hra- 
bia Henryk założył mieszkanie swoie w Guima- 

Grudzień 4805. Ww 
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raens, a u dawnych ra-ducta, ruszył potóm 
do ziemi Swiętey na czele krzyżowników Hi- 
szpańfkich. Tegoż zdania ieft Camoens, Homer 
Portugallki, o czén mógł powziąć wiadomość 
z tych zródeł, z których my iuż czerpać nie mo-, 
żemy.  Bawiąc Henryk w Paleftynie, nabył za- 
pewnejwiadoności o Jeografii Jndyi,które z czasem 
wznieciły żądzą szukania nowych kraiów w na- 
fępcach iego. Umari nareście w miafteczku 4- 
słorga po kiłkodniowey chorobie , i pochowano 
go w Braga z wielką okazałością, a w roku 
1513. arcybifkup Bragaacki, Diego de Souza , 
wyftawił mu przepyszny grobowiec. 

Syn iego Alfons Henryk osierocony w trze- 
cim roku Życia odziedziczył taleuta i odwagę 
oycowiką. Doszedłszy lat ośmuaftu, ośmielił się 
nie zważać ma pioruny Wntykanu, (rzecz w o- 
wych czasach nie słychana ), które odrodna ma- 
tka na głowę iego sprowadziła. ażeby się przy 
naywyższey władzy pozoftała. Odebrał od żoł- 
nierzy swoich na polu bitwy przy Ourique ty- 
tuł xiążęcia w 1l3 9tym, a nawzaiem zaszczycił 
słachectwem całe woylko zwycięzkie. Sześć lat 
ftrawił na rozszerzaniu i utwierdzeniu panowa- 
nia swoiego, i nareście koronować się kazał w 
Lamego z wielką uroczyftością. Nieco wprzod 
poiąż za żonę Matyldę z domu Sabaudzkiego, 
córkę AmeJeusza hrabiego de Maurienne. 

Lizbona zofawała ieszcze natenczas w ręku 
Maurów, którey nabycie podżegało ambicyą Al- 
fonsa, Starożytne podanie niesie , iż to miafto 
Ulifses założył. Za Augufta cesarza zwało się 
Felicitas fulia. Nigdy nie było zdobyte, chybź 
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zdrzdą. Maurowie umocnili ie nadzwyczaynie. 
Mur długi na sześć mil,i 77. wieżami opatrzo- 
ny , bronił przyfiępu do portu. Dzieiopisowie 
twierdzą , iż zgromadziło sę na to mieysce 
200,000; Maurów ; lecz nie zatrwożyły bynay- 
mniey Alfonsa takie trudności, Ztemwszyftkićem 
fkutek wyprawy igo byłby nie pewny, gdyby 
flota do ziemi Swiętey przeznaczona nie nade- 
szła była do uyścia Tagu, gdyż ta dopiero ro- 
frzygnęła zwycięftwo na ftronę młodego króla, 
które podzło mu w ręce ieden z nayp erwszych 
portów w Europie, a ten znowu ułatwił mu 
wchod do prowincyi Hstremadura. Większa 
część maytków na tey flocie krzyżowey ikła- 
dała się z Anglików : w nadgrodę więc tak po- 
Żyteczaey pomocy , uczynił jednego xiędza An- 
gielfkiego, nazwifkiem Gilberta, bifkupem Lisboń- 
ikim, a naczelnikom sprzymierzonego woyfka 
porozdawał rozległe kawały ziemi, oraz misfta 
Almada i Villafranca. : W: tém Anglicy osiedli 
i nazwali je Cornualla , na pamiątkę kraiu Cor- 
nuailles, fkąd pochodzili. Potóm pamiętnóm 
wzięciu Lizbony, zaszło pierwsze przymierze 
między Anglią i Pertugalią. Ułożył sobie 4/fons, 
ażeby wszelkiemi -sposobami zwabiał cudzo- 
ziemców do kraiów swoich, ci zaś przynosili z 
sobą wiadomeści handlowe i ieograficzne , które 
z czasem posłużyły przemyślnym mieszkańcom 
Liskony do przedsiębrania wypraw i odkrywań. 

W roku 1173. żyd ieden mieszkaniec 7u- 
deli w Nawarze, powrócił do Hiszpanii z podróży 
do Judyi, fkąd obrócił drogę de Europy przez 
Ttiopią, mianą od Europeyczyków za część wiel- 
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kich Jndyy. Zyd ten, nazwilkiem Rabbi Benia- 
min „puścił się w tak daleką drogę, w chęci ie- 
dynie odwiedzenia współbraci swoich Hebray- 
czyków na wshodzie. A że podróż jego fta. 
nowi epokę w nowoczesnych odkryciach , przeto 
nieco się nadnią zafłanowiemy. 

Wyiechał Beniamin sam ieden z Sarragossy 
lądem do Marsylii. Stamtąd popłynął do Genai i 
(jechał znowu lądem do Otranto , fkąd puścił się 
morzem de Korfu.  Wysiadł w Grecyi i wędro- 
wał lądem do Stambułu, Z tey zaś ftolicy 
ruszywszy, był w Tyrze, Jerozolimie, Da. 
maszku, Balbeck : oglądał rozwaliny Tadmory, 
zafanowił się w Bagdad , i udał się przez Bas- 
sorę do Jspahanu. Po nsdzwyczaynych trudach 
przybył da Sizphaz , które podłag niego zwało 
się dawaijey Persidis ,-i dało nazwilko całey Per- 
syi. Zstrzymał się nieca w Samarkandzie , ftam- 
tąd doftał się do Tibetu , który nazwał ftolicą 
prowincyi tegoż imienia, obfituiącey w zwierzęta 
(kozy), które piżmo noszą. „O dwadzieścia 
ośm dni drogi, dodaie ten żyd, znayduią się 
góry Nisbbor ponad tczeką Gozan. Długość Tibetu 
równa się dwudzieftodaiowey drodze: kray ten 
ma bardzo wiele miał i zamków. . Cały ieft 
górzyfty , a mieszkańcy zupełnie wolni. Czefte 
woyny prowadzą z pokoleniem Shusa w pufy» 
niach mieszkaiącem , a z Turkami Copherach , 
czcicielami wiatrów , sprzymierzonćm., 

Opisawszy ten wędrownik żydowiki napaść 
góralów, Nisbbor ma równiny Chuzesłanu , tak 
daley podróż swoię prowadzi. „Powróciłem do 
Chuzestanu, przez który rzeka! Tygris płynie » 


O odkryciach mor/kich. 305 


aż do morza Jndyyfkiego , i oblewa wysepkę 
Neckrokis przy wyściu swcićm. Na tey wysepce 
ieden tylko ieft kanał wody słodkiey, dłatego 
mieszkańcy/wodą deszczową obywać się muszą. 
Sławna ona ieft handlem miedzy Jndysnamia mie- 
szkańczmi wysp na morzu Jadyyfkićm. Kupcy 
z Sennir, Arabii szczęśliwey i Persyi dowożą 
materyy iedwsbnych , purpurowych, konopi, lnu, 
bawełny, płocien Jndyyfkich , żyta, ięczmienia, 
prosa i ryżh, i robią między sobą zamiany; 
kupcy zaś Jndyyscy dofawisią wszelkich korze- 
ni. Wyspiarze zafępuią faktorów i tłurazczów, 
co im dzie sposób do życia, Zydów zaś na tey 
wysepce ieft blifko 500, ,Odpłynąłem z nićy i 
po dziesięciodniowey żegludze przybyłem do 
Kath pha mieysca sławnego portami. Dnia 24. 
Marca spada tam z nieba mann, którą połyksią 
ofrygi, a potem na dno morfkie uchodzą. Wśród 
Września idą w wodę nurki, i za pomocą sznu- 
rów wyciągaią oftrygi maiące perły w fkorupach 
swoich. Fo siedmiu dniach podróży doftałem 
się do Oulam pierwszego miafta potomków Chusa 
czczących słońce, i ćwiczących się w Aftrola- 
gii. Są oni czarni, sławni Z szczerości oraz 
rzetelności w umowach. Gdy iaki obcy kupiec 
do portu przybywa , zapisuią imie iego i pozy- 
łaią ie Królowi. Ten nakazuie wyładewać to- 
war, który leży nad brzegiem pod iego opieką 
bez żadney ftraży. Słońce wtym kraiu nadzwy- 
cznynie dopieka od Wielkieynocy da końca roku, 
dlatego od dziewiątey godziny ranney, aż do 
wieczora siedzą Wszyscy w domach. Za nadey- 
ściem nocy, zspalają lampy po ulicach i placach 
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publicznych, i dopiero w nocy bawi się każdy 

rzemiosłem swoićm, W tymto także kraiu rośnie 

pieprz na drzewkach zasadzanych po ogrodach, do 

każdego miafta należących. Ziarka jego są białe , 

które zerwane wkładnią w wodę gorącą, a wy- 

dobywszy ie suszą na słońcu , po czóm czernieją. ` 
Znayduie się tamże cynamon , imbier i jnne ko- 

rzenie. 

Nie ieft tam w zwyczaju grzebać umarłych, 
łecz namaszczaią ich ciała i fkładaią w framu- 
gach, których pewną liczbę ma każda familia. 
Mieszkańcy tameczni czczą słońce, i maig olta- 
rze wzdłuż brzegu o pół mili od miafta. Zgroma- 
dzaią się przed te ołtarze dla oddania hołdu 
wschodzącemu słońcu. Na każdym zaś ołtarzu 
ftoi kula wyobrażaiąca słońce i tak cudownie 
zrobiona, Że za uderzeniem na nie promieni sło- 
necznych, obraca się i wielki szeleft wydanie. O- 
puściłem ten kray,i po dwudzieftodwudniowey 
żegludze, doftałem się do wysp Cinrag , których 
mieszkańcy zowią się Dogbiim „i cześć ogniowi 
wyrządzają: Jechałem lądem przez 40. dni dro- 
gi.i przybyłem do kraiu Tzin, ta jeft nad gra- 
nice Chin, któryto kray ieft na końcn ziemi od 
wschodu. Niektórzy twierdzą, iż brzegi iego 
dochodzą do morza lodowatego Nilkpha (zwane- 
go, które takim burzom podlega , iż zapędzone 
do cieśnin iego okręty, wydobydź się z nich 
nie mogą. Stamtąd trzy są drogi do Gingala, 
fkąd siedm dni płynąłem de Coulan, dwaraścję 
do Zabil, a 28. do brzegu Jndyyfkiego naprze- 
ciw będącego. Trzeba jjprzebydź paftynią Saba 
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przez dni 20. ażeby dóyśdź do krain swan. Król 
iego zowie się Sha - Abasch; klima ieft bardzo 
gorące, a mieszkańcy bawią się rabunkiem kra- 
iów przyległych, niosąc z sobą chleb, ryż, re- 
dzenki i figi, których część: rzucaią zgłodnia- 
łym Negrom; a gdy ci biią się iak psy o rzu- 
cony pokarm, wtenczas uderzaią ma nich, biorą 
w niewolą i do Egiptu lub innych kraiow zaprze- 
daią; są zas ci Negrowie potomkami Chama. 
Od Aswan do Chelwan dwanaście dni dregi, a 
z Chelwan idą ludzie karawanami przez puftynie 
Zara, aż do prowincyi Gana ( Gwinei), na co 
go. dni drogi potrzeba., 

Nie puścił się tą drogą Beniamin, lecz 
powrócił do Europy przez Egipt, i przybył do 
oyczyftego miafta po trzynafoletniey niebytności. 
Nabył król Alfons nowych i nieznanych w Eu- 
ropie wiadomości ieograficznych od tego Żyda, 
które utorowały droge do odkcywańn w 300. jat 
Pozo Pizeouewzięty dh. 
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W roku 1790 i 1791. kilku oświeconych lu- 

dzi podali Prawodaftwu w Pensylwanii „myśli 
swoie o reformie więzień, i doznali wiele trudno- 
ści w ich utrzymaniu. Zwyczay i zaciętość 
sędziów maiących zbyt złe wyobrażenie o wię- 
źniach i o możności ich poprawy,  przeszko- 
dy wyftawiane przez ludzi intercsowanych do 
utrzymania nierządu; wszyftkie te rzeczy wy- 
magały ze ftrony przyiacioł ludzkości przedsię- 
biorących to dzieło, pewney miary męstwa i u- 
poru. Dokazali wreście swojego, i od czterech 
już lat zaczynaią kosztować słodkiey za swoie 
usiłowania nagrody. 

Nowe urządzenie więzień w Filadelfii nie 
ieft przyftosowane do ofkarżonych, i tylko na 
czas więzionych , lecz służy samym osądzonym 
na krótsze lub dłuższe więzienie. 

Osobne zamknięcie ieft użyte do popra- 
wy więzniów , dla dania nieiako inaego kształtu 
ich duszy , dla ułagodzenia iey. i oczyszczenia. 
Służy zamiaft kiiów, rózg, spuszczanych bry- 
fanów, i wszyftkich okropnościł, które za wey- 
ściem do więzienia , wzniecaią wątpliwość, czy to 
icit mieysce przeznaczońe dla ludzi. 

Więzień fkazany na osobne zamknięcie, ma 
wyznaczoną celkę na 8. ftop długą a sześć sze- 
roką, zamkniętą dwoma kratami, i zoftaie w niey 
do czasu przepisanego. Tam oddzielony od Wszy- 
fłkich innych, oddany samemu sobie, swoim u- 
wagom i swoim zgryzotom , nic_ nie widzi procz 
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posługacza więzienia, przynoszącego mu codzień 
zdrowy. posiłek. Tak ścisłe odosobnienie wpra. 
wiłoby go w rozpacz i » pogardę Życia, gdyby 
nie doftrzegał końca swoiey katuszy ; lecz ią wy= 
trzymuie nie tracąc nadziei lepszego losu, i przy- 
zwyczaia się, Żeby teyże nadziei nie oddzielał 
od układów cnotliwszego nadz! poftępowania ; 
ieft bowiem pewny „że to sametne więzienie pos 
nowione będzie, ieżeli w poitępkach swoich da 
widzieć co nzgannego. 

Wszyfikie ateli dogodne ludzkości przepi- 
sy są zachowaae. W porze zimney więzień ma 
opalaną izbę, mwa materac, kołdrę i mieysca potrze- 
bom naturalnym dogodne. 

Więźniowie których sprawowanie się jeft 
bez nagany „oddani bywaią do warsztatów : po- 
lecone im prace, ftosowane są do ich sił i zda- 
tności, W domu obroconym na więzienia, znay» 
duią się warsztaty tkaczów , narzędzia Rolarzów, 
szewców, krawców : do czego kto sposobny lub 
w czem ma większe upodobanie, tem się zatru- 
dnia. Juni bawią się przerzynaniem i gładze= 
niem marmurów , ftruganiem drzewa do farbowa- 
nia, rozcieraniem gipsu, czesaniem wełhy , lnu, 
it.d. Inspektorowie przydali do tych zatrudnień 
manufakturę gwożdzi , potrzebuiącą użycia wiel- 
kiey liczby rąk i znaczny "zyfk domowi przyno- 
szącą.  Słabsi lub mniey zręczni więzniowie, 
przędą wełnę i len. Każdy odbiera zapłate w 
miarę pracy, Mieszkańcy chcący dać jaką ro. 
botę do domu więzienia, robią zgodę z dozorcą 
w obecności więźnia. Więzień z tey płacy od- 
daie część za swoię żywność, i za używanie 
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powierzonych sobie narzędzi ; resztę zas iaka po- 
zoftnie, odbiera. Zyfk każdego ieft znaczny, i 
dlatego oprócz pensyi za swoię żywność opła- 
cać inuszą swóy proces i wartość ukradzionych 
qTzeczy. 

Kobiety użyte są do przędzenia , szycia, 
prania. Mniey zarubiaią niżeli mężczyzni, lecz 
też mniey kosztnie ich utrzymanie. 

Dozorca więzienia nie jiet tu łakomym 
zdziercą , szukającym niegodziwych zyfków z sła- 
bości, nędzy , i złsamego nawet wyfiępku. Ma- 
ła zapłata pewnych urzedów w Europie upowa- 
Żnia poniekąd te łupieftwa. W Filadelfii zapłata 
dozorców jeft bardzo doftateczna. Ponieważ 
więzień niej doświadcza żadney kary cielesney|, 
ani złego obeyścia , wszyftko owszem w tym 
dómu ścięga się do poprawy, przeto obowiązki 
dozorcy nie rażą delikatności żadnego uczciwegę 
człowieka : stąd też. mieysca te zaftępowane by- 
waią przez ludzi światłych , cnotliwych i czułych. 

Więzniowie przymuszeni są do osobiftego 
około siebie ftarania. Codziennie muszą sobie 
obmywać twarz i ręce. Oprócz fizycznego do- 
bra, nabywają stąd pewnego o sobie mniema- 
niahi- przez to samo przyzwyczaiaią się do tey 
myśli,iż nie są odrazą spółeczeńftwa. Stosuiąc 
się w pewne godziny do tych przepisów , uczą 
się żyć porządnie, i wkładają się do szanowa- 
nia praw społecznych. 

Do ich poprawy przykładał się także przy- 
muszona wftrzemięźliwość. « Sniadanie ich i wie- 
czerza ieft nader szczupła. Na obiad maig co- 
kolwiek mięsiwa , leczy pod żadnym pozorem nie 
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deftnią mocnych trunków , ani nawet lekkiego 
piwa. Ta łazodząca dyeta uspokaia krew burzli- 
wą i niejako naprawia. 

Wszelkie rozmowy ciągłe, nie należące do 
ich zatrudnień, są zabronione więzniom ; nie wol- 
no im opowiadać przyczyny swego więzienia, nie 
wolno się natrząsać, mie wolnoczynić wzaiemnych 
wyrzutów. Staraniem jeft dozorców , ażeby wię- 
żnie zapominali dzwnych swoich nałogów. Je- 
żeli w 'naymnieyszey rzeczy przeftąpią przepi- 
sy, 2a pierwszą razą odhieraią przeftrogę , 
lecz za drugą odprowadzeni są do osobnego wię- 
zienia. Toż samo spotyka prożniaków, a dni 
które przepędzaią w osobnóm zamknięciu bez pra- 
cy, nadgrodzić muszą przez aadzwyczavną ro- 
botę, gdyż koszta na życie codziennie są o- 
płacane. 

Nakoniec poftępowsnie przykładne i ciągłe 
nagradzane bywa częfiokroć przebaczeniem, lecz 
rząd nigdy tey łafki nie czyni bez świadectwa 
inspektorów. Więzień wychodzi z domu popra- 
wy z przyzwyczaieniem do spokoynego i porzą* 
dnego życia, a czefto z zapasem pieniędzy , któ- 
re daią mu sposobność do obrocenia ich na iaki 
zzrobek. /Ten'sam wzgląd powinienby hydż dià 
niego warunkiem do otrzymania wolności. 

Z jakićm ukontentowaniem czytamy w piśmie 
P. Liancourt, iż ze ftu osób wychodzących z tego 
więzienia po przepisanym czasie, ledwie zdarzą 
się dwie, które tam powracają za podobne pier- 
wszym wyfępki. Nie takiak w innych kraiach, 
gdzie więzienia zawsze są napełnione temiż same- 
mi ludźmi, którzy w pewnym przeciągu czasią 
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bywają poftrachem śpołcezeńftwa, podobnie iak 
drapieżne zwierzęta wymykaiące się ze zwieczyńca 
przez niedbalitwo fróżów. Zręczność człowieka 
umie ie schwytać , lecz nie zna sposobów zwy- 
ciężenia ich dzikiey natury, i nie umie inaczćy 
poprawić tylko zabiialąc. 

Brifot w swoiey podróży do Amervkt po- 
wiedział, iż więżniowie w Filadelfii tit polobiłi 
sYoie więzienia, iż nie myśleli z nich sie od- 
dalić. -Nje zgadza sie to z prawdą; urządzenie 
więzień ieft tam zgodne z ludzkością, lecz 
nie ieft do polubienia, Coż może nzgrodzić 
utratę wolności 3 Oprócz tego widzielismy piak 
ich żywność ieft przyfkąpa , iaka karość , mil- 
czenie , praca, “a to wszyftko iek nietównie 
przykrzeysze, niżeli znieważanie , bicie, zdzier- 
ftwa, na iakie więźniowie Europev:cy są wyfta- 
wieni, a które im nagradza prożniactwo i 
wszelka rospufta, iakiey się dopuszczają, gdy 
iey dogodzić są w ftanie. 

Gdy w roku 1786. uchwalone było w Fi- 
ładelfii prawo przepisuiące nowy sposób urządze- 
nia więzień, dway winowaycy schwytani za 
wyftępek , iaki dawnemi prawami śmiercią bywał 
karany, a podług nowych osobne zamknięcie 
było mu przeznaczone ; prosili, ażeby ich sądzo- 
no podług dawnego prawa. 

Więżniowie którzy w "nowych rządcach u- 
patrywali swoich dobroczyńców , poki ich wi- 
dzieli zatrudniających się obmyśleniem zdrowey 
i doftsteczney żywności i dobrego odzienia; u- 
ważali ich iako“ nieprzyiaciół ,fkoro poftrzegli , 
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iż maią stałe przedsięwzięcie oczyścić więzienia 
ze wszelkiego nieładu. Co tylko mogli wymy- 
ślić dla odwrócenia nowego rzeczy porządku , 
buntuiąc się i nie przyymuiąc naznaczoney sobie 
pracy, wszyftkiego zgoła używali, a nakoniec 
zrobili powszechną zmowę na wyłamanie więzie- 
nia, czego dokazali poczęści, i piętnaftu z po- 
między nich uciekło. 

Dozorca więzienia upatruiąc swóy pożytek 
w utrzymaniu dawnych nierządów , wymyślał 
wszelkie przeszkody na utrzymanie tych , które 
wykorzenić chciano : a ponieważ przesądy przeci- 
wne nowemu urządzeniu były nader rozszerzone , 
a te urządzenia miano za błahe i nie podobne do 
ufkutecznienis; z tegó powodu człowiek ten miał 
wielu ftronników nawet między żądaiącemi pos 
prawy. 

Skutek tego przedsięwzięcia dowodzi, jż 
można daley poftąpić , niżeli się nawet spodzie- 
wał dobroczyany HowarO, który nazywał ma- 
rzenieim tę nadzieię, iż praca więżałów może na 
ich potrzeby wyftarczyć, i mniemał, iż kaydany 
i chłofta była niekiedy konieczna. Lecz czegoż 
na ludziach wymodz nie można używając zręcznie 
tych dwóch potężnych bodzców , boiaźni i na- 
dziei? Niezmienna z dobremi łagodność, niepo- 
ruszona surowość ze złemi , rzadko swoiego u- 
chybiaią celu: lecz nie należy , ażeby dobroć za- 
mieniła się w pobłażanie , ani kara w zemfte: al- 
bowiem wtenczas każdy przemyśla , nie ażeby się 
dobrze sprawował, lecz ażeby się podobał temu, 
który go może szczęśiiwym lub nieszczęśliwym 
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uczynić, i tym sposobem odradzaią się wszyftkie 
bezprawia. 

Co do załatwienia kosztów z zarobku za 
pracę włożoną na więźniów, wiem, iż łatwiey 
tego dokazać w Ameryce, gdzie praca rąk ieft 
do wyższey podniesiona ceny ; lecz gdyby w 
Europie tyle tylko zrobić, ażeby przynaymniey 
iednę część kosztów , naprzykład żywność 
odciągnąć, nie byłożbyto dosyć korzyści , miano- 
wicie gdy zważemy , iż poprawa złych w nay- 
pierwszym powinna bydź względzie. 


Krótkie opisanie zycia Pana John Elves 
anglika, szczególnego rodzain 
skąpca. 


Pan /Meggot znany poźniey pod imieniem 
„fohn Elves, może bydź umieszczony w naypier- 
wszym rzędzie ubogich bogaczów.  Pospolici 
fkąpcy nie maią w sobie nic. osobliwego ; podła 
ich chciwość, wzbudza tylko wzgardę i obrzy- 
dzenie. Lecz Alves łączył w sobie wszyfikie 
przeciwności, szaleńftwo iego było orygioalnc, 
fknerftwe niezmierne obok wspaniałey hoyności. 

Qyciec iego był piwowarem w Londynie: 
utracił go maiąc lat cztery. Matka posiadaiącą 
przeszło ftotysięcy funtów szterlingów , tak była 
oszczędną , iż umarła z głedu. 
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Przepędził lat daiesięć w szkole Weftmin- 
fterfkiey , gdzie mało nabrał smaku do nauk. 

Odprawiał za młodu podróże,  Zabawił się 
naydłużey w Genewie, gdzie się wydofkonalił 
w sztuce jeżdżenia na koniu. 

Poznano go z Wolterem, lecz w towarzy- 
ftwie Ferneyfkiego mędraa , nie znalazł tey roko- 
szy, co w raytszulowych ftayniach. 

Po trzechletniey podróży powróciwszy do 
Anglii, zatrudnił się cały pozylkaniem łalki 
swoiego fryia P. Herwey Elves, nadzwyczayne- 
go fkąpca. Wziął na siebie ubiór , iaki tylko 
mógł przekonać stryja , iż wfkłonnościach swo% 
ich zupełnie mu ieft podobny. Odwiedzniąc go 
w jego wsi Stoke, miał zawsze na sobie suknią 
wytartą i podziurawioną, kamizelkę brudną » 
pończochy iak naygrubsze, a u połatanych trze- 
wików małe żelazne sprzączki. 

Meggot posiadał dobra w Marham prowin- 
cyi Barkshire , lecz maiąc dziedziczyć po panu 
Hervey, i spodziewaiąc się, iż po iego śmierci 
mieszkać będzie w Stoke, nie czynił żadney na- 
prawy w swoim domu, czekaiąc w nim przeszło 
dwadzieścia lat na śmierć ftryia. Lecz i ftryy nie 
lepicy swóy dom utrzymywał. Meggot zatrzy- 
mał się iednego czasu w domu ftryiowikim z 
przyczyny wielkiego deszczu. W nocy obudziła 
go woda spadaiąca ma łóżko: wfał i prze- 
niosł ie aa iane mieysce; po chwili i tam woda 
lać się zaczęła, nuż znowu łóżko usuwać, aż 
nakoniec okrążywszy całą izbę, znalazł przecię 
kącik bezpieczny. 
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Nszaiutrz przy śniadaniu opowiedział ten 
przypadek ftryiowi , który rzekł: i cóżto szko- 
dzi? ia tego nawet nie uważam. 

Meggot miał przeszło lat czterdzieści, gdy 
śmierć ftryja uczyniła go panem maietności Stoke, 
od którey wziął nazwifko Elves. Spadły na nie- 
go maiątek wynosił? 250,000. funtów szterlin- 
gów (dziesięć milionów zło: Polfkich ) : swoiego 
własnego miał iuż drugie tyle. Uczęszczał w 
Londynie do wielu znacznych mieysc , gdzie dał 
się szczególniey poznać przez niepohamowaną 
chęć do wielkiey gry, którey sobie nie zbrzy- 
dził, aż gdy poftrzegł, iż regularnie płacił zna. 
czne summy gdy przegrał, a rzadko kiedy od- 
bierał wygrane. Nie miał bowiem zwyczaju u- 
pomnieć się, gdy: mu się kto zadłużył, 

Częfto po przepędzeniu nocy na zbytkach 
z osobami dworfkiemi , wychodził piechotą o 
czwartey godzinie zrana natargawiiko , dla zo. 
baczenia,czyłi przypędzono weły z jego folwar: 
ków ; zaftawszy ie targował się sam długo z rzeźni: 
kami dla zarobienia kilku szylingów. Jeżeli zaś 
woły ieszcze nie przyszły na umowioną godzine, 
wychodził naprzeciw , nim nie zważniąc na błoto 
i słoty, a tym sposobem doszedł nieraz bez za- 
trzymania się aż do swoich folwarków, które 
były o kilka mil od Londynu. 

Nigdy nie wftępował do aufieryi , i nigdy 
nie miał zwyczaiu naymować poczty, lub fur. 
mana. Gdy się wybierał w drogę, zawsze na 
swoim konin lub pieszo, włożył w kieszeń dwa 
lub trzy twardo gotowane iayka i kilka suchych 

- kawał- 
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kawałków chleba,  Wyieżdzaiąc z Lsndynu wy- 
biera? zawsze taki geścieniec, gdzie se aazymniey 
znaydowało rogatek , prey których trzeba dawać 
maleńką oplatę , przeznaczoną na utrzymanie drog 
i grobel.. Jnnego zaś nie czynił popasu, tylko 
pod płotem, gdy postrzegł trochę wody i trawy 
dla konia. 

Elves abiąwszy swoię nową maiętność „- 
zaczął utrzymywać ekwipaź polowy , konie ie- 
go miano za axylepsze w Anglii. Sam ie wycho- 
wywał, i nigdy ich nie uieżdżał aż po sześciu 
latach f(kończonych. To tylko iedno upodoba- 
nie przynosiło mu koszt nieiski, lecz i ten fta- 
rał się uczynić iak naymnieyszym, Psy od po- 
lowania rozsyłał na lato po swoich dzierża- 
wcach, ażeby ie żywili, i dopiero kazał ie sobie 
przyprowadzać w porze zdataey do łowów. Do- 
ieżdżacz był u niego razem masztalerzem , ftró- 
żem , lokaiem , kamerdynerem i praczką. Pamięć 
tego człowieka godna ieft zachowania w hiftoryi 
„sług poczciwych. O czwartey godzinie z rana 
doit krowy, gotował potóm śniadanie dla pana 
i gości , chędożył suknie, poił konie , kul- 
baczył ie, wyprowadził , posforował psy i ie- 
chał z panem ma polowanie. Za powrotem po- 
odprowadzał psy i konie na swoie rmaieysca , 
przyporządził do ftołu i posługiwał przy obie- 
dzie. Nakarmił potem konie, wyrzucił z pod 
nich ftarą słomę, podesłał świeżą, zaniosł ie- 
dzenie psom, i oprócz innych ieszcze posług, 
zakończył dzień na wydoieniu krów. Czężto ie. 
dnak pan ftrofował go i wymawiał , że mu płaci, 
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a on nic mu nie robi. To zaś dziwnieysza, iż ten 
służący ma ąc tylko cztery gwinei zasług, zo. 
Rawat przez kilkanaście łat u takiego pana, i 
umarł} nakoniec , iadąc [za nim, przez cały dzień 
bez pokarmu i napo u 

Klves wyieżdżał częfto do Newmarket, lecz 
ngdy nie wdawsł się w zakłady wyścigi. Je- 
dm: go razu lord Abington wszedł w wielki zakład, 
którego zdawał se bydź pewnym, lecz że mu 
brakowało siedmiu tysięcy gwineow, z tey przy- 
czyny miał iuż od nirgo odftąpić. MKlves nie zna- 
iąc lorda, ofiarował z naywiększą ochota tę sum- 
mę, przyymiuiąc na siebie ratę z pizegraney. 

W dzień na kurs przeznaczony, Klues wy- 
iechał konno bardzo rano , ażeby ftanąć zawczasu 
w Newmarket. Wyiechał z nim razem pleban 
z sąsiedztwa, który spodziewaiąc się na mieyscu 
Śniadania, nie opatrzył się w nie przy wyieź- 
dzie. Przybyli natkurs o iedenaftey godzinie przed 
południem : pleban widząc, że Elves nie zabiera 
się do posiłku, spodziewał się, że pofkończonym 
kursie zaprosi go na obiad. Kurs fkończył się 
w południe. Milord Abington wygrał zakład. 
Lecz Klv-s nie przeftawał przeieżdzać się po 
placu Newmarket, aż do czwartey godziny, 
a tym czasem glod niesłychany dręczył biednego 
plebana, który zbyt długo używaiąc delikatna- 
ści, odważył się nakon'vc powiedzieć , iż CZag 
było pomyśleć o obiedzie. Ach dobrze Wpan 
mówisz, zawołał Flves, i dobywszy kawał su- 
chara , podzi.lił się z nim mówiąc, iż lubo ten 
suchar zaayduie sę iuż przeszło od dwóch mie- 
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sięcy w jego kieszeni, nic się iednax nie popsuł. 
Przybyli nakoniec do Stoke o dziemiątey wieczo- 
rem. Pleban tak był głodem i izzdą zmęczo- 
ny, iż zaledwie doiechał do domu, a Elves pa 
wyftawieniu z rana siedmiu tysięcy gwineow na 
stratę, poszedł spać pełen pociechy, iż tego 
dnia trzy szylingi na życie oszczedził. 

Ten osobliwszy człowiek maiąc dwóch sy- 
nów z sworą gospodynią , nie chciał czynić nay- 
mnieyszego kosztu na ich edukacyą, mówiac: jż 
klaść w głowę dzieci naukę, iestto wyymować 
z ich worka pieniądze, i lubo dosyć kochał swych 
synów, zarówno iednak dla nich iak i dla siebie 
skąpił. Jednego razu gdy starszemu synowi ka- 
zał urwać owoców z drzewa, usunęła się drabi- 
na, młodzieniec upadł, i zbił sobie bok dosyć 
mocno. Poszedł natychmiaft do bałwierza wiey- 
fkiego i kazał sobie krew puścić. Za powrotem 
P. Elves widząc rękę na chuRce , spytał, co się to 
znaczy ? Czułem wielki ból w boku móy oycze, 
i kazałem sobie krwi upuścić. Krwi upuścić! 
a coż za te zapłaciłeś ? Szylinga! ach marno- 
trawco ! żebyś mi drugi raz krew w sobie za- 
trzymał. 

Przy takim życia trybie zlewały się na nie- 
go bogactwa niezmierne, lecz ponieważ zaledwie 
znał liczby i nie umiał pisać, nigdy przeto aie 
wiedział o ftanie swego maiątku, i musiał zau- 
fać ludziom, dobrze o własnych interesach my- 
slącym. 

Nie mógł nigdy przezwyciężyć pokusy 
znacznego zarobku. , Kupował dobra wAmery- 
Ge, pożyczał zruynowanym panom, dawał na 

X2 


320 Hirtorya. 


na procenta, nigdy nic nie ofbierniąc, i nie jeft 
to nadto powiedzieć , że w ciągu swoiego ży- 
cia, przez zaufanie złym ludziom, ftracił fto 
pięćdziesiąt tysięcy funtów szterlingów (sześć mj- 
lionów zł: Polfkich. 

Czynienie mu drobnych przysług lub ma- 
łych podarunków , było także pewnym sposo- 
bem wyłudzenia z niego pieniędzy: Jeden kupiec 
przysłał mu parę butelek wina. Wkrótce Elves 
pożyczył mu za to kilkaset funtów szter: któ. 
rych nigdy nie odebrał. 

Nie tylto nie pozwalał sobie naymnieyszey 
wygody , lecz częfto przez oszczędność był ty- 
ranem własnego zdrowia, a nawet i życia. W naya 
wiekszą słotę, nigdy nie naymował powozu, 
Przybywszy fkąd cały przemokły i przeziębły, 
żałował drewek na komin, ażeby się osuszył i 
ogrzał. Nigdy nie odmieniał sukni. Jeżeli przez 
długie chowanie zepsuło się mięso , zjadł je do 
oftatniego kawałka, nim kupił świeżego. 

Zmalazł raz na śmieciach ftarą perukę, któ- 
rą osądziwszy za dobrą dla siebie, włożył na 
głowę. Nic nie można było widzieć nad to śinie- 
niey szego. 

Ob.ął spadkiem po oycu kilkansście domów 
W Londynie. Pofano%ił jeszcze posn żyć swoie 
possessve , i tym końcem wyłożył wielkie sum- 
my na wybudowanie znacznieyszey liczby domów, 
i gdyby go nie wftrzymała woyna Amerykańfka 
przez uszczuplenie ludności Londynu, byłby za- 
mienił człe swoie bogactwa w cegły i wapno, 
Był właścicielem przeszło ftu domów, lecz ża- 
łuiącpieniędzy nie chciał *żadnego assekurować. 
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Gdy mu raz doniesiono , iż ieden z je- 
go domów całkicm zgorzał: tem lepiey edpo- 
wiedział: komornicy nigdy mi nie płacili, a ia 
nie wiedziałem, jak ich się pezbyć, Pomiędzy ty- 
lą domami znaydowało się zawsze kilka nienaię- 
tych. Jle razy przybył do londynu , zawsze szu- 
kał próżnego mieszkenia, Mieszkał więc raz na 
iedney, drugi raz na drugiey ulicy, zawsze będąc 
gotowym uftąpić, gdyby sie komornik nadzrzył. 
Wszyfikie iego sprzęty frładały się z dwóch 
łóżek, dwóch fiołków i iednego ftoiika. Nie 
miał przy sobie nikoga, prócz swoiey kula- 
wé: gospodyni. Łatwo mn więc była przenosić się 
z mieysca na mieysce. 

Przybywszy 1az do Londynu, szukał podług 
zwyczaiu , iednego z prożnych swcich domów. 
Półkownik Timms,iego synowiec, dowiedziawszy 
się przypadkiem o przybyciu ftrylja, a mając po- 
trzebę z nim mowienia, szuksł go na próżno po 
różnych ulicach, gdzie miarkował , iż go znaleźć 
powinien, W kilka dni powziął potem wiado- 
mość, iż Elves ftanął w jednym swoim domu 
na ulicy Great Malborough-street. Pobiegł tam 
wypytwąc się o niego. lecz nikt go nie znał. 
Op'sywał całą iego poftać, minę, perukę. Na- 
koniec ieden naiemaik przypomniał sobie, iż 
widział podobnego człowieka, który przed kilką 
dniami wszedł da mułey ftaienki i zamknął się 
w niey nu kiucz. Półkownik kołatał długo w po- 
kszane sobie drzwi , lecz nikt się nie odeewał, 
Poslat z 160 do kowala i kazał ic wła: uć, 
Wchodzi do Rsyn' I nikogo nie znayduie. Po- 
frzegł potem drabinę i razem usłyszał żałosne 
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ięczenie. Jdzie po tey drabinie na góykę i znay- 
duie biednego Elves, leżącego na słomie bez 
zmysłów , i iak się zdawało blifkiego fkonania. 

Poslano natychmiaft po lekarza i orzeżwio- 
no go kordyałami. Gdy przyszedł do zmysłów, 
rzekł; iż mu się zdaje, że chorował przez trzy 
dni, lecz że w tymże domu znaydnie sie ftara 
kobieta także chora, która iuż może wyniosła 
się, ponieważ iey dawno nie widział. Po przey- 
rzeniu całego domu, znaleziono pod dachem wier- 
ną towarzyszkę pana Elves bez życia, 

W sześćdziesiątym roku Życia pan Elves 
obrany był członkiem parlamentu z prowincyi 
Berk-Shur, i zasiadzł dwanaście lat w izbie niż- 
szey. Przez cały ten czas sprawował się jak 
przyfiało na wolnego człowieka. W samey rzeczy 
doświadczano jego cnoty po wiele razy. Nadzieia 
godności, urzędów , tytułów i zyfków, nie od- 
mieniła jego zdania i żadney nie miała dlań po- 
nęty. Mówią nawet, że zzchorowzł z niespo- 
koyności na wieść przez szyderców zmyślaną , 
że lord North miał proponować królowi, ażeby 
go zrobił Parem króleftwa. Ten honer byłby go 
zapewne „dobił, obowięzuiąc do odmiany ży- 
cia, do utrzymania pięknego ckwipażu, i służą- 
cych od pana ftroynieyszych. 

Zoftawszy członkiem parlamentu , iednako- 
wo się zawsze utrzymywał. Ubiór i poftać ie- 
go tak była nędzna, iż częfto chciano mu dać 
na ulicy isłmużnę. Obierany był mowcą jz- 
by, a w tém urzędowaniu nadzwyczayną oka- 
zywał cierpliwość. Zrazu oppozycya spodzie- 
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wała się mieć go po sobie, lecz z przekonania 
przywiązał się- do minifterium , lubo przedłuże- 
nie woyny Amerykańfkiey, czyniło mu wielką 
szkodę w jego possessyach Londyńfkich. W kiika 
dopiero czasów przeszedł na ftronę oppozycyi, 
ponieważ sie przekonał, że poftępowanie mini- 
fira było dobru kraiowemu przeciwne. Gdy lord 
North wyszedł z minifterium, Elves zoftawał w 
spokoyney oboiętności w pcśród chciwie ubiega- 
iących się za urzędami i nagrodami. Posiedze- 
nia parlamentu były wtenczas bardzo interesu- 
iące. Jlues nie wychodził nigdy przed końcem. 
Powracał zawsze do domu piechotą i bez pła- 
szcza; iune członki. parlamentu zapraszsły go 
częfto do powozu ; lecz nigdy na to nie przyftał, 
chyba gdy go spotkano na połowie drogi, po- 
nieważ wtenczas był pewny, Że mn nie wypa- 
dnie płacić przypadaiącey na niego połowy za 
naięcie fiakra do kursu. 

Jednego razu powracaiąc do domu podczas 
ciemney nocy, upadł i zranił sobie obydwie no- 
gi. Ponieważ nigdy nie radził się lekarzów, ani 
„felczerów , pułkownik Timms przyprowadził do 
niego aptekarza. i przymusił go nieiako, ażeby 
mu swe rany pokazał.  Aptekarz znalazł ie bar- 
dzo niebezpiecznimi, i przekładał potrzebę wcze- 
snego zaradzenia. Elves powiedział wu: „Toa 
wszytko co WP. mów'sz, może bydź prawdą, 
lecz ia ieftem przekonany, 'Ż ten, przypadek ieft 
niczem, a na dowód podaię WPanu taki attad; 
WłPan wezmiesz na siebie wygo:enie Jedney nogi 
podlug swoich przepisów , ia zatrudnię się gole- 
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niem drugiey podług mego sposobu, te ief, że 
nie robić nie będę. Jeżeli od OW Pana noga opa- 
trywana prędzey wygoioną zoftanie , zapłacę mu 
podług icgo żądania , ieżeli zaś ta, którą ia les 
czę wprzód będzie zdrowa, nic nie doftaniesz. 
Elves opowiadał potóm z tryumfem, iż dwoma 
tygodniami wyprzedził aptekarza. 

Wolny był od wszelkich uprzedzeń , jakich 
częfio pozbyć się nie mogą nayroftropnicysi i 
nayumiarkowańsi ludzie. W'sali parlamentowey 
siadał na iakiemkolwiek mieyscu , które znalazł 
próżne. W wotowaniu częfto zawiódł nadzieie 
swoiey partyi, Ikoro mu tsk radziło sumnienie. A- 
Żeby utrzymać swoie zdanie, nigdy nie zubierał 
głosu, lecz zspytany powiedział tak, lub nie, 
Zawsze naypietwszy przybył na zgromadzenie , 
i vietylko , iakcśmy powiedzieli, nie wychodził 
przed zaksnczeniem seszsyi, ale nawet nie bywał 
na obiedzie, przyzwyczaiwszy swóy żołądek do 
24. godzinnego pofłu. 

Do innych dobroci a nawet wspaniałości je- 
go dowodów przydać należy , iż znayduiąc się 
dnia pewnego na obiedzie z oficyerami gwardyj , 
w którey syn iego służył, gdy posłyszał , iż 
pewien kapitan tegoż regimentu, nie miał za co 
kupić rangi maiora, i że zapewne ieden z niż- 
szych officyerów tęż rangę otrzyma; Elves po- 
słał mu nazajutrz snmmę iakiey potrzebował, 
nie domagaiąc się nawet biletu. 

Napotkawszy w drodze mot, ażeby nie 
płacić moftowego , brodził na koniu, lub przepły- 
wał do drugiego brzegu, albo też przedzierał 
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się przez głębokie fossy. P. Spurling znaydniąc 
się raz z nim w podróży, sprzykrzywszy sobie 
nadto powolną iazdę, zachęcał go ażeby pospie= 
szsł. Mwy koń ońdpowiedzi:ł Elves, żywi się 
po drodze sianem, które się pozawieszało na 
płocie; to sisno iet bardzo dobre, a co większa 
nic nie kosztuie. 

Po wyyściu z parlamentu miał lat 75. wten= 
czas powrócił do dawnego gry nałogu. Naywię- 
cey przesiadywał w jednym domu znaydując tam 
swoich dawnych przyjaciół. Bardzo lubił ten 
dom, że w nim było światło i opał gratis, Te 
artykuły dosyć go iednak kosztowały ; grywał 
tam bowiem w ulubioną sobie pkietę, w którą 
na ieden raz przegrał 3 000. funtów szterlingów 
(uso,ooo. zfotych Poł.) 

Na końcu roku 1785. pragnął powrócić da 
Stoke. Lecz ta podróż dała mu zbyt wiele do 
myślenia. Sławny iego sinżący i gospodyni iuż 
pomarli. Cała iego ftaynia fkładała się z dwóch 
klaczy źrebnych. Prócz tego nie miał już owe- 
go wytrzymałego zdrowia, które niegdyś po- 
zwałało mu przejechać kilkanaście mil drogi 
na koniu z dwoma twardemi iaykami w kieszeni. 
Trzeba było iechać w powozie, lecz czy podo- 
bna tak wielki koszt podeymować ? Szczęściem 
wydarzyła mu się dobra okazya. Jeden z jego 
znaiomych pięćdziesiąt razy mniey od niego bo- 
gaty, ofisrował mu mieysce w swoim powozie, 
i zawiczł go bezpłatnie do Stoke. 

Przeglądaiąc tę maiętnosć dziwił się, iż 
mógł bydź duwniey tak rozrzutnym w naprawie 
i przyozdabianiu budowli; lecz weftchnąwszy 
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rzekł : Człowiek na ftarość ftaie się mędrszym, 
Zaczął więc oszczędnieysze gospodarftwo. Gdy 
zobaczył wytłuczoną szybę, zalepił okno papie- 
xem: gdy w swoiey nieopalaney izbie ne mógł 
wytrzymać zimna, poszedł się grzać do kuchni. 

W czasie żniwa wyprzedzał wschod słońca 
dla zbierania kłosów po żeńcach. W zimie cho- 
dził po drogach zbieraiąc odłomki drzewa, wiory 
_ i kości, co wszyftko chował do kieszeni i zano= 

sił do swoiey kuchni. Jednego «xazu gdy się 
mordował nad zrzuceniem kruczego gniazda , dla 
wziecia kawałków drzewa , z których to gniazda 
było zrobione, sąsiad iego zaftawszy go przy 
tey robocie, okazał mu swoie podziwienie, że 
sobie dla tak msłey rzeczy tak wiele zadaie 
pracy. „Oy mespanie! odpowiedział ftarzec, by- 
łobyto wftydem nie zapobiegać. tak wielkiey 
firacie drzewa, które kruki zabierają na swoje 
gniazda.,, 

Gdy do niego gość przyiechał , poszedł pod 
innym pozorem do ftayni dla zobaczenia, czyli 
koniowi iego nie dano siana ; ieżeli ie zafiuł , 
zabierał i chował. Ażeby nie kupować świeże- 
go mięsa, żył samą tylko baraniną i zwierzyną. 
Zjadłszy raz szczupaka złapanego na wędę, ka- 
zał sobie na drugi dzień ugotować rybę znale- 
ziona wibrzuchu tegoż szczupaka. Klves miał na- 
tenczzs 800 tysięcy funtow szter: maiątku ( 32. 
miliony zł: Pol ). 

Nigdy nie pozwolił chędożyć trzewików, 
ażeby sie fkóra nie wycierała. Mieszkaiąc w 
Stoke , kładł się spać z wieczora dla oszczędze- 
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nia świecy, nie używał także prześcieradła dla 
uniknienia kosztu na pranie. 

W roku 1796. zschorowawszy zrobił tefta- 
ment, i podzielił msiątek na dwoch swoich synów 
i synówca Timms. 

Pamięć iego znacznie iuż słabieć poczęła, 
a ponieważ nic nie zapisywał, łatwo się domyślić, 
w jakim nieładzie interesa iego zoftawać musia- 
ły. Jedcego dnia dał asygnacyą do swego ban- 
kiera w Londynie pana Hoares na 20. funtów 
szterlingów. "W nocy nabiła mu się głowa tem, 
iż pomieniona ussygnacya przechodziła iego fun- 
dusz u bankiera. Porwał sie z łóżka i chodził 
przez całą noc po izbie z nsaywiększą niespo- 
koynością : (koro tylko poranek zabłysnął, poie- 
chał do bankiers, przepraszaiąc go,że sobie tak 
wiele pozwolił: bankier pokazał mu że ma w 
kassie złożonych przez niego 14,700. fumtów 
szterlingów. 

W roku 1788. przeniosł sie de Londynu, 
tam zaczęła go mocniey dreczyć podagra. W takim 
razie nie używał nigdy doktorów, lecz chodził iak 
tylko mógł nayprędzey i nadłużey po ulicach Lon- 
dyńlkich. Zspominał czefto naszwilka ulic, pro- 
sił więc iakiego chłopczyka, ażeby go odpro- 
wadził do domu, za co niziuchno mu pedzięko- 
wał, i drzwi za sobą zamknął. 

Jeden z jego synów miał się ożenić z panną 
Noel z Oxford. Wuy tey panienki przyiechał z 
tego powodu do Londynu do Elves , przełożył mu 
tę okoliczność. Ten oświadczył , iż nie ieft 
przeciwny małżeńftwu. Netenczas pan Noel po- 
wiedział,iaki przeznacza posag dla swoiey sieftrze- 
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nicy, i razem chce wiedzieć co Elves da swoje- 
mu synowi. „Co mu dam! zawołał zaftreszony 
ftarzec, ia'nic wiecey dać mu nie obiocałem, prócz 
mego zezwolenia. 

Jerzy Elves drugi syn osiadłszy z swoją żo- 
ną w Marham ; przgnął uczynić oyca wygody, 
iakich u siebie mieć nie inógł, a nawet w całóm 
życiu nie znał; ftarał się więc nskłonić go, a- 
Żeby do niego przyiechał na mieszkanie ;* lecz 
koszt podróży długo wfrzymywał farca, Na- 
koniec ofiarowane mu powoz.  Jnna przecjęż za- 
trzymała go trudność: suknia iego iuż się zupeł- 
nie podzria, Po długich zachodach znaleziono 
sposób, iż przyjął od przyiaciela w podarunku 
nową wygodną suknią. 

Po pizybycu do Marham , synowa czy- 
niła nayus lnieysze ftarania, ażeby mitj Zapewnić 
przytemne w swoim domu mieszkanie ; lecz nie- 
przyjaciel był wewnątrz, i niespokoyność tego 
osobliwszego człowieka codzień cię powiększa- 
łe. Ca raz mnicy sypiał w nocy. Słyszano go 
przechodzącego się po pokoju; rzucał się, ga- 
dał , isk gdvby brosił swoich pieniędzy prze- 
ciwko złodzierow. Niekiedy wftał nagle i poszedł 
obaczyć , czyli mu kto nieukradł małey paczki 
pienydzy zochowaney w jakim kąciku  J dnego 
razu P. Partis nocuiąc u icgo syna, był nagle o. 
budzony sz:l.fiem , iasi czyni człowiek idzcy bo- 
semi nogumi. Wfsł i zawołał: kto tam? csoba 
przychodzi do iega rzby , zb Ża się do łóżka, 
i mowi z wielk» uniżonością : Mości pzaię, na- 
zywam się Elves, zoftaiem okradzionym w tym 


Krótkie opisanie życia fkapcy. 329 


domu, który , isk mi się zdaie ieft móy włssny, 
zabrano mi wszyftkie pieniądze które miałeni w 
gotowiznie , to ieft pięć gwincow. Móy panie 
odpowiedział P. Partis, musisz się WPan mylić. 
Nie, nie myle się odpowiedział ftsrzeć, nieszczę- 
ście moie nadto ieft pewne , zgubiony ieft'm ua 
zawsze. W kilka dni znaleziono te pieć gwineów, 
które ten biedny człowiek schował, a potóm o 
mieyscu zapomniał. 

W roku 1789. Elves nagle na siłach upa- 
dać zaczął, pamięc iego zupełaie zginęła , zoftał 
mu się tylko dobry jego smak w jedzeniu, przy- 
wiązanie do pieniędzy i sposobność długiego hie- 
gania. Na dwa tygodnie przed śmiercią uszedł 
ieszcza dwannśzie mil Angielfkich piechotą. 

W sześćiu „ofatnich tygodajach swolego 
Życia, kładł sig w łóżko w całym ubiorze. Je- 
dnego poranku znalez ono go w łóżku śpiącego 
w sukni, w okrytych błotem trzewikach, z lalką 
w ręku, i podartym kapeluszem na głowie. Od 
tego czasu dano mu służącego, ażeby go pilno- 
wał, i pomaga? mu do rozbierania się, Lecz 
P. Elves prosił służącego ,ażeby mu zoftawił zu- 
pełną wolność, obiecniąc mu za to nagrodzić 
w teftamencie. ; ; 

W ośm dni potóm znaczne osłabienie przy- 
musiło go położyć się w łóżku. Co moment 
bardziey niknął, nakoniec zgasł bez cierpienia i 
narzekania. 

Takie było Życie tego osobliwszego czło- 
wieka , bardziey godnego politowania, niż wzgar- 
dy, który nigdy nie ubliżył sprawiedliwości , ani 
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honorowi, który dopełniał wszyfkich obowiąz- 
ków społeczeńftwa, i należyte dlv niego oka- 
zywał względy ; dla oddania szczerych usług , 
nie oszczędzał ` swoiey osoby, był częfto hoy- 
nym śłachetnie; ponosił. bez szemrania ftraty 
niezmierne , i iedynie w ogołoceniu szmego sie- * 
bie zdawał się mieć upodobanie. 

Zył,ażeby zbierał i dokazał tego. W mia- 
rę wzraftania swego maiątku , ftawał się niespo- 
koynieyszym i nieszczęśliwszym. Zyczyć potrze- 
ba (nawet nie spodziewa'/yc sie (kutku życzcain):że- 
by ten przykład nauczył fkąpców , iż rolkosze z 
posiadania pieniędzy, nie na samém tylko ich 
zbieraniu zależa, 


MORALNOŚĆ 


Ucz ynek ślachetny i dobroczynny młodego 
Jerzego. 


Meio Jerzy poftanowił użyć konney prze- 

łazdżki. Uiechewszy blifko całą mile , po- 
ftrzegł przede drzwiami sędziego pokoiu, wiełką 
liczbę zgromadzonych ludzi. Zatrzymał się dla 
powzięcia wiadomości, iaka była tego przyczyna. 
Powiedziano mu, iż rzecz szła o zwadę, w któ- 
rey młody Racklan0 pobitym zoftał od iednego 
żołnierza. Ciekawy, isk ta sprawa rozftrzygnio= 
ną zofanie, zsiadł z konia i wszedł do izby sę- 
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dziego. Zaftał tam inż obwinionego; byłto 
ftary żołni:rz ślepy na iedno oko, kulawy, i 
z głębok' emi na twarzy bliznami. Dziewczynka 
maląca lat eśm, okryta gałgsaami, ftała przy 
oycu, trzymaiąc sie poły połatanego iego mun- 
duru. 

Po zwyczaynym uftępie i wykonaniu prze- 
pisaney przysięgi, sędzia pokoiu przyftąpł do 
examinu. Słucha? wprzod pana Rackłano oyca, 
iako fkavżącego. Obwiniał on ftarego żołnierza, 
iż syna iego obłożył silnemmi razami, a to bez 
Żadney przyczyny: a na dowód tego obnażył 
plecy młodego ftacklanda, który w samey rzeczy 
miał widoczne od biia znaki. 

Zapytana potóćm młodzieńca ; ten powie- 
wiedział, iż gdy przechodził sę: po polu swoie- 
go oyca blifko miafta , pies iego nie mogący cier- 
pieć żebraków , przecisnął się przez płot, i po. 
chwycił młodą dziewczynkę za suknią, iż Żoł- 
nierz tak mocno uderzył psa sękatym kilem „ że 
go nieżywego na mieyscu zoftawił. Młody 
Racklano przybywszy psu na pomoc, doftał także 
po grzbiecie, a z resztą uciekł przed zapalczy- 
wością żołnierza. Oyciec uwiadomiony o tém 
przez syna , posłał szukać żołnierza, którego zna- 
lezjono u aptekarza, obecnego tymże interroga- 
toryom. 

Zapytany aptekarz powiedział, iż ftary żoł- 
nierz przyszedł do niego z płaczem prosząc, 
ażeby raczył opatrzyć ranę iego małey coreczki, 
odniesioną przecz ukąszenie psa w rękę. Apte- 
karz zeznał potóm, iż opatrzywszy ranę, dał 
oycu i córce chleba, gdyż oboie , widział 


s 
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bardzo zgłodniałemi. Sędzia kazał się nakoniec 
przybliżyć żołnierzowi, i zapytał , czyłi ma co 
powiedzieć na swoie usprawiedliwienie ; w prze- 
ciwnym zaś przypadku będzie się widział obo- 
wiązanym odesłać go do więzienia, iako włoczęgę. 

» Mości panie , rzekł żołnierz tonem spo- 
koynym , Wpan mnie masz za włoczęgę! posłu- 
chay mnie: Utracłem iedno oko w obronie Gi- 
braltaru; te blizny które widzisz , doftalem w o- 
biężeniu Valenciennes: Armatna kula urwała mi 
noge w Egipcie; a teraz grozisz mi. więzieniem 
za to „iż umiuram 2 głodu i tułać się muszę po 
świecie. Mości panie sędzio, gdyby wszyscy 
tak iak ia, swoję czynili powiniość , bylibyśmy 
pokonali nieprzyiacioł naszych; lecz gdy ia się 
bilem za innych, tymczasem lykliwe próźniaki 
zabawiali się tu wkładaniem psów do szarpania 
włoczęgów, to ieft biednych inwalidów, którzy 
w usłudze oyczyzny tracili ręce i nogi. Mo- 
spanie sędzio, przechadziłem dziś zrana przez 
tę wieś z tém nieszczęśliwćwm dzieckiem , spło- 
dzonćmi z wyborną Żosą ,która mi towarzyszyła 
we wszyfłkich moich kampaniiach. Nagle słyszę 
głos powtarzany: hap, hap, Towser, hap za 
gałgany ; w tym momencie duży pies przefkakuie 
płot i rzuca się na moie dziecko: przywitałem 
go iak mogłem naylepiey lalką , ale iuż po fka- 
leczeniu moiey biedney córki. Panie sędzio! wol- 
no Wpanu wierzyć lub nie, ale zspewniam ną 
poczciwość, iż gdy utraciłem oko i nogę» nie tyle 
na te bolałem, iak gdym widział płynącą krew 
tego dziecka, przez okrucieńitwo dwóch zaia- 
dłych beftyy, bo pan ieft nią tak, iako i pios iego,,, 

Uwa- 
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Uważay, ca mówisz , przerwał sędzia, i nie 
ubliżay winnego zwierzchności poszanowania. 

Uchoway mnie Boże, Mości panie sędzio; lecz 
i robak się broni, kiedy go kto nadepce, Gdy 
pies pochwycił moie dziecko , uderzyłem go ki- 
iem,  Jeżelim źle uczynił, powiedz mi Wpan, 
iak sobie w takim razie żołnierz pofiąpić powi- 
nien” Po tém wszyłtkićm pobiegł za mną chcąc 
się zemścić za psa. Widząc mnie kulawym, rø- 
zumiał zapewne ten młodzik, że dam sobie grać 
na nosie , i zaczął po mnie kiiem wywiiać, Od- 
dałem mu z -przykładką: pewny ieftem, iż to 
będzie na iego dobro, i że nie zechce już polo. 
wać na żebraków. Ból i poftrach do tak gwat- 
townego ftanu przyprowadził to dziecko, iż mu- 
siałem ie zanieść do tego Jegomości , który był 
tak litościwym , iż opatrzył iego ranę , i nas 
oboie przyiął z ludzkością i hoynie zasilił. 

Prawdaż to, rzekł sędzia do młodego Ra- 
kłanda , iż pobudzałes twoiege psa przeciw temu 
dziecięciu? Ja .... rozumiem, że mi wolno gadać de 
moiego psa. Między mną i niemi znaydował się 
płot, którego ia nie kazałem psu przefkakiwać , 
ażeby ich pokąsał. Bydź to może: lecz czyni- 
łeś co było potrzeba, ażeby to dziecko zoftało 
(kaliczonóm , a fad naturalnie wypadło to, cze- 
goś doświadczył, 

Domagam się, zawołał ftary Rackian9 s aże= 
by go odesłać do więzienia. Chcę, żeby był 
sydzonym, choćby mnie to fto gwineów kosztować 
miało. Proszę to uczynić natychmiaft. i 


Grudzień + 403. Y 


334 Moralność, 


Błagam WPana, przerwała młoda dziewczyn- 
ka płacząc, nie gnieway się na mego oyca. Wiem 
że on nie chce niczyiey krzywdy. Pies zapewne 
wyzdrowieie, a ten. młody pan nam przebaczy, 
Ja to ieftem przyczyną tego całego nieszcz: ścią. 

Nie, nie, wołał oyciec Rackland, nie ed- 
Rąpie, dopóki nie będzie oddanym do więzienia 
iako tułacz i włoczeęa. 

Na próżno sędzia zachwalał łafkawość , 
Rackland był głuchy na wszyftkie przełożenia 
powtarzaiąc: nauczę ia go „co to iet bić mego 
Jakóhka. 

Sędzia nie mogąc go przeprzeć , z żalem 
rozkazał swemu sekretarzowi , ażeby poftąpił po- 
dług przepisów prawa. 

Czy nie możnaby, odezwał się $erzy, zna- 
Jleźć na te iskowego środka, i czyli ten biedny 
człowiek ma koniccznie isć do więzienia? 

Nie inaczey , rzekł sędzia , chybaby pozyfkał 
czyią porękę , o którą, iak mi się zdaie, nie tak 
iet łatwo. 

Nie tak łatwo? to bydź może. Ale chciał- 
żebyś Wpan trochę się wftrzymać ? .... Sędzia 
pokoju dał znak głową ,iż na to przyRaie. Ste- 
ry RacklanQ mocno się zadziwił; dziewczynka 
płukałą z radości, a żołnierz rzekł do Jerzego 
przenikaiącym tonem: Niech cię niebo błogo- 
sławi młody paniczu; gdybym miał wszyftkie 
członki, prosiłbym cię, ażebyś ie na usługi 
swoie obrócił, ales ieftem tylko biednym jn- 
walidem , nie mogę więcey „iak błagać Boga za 
ciebie 
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Nie zaręczayże za tego szubrawca , rzekł 
fary Racklano : nie wiesz na coby cito wyyść 
mogło. 

Gdybym nawet to samo uczynił co on, 
odpowiedział Jerzy, nie lękałbym się” sprawie- 
dliwości. Kończąc te sława pospieszył się 
d' swego zamku. Opowiedziawszy matce co się 
ftało, zaklinał ją ze lzami, ażeby mu dopo- 
mogła do uczynienia przysługi temu biednemu, 
żołnierzowi , który może paść ofiarą zemity za- 
wziętych Racklandów, 

Pani Thornhill nie myślała naganiać tak 
pięknych fkłonności swoiego syna. „Może cię 
twoja litość uwodzi , lecz choćby i tak było , 
doświadczenia nie można przepłacić. Jeżeli zaś 
dobrze rzecz uważałeś,usłużenie poczciwemu czło- 
wiekowi będzie twoią nagrodą. Stary Rackłand 
jeft człowiek nieużyty i dumny. Dobrzeby było 
gdyby odebrał należytą naukę. Prosiła zstóm 
obecnego pana Pennant, ażeby odprowadził iey 
syna do sędziego pokoiu. Poręka zofała przy- 
ięta , a żołnierz uwolniony. Jerzy przyprowa- 
'dził go potćm do zamku z małą iego córką na 
obiad. Pani 7ornhill weszła z inwalidem w roze 
mowę. Wdzięczność jego okazywała się w ka- 
adćm ruszeniu. Opowiedział, iż przed kiiką laty 
zarażliwa febra opanowała całą iego familią, że 
z tey przyczyny zup.łnie podupadł, i jeszcze 
zapożyczyć się musiał; nakoniec nie widząc iR=" 
nego sposobu zaspokoienia długu, zaciągnał się 
do słażby woyfkowey , w którey miał nieszczę- 
ście utracić oko i nogę. Powróciwszy do do- 
mu nikogo z krewnych nic zaftał przy życiu. 

Ya 
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Chciano mnie wprawdzie przyiąć , rzekł daley, 
do szpitala, lecz ażeby mieć zawsze przy sobie 
to dziecko , wolałem przeftawać na moiey szczu- 
płey inwalidowfkiey płacy , gdyż przecię zdarzy 
się cokolwiek zarobić , i nie ieftem w smutney 
konieczności opuszczenia tey nieszczęśliwey siea 
roty. 

Mógłżebyś pozyfkać świadectwo o twoich 
dobrych poftepkach ? 

Oto iet moie uwolnienie od służby, rzekł po. 
daiąc iey papier: tu zaś osobne świadectwo mo- 
jego półkownika. 

Pani Thornhill przeyrzawszy papiery, odda- 
ła mu, ie zapytuiąc się, do iakiego zatrudnienia 
czuie się zdolnym? 

Mogę się zdać do każdey gospodarfkiey pra- 
cy, odpowiedział, a mianowicie mogę urządzić 
ogród : byle tylko moia, mała Polly mogła się 
tymczasem uczyć czytać i pisać, miała do- 
bre pożywienie, ia dzień i noc pracować będę. 

Znaydziesz tu więc to wszyfłko: syn móy 
da ci sposób do Życia, gdyż przekonana ieftem , 
iż zasługuiesz na to dobre mniemanie , iakie po. 
wziął o tobie. 

Stary inwalid nie posiadał się z radości. A= 
melia i Karolina sioftry Jerzego , wydzierały so- 
bie maleńką Poliy, wiodąc pomiędzy sobą spór, 
która ią ma czego uczyć i sprawiać sukienki, 
Wszyscy byli szczęśliwemi z tygo co uczynili i 
co zamyślali uczynić. 
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O pokarmach roślinnych ciąg dalszy. 


$.1IL O Zbożu. 


i 8 my” są gatunki roślin wydających zboże: ro- 

śliny; trawiafte, gramineæ , których ziarno 
właściwie zowie się zbożem; i rośliny ftrączko- 
we, leguininosae , których nasienie grochem na- 
zywamy. 

Rośliny trawiaste są bardzo pożywne, z 
przyczyny mączki i iftoty cukrowey , którć się 
w nich obficie znayduią. Liftki ich dofarczaią 
paszy bydłu, a drobnieysze ziarka idą na po- . 
Żywienie ptaftwu. Cała ta gromada roślin, 
wyłączywszy kąkol i tym podobne ; ieft zdrowa 
i pożywna. Trofkliwa tez natura o dobro ftwo- 
szeń żyiących , rośliny te po wszyftkich kraiach 
mieszkalnych niefkończenie rozmnożyła, Drobne. 
ich nasiona wiatr roznosi w dalsze ftronv , a 
miękkie litki i gibkie łodygi nie łatwo daig się 
złamać , i ftłaczone bez trudności podnieść się 
mogą. Naywolnieyszy deszcz przywraca im zie» 
łoność i świeżość, ieśli ic przez upał albo su- 
szę utracą. 

Mączka, la fécule, ieft itota pożywną w króle- 
fiwie roślinnćm obficie się znayduiącą ; lecz nay- 
większa ilość iey zawarta jet w ziarnie, a oso- 
bliwie zbożowćm : zbiera się w nićm , aby służyła 
ku pożywieniu i wzroftowi pierwiaftkowych za- 
wiązków przyszłey rośliny, która w początko- 
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wem Życiu swoićm ieft jeszcze zuslaba, aby z 
ziemi i powietrza żywność dla siebie czerpać 
mogła.  lakoż doświadczenie okazało , że iftotę 
kiełka sama prawie maczka fkłada, Człowiek 
z wrodzonego inftynktu uznał w ziarnie zbożowem 
pokarm zgodny z przyrodzeniem swoićm , i do- 
fkonalszy od innych roślin. Podobna rzecz do 
wiary, że w początkach przekawał tylko na zbo- 
żu, które ziemia tn i owdzie sama przez się 
wydawała, j na wzór zwierząt gołe ziarno po. 
Żywał. Lecz władze umysłowe pedały mu wkrót- 
ce sposób rozinnożenia tych roślia, robienia mą. 
ki, 1 sporządzania z niey żywności smaczniey- 
szcy i łatwieyszey do ftrawienia, Jakoż rzeczą 
ieft nie wątpliwą, że uprawa roli wprowadzona 
ieft między lndzi od niepainiętnych czasów „j że 
większa część marodów zboża za naygłowniey- 
szy pokarm używa. 

tod. JęcemreN dzieli się na różne gatunki. 
Mąka ięczmienna ieft słodka, i podług świade- 
ctwa Pliniiusza, używana bywa za pokarm od 
naydawnieyszego czasu. Teraz leszcze mieszkań- 
cy Alp, i nsrody ipółnocne używają ićy do 
robienia chleba, Zboże to w kraiach zimnych 
ma pierwszeńftwo przed innemi dlatego , że pręd- 
ko doyrzewa. Linneuszświadczy , że w krniach 
naybardziey ku północy usunionych , ięczmień 
zbieraią w g5. lub 58. dni po zasianiu. . Chleb 
jęczmienny ma tę wadę, że prędko wysychńź. 
W jęczmieniu, równie iak w innćm zbożu , przez 
wypuszczenie kiełków , itota cukrowa od mączki. 
się oddziela, i w ziarnie pozoftaie; dla teyto 
przyczyny ziarno takowe fkłonne ief do fergaen- 
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tacyi winney; lecz ta fermentacya łatwieysza 
ief i dofkanalsza w jęczmieniu , niż w innćm ia- 
kićmkoiwiek ziarnie: przeto też powszechnie uży- 
waią go dò robienia piwa. 

Jęczmień ief bardzo pożywny nawet w fta- 
nie słodu , który prócz tego , iako ifiota fermer- 
towana, fkutecznem ieft lekarkwem dla zapobie- 
żenia” szkorbutowi. Dlxtego Anglicy opatruią 
swoje okręty wsłód, gdy się w daleka żeglugę, 
osobliwie na psłnoc, puszczać maią. Kasza ię; 
czmienna kę perłowa, która się także 2 jęczmie-- 
nia robi, pódlegta jeft zapleśnicniu ,, osobliwie, 
gdy ieft dawhs: dlitego" Krupy takie „opłąkać 
należy kilka razy w wodzić, nim się wezmą do, 
gotowania. | Kleiek ięcziienny ed das nych eza- 
sów używz się w chofobzch z ofrości kryj | i 
liumorów póczątek maiących. + x 

Jęczmień ma moc ochładzaiącą T fułonny 
jeft do fkiśnienia: używanie iego służy melanz 
chólikom , cholerykom i wszyfikim osobam, Kto- 
rych humory podległe są. aftrości. Aryoteles, 
powiedział , że ięczmień nie „bardzo ief posilny :- 
lecz mniemaniu temu sprzeciwia się doświadcze-. 
nie tylu narodów, których zboże, to ieft głewniey- 
szem pożywieniem. 

żre. Owirs iek dwoiakiego gztunkn: bisły 
i czarny. Nie wiadomo w którym krain zboże 
tó samo przez się rośnie: gdyż rzecz ieft wczie 
niepewna, czyli roślina znalezi*na przez pana 
Anson ns iedney z wysp morza południowego, 
była prawdziwie owsem. Mąka owsisna nie ma 
tyle słodyczy , i mie tak ftłonna jeft do fkisnie- 
nia, iak z innego zboża: służy iednak za pokarm 
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wiełu narodom północney Europy. Słód owsiany 
łatwo fermentuie ; lecz piwo z niego nie wiele 
ma tęgości, Owies ma te same własności co i 
jęczmień , i służy w tychże samych okoliczno- 
ściach. Ztemwszyftkićm Gallien poczytuie go 
za pokarm niezdrowy ; lecz się temu sprzeciwia 
doświadczenie tylu narodów , które go za pokarm 
nżywaią. Pliniiusz pisze, że dawni Germznowie 
naywięcey klcykiem owsianym żyli.. Szkoci i 
mieszkańcy północney Anglii, nie maią innego 
zboża prócz owsu; są iednak czerfwi i silni; 
czego też i zwierzęta Żarłoczne są dowodem. 
Kleiek owsiany ief przyjemnego smaku i łatwy 
do ftrawienia. Mieszkańcy północney Szwayca- 
fyi robią z owsianey mąki prażoney papkę, kto- 
rćy powszechnie używają, i która ieft bardzo 
posilna. Chleb owsiany jeft czarny, gorzki i 
trudny do ftrawienia. 

zcie. TATARKA „|Gryka, pochodzi z Azyi, 
skąd w XIV. wieku sprowadzona zoftała do Eu- 
ropy. Chleb tall-czany ief kruchy, czarny , ła- 
twy wprawdzie do ftrawienia, lecz mało co po- 
silny. Z mąki tatarczaney robią papkę, którey 
fkutecznie używać mogą osoby maiące żołądek 
powoli trawiący. Kasza tatarczana, osobliwie dro- 
bna, iet pokarmem smacznym , lekkim , łatwym 
do ftrawienia i dosyć posilnym, zwłaszcza kiedy 
krupy są w przódy zatarte iaykiem, i na bullio. 
nie obrzednie zgotowane, 

4te. Maiż, Zea, pszenica turecka, kukuruza , 
pochodzi z Ameryki , (kąd przewieziona do Eura- 
py na początku wieku XVI. Nasienie to daie mąkę 
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bardzo pożywną i wybornego smaku. Kiedy ro- 
ślina zupełnie doyrzeie , ziarna ma twzrde , które 
wysuszone mielą się na make, Mąka ta nie 
kiśnie, za dodaniem nawet drożdży nie fermen- 
tuie. dofatecznie ,i dlatego chleb z miey ciężki 
left i niezdrowy: lecz zmieszana z mąką pszenną, 
dnie chleb wyborny: zamyka w sobie znaczną 
ilość iftoty cukrowey i mączki, a tem samém 
ieft bardzo posilna. Robią z niey także papkę 
z wodą albo z mlekiem, która nietylko ma smak 
wyborny , ale też istwa iet do ftrawienia. Ro- 
ślina ta iet głównieyszćm pożywieniem wieśnia- 
ków w departamencie Doubs, Haute = Saóne , 
fura, it. d. 

5te. Proso, iagłv. Maka iaglana ma cokol- 
wiek słodyczy, i nie bardzo ieft fkłonna do fki- 
śnienia: papka z mąki tćy robiona, trawi się do- 
ayć łatwo. Niegdyś mieszkańcy Etyopii i Sar- 
imacyi powszechnie jey używali. Hipokrates przy- 
pisuie zbożu temu własność ścjfkania żołądka. 
W niektórych prowincyach Francki używaią mąki 
iaglaney do robienia chleba; lecz chleb takowy 
ieft zakalifty, ciężki, twardy i trudny do fra- 
wienia; toż mówić o kaszy, którą tylko żołądki 
mocne i osoby ciężką robotą ręczną zatrudnione 
fuuawić mogą. 

óte, Ryż rożnie w indyach, Nigrycyi, na 
wyspach Filipińfkich i w Ameryce: teraz go 
sieją na całym wschodzie, w Karolinie , Jeorgii, 
Jama:ce, we Włoszech i w Hiszpanii. Ryż Lewant- 
fki i Hiszpańfki ieft czerwony; z Karoliny jeft 
biały i w większych ziarnach. Ryżu używaią 
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teraz w całey Europie. Ma w sokie cokolwiek 
słodyczy: nie bardzo fklonny do zakiśnienia i 
fermentacyi : iek wielce posilny , łatwy do ftra- 
wienia, i nie ma mocy ściąmniącey , jak przed- 
tem mniemano. Jeżeli używanie iego poinocne 
ieft częftokroć w bicgunce i dyssenteryi, przypi- 
sać te potrzeba mocy uśmierzniącey. Używają 
go rozmaitym sposobem do pokarmu, który ief 
wybornego smaku i bardzo zdrowy.  Kleiek ry- 
Żowy ma te same własności co ięczmienny, i 
służy w podobnychże okolicznościach. Z mąki 
ryżowey robią chleb wyśmienity, osobliwie przy- 
mieszawszy do niey cokolwiek mąki pszennćy. 
7me. Zyro rośnie samo przez się w 
Syberyi. Nie pewna jeft, czy farożytni zasie- 
wali to zboże: zdaie się z opisu który nam zo: 
fiawił Pliniiusz,że żyto owych czasów było wczlę 
odmienne od naszego i pedobnieysze do rośliny 
Siligo zwaney, iak wielu botaniftów utrzymuie. 
Mąka żytna ieft słodkawa, cokolwiek czarna, i 
zamyka troche klciu, łatwa do zakisnienia, i iesli 
się kto nie przyzwycznsił do używania idy; pred- 
ko kwaśnieie w żołądku , i sprawuje biegunkę, 
Jednakże chicb Żvtny ieft głownieyszem pożywie- 
niem mieszkańców w kraisch północnych i Gó- 
ralów ; moc ich i czerftweść pozwala im używać 
tego chleba , owszem czyni go nawet koniecznym, 
Zyto częfto podlega zarazie, śniecią usl 
lago, zwaney , w czasie którey kłosy zamiaft ziare 
na, maią podługowate torebki, napełnione pro- 
chem czarnym iak węgie]. "Proszek ten osobliwie 
świeży „ ieft prawdziwą trucizną ,ieśli się w pe- 
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wnćy ilości przymiesza do chleba: Użycie ta: 
kowego chleba , przyprawia nie uchybnie o śmierć; 
którą poprzedzać zwykły konwulsye, boleści oż 
ftre w częściach zewnętrznych , odurzenie i upo- 
jenie daleko mocnieysze , niżeli pochodzące z-o* 
pium. Nayczęściey iednak trucizna ta rece i 
nogi zaraża gangreną suchą, którey fkutek ieft 
taki, Że członki te po wytrzymaniu naysroższych 
boleści psuią się , usychaią , tracą czucie i wła: 
dze, i nakoniec: od ciała odpadaią. Gaugrena ta 
ief zarażliwa ; ; Wwięcty lednak gu i meżczyzn ,nż 
żeli kobiet. Pospolicie w latach dżdżyfiych'i na 
gruntach wilgotnych żyto podłega śnieci: la 
tey przyczyny miektórzy lekarze sądzili , że gan. 
grena ta iek bardziey fkutkiem złcy pory roku; 
aniżeli zarażonego żyta. Jakoż w roku 1749: 
po częłey przemianie ciepła i zimna, wszczęłą 
się podobna zaraza wel'fandryi i między ub: agim 
ludem wieyfkim , po domach wilgotnych mieszka: . 
iącym , nżysroższe spuftoszenie poczyniła. lecz 
doświadczenia na różnych zwierzętach czynione 
okazały , że śniećdeft peswdanya trucizną, wkrót- 
kim czasie odbiersiącą Życie. Niektóre: jednak 
zwierzęta ladem tym zarażone, przez użycie sa- 
mego mleka zoftały uzdrowione. "Może to samo 
lekarftwo byłoby (kuteczne i dla ludzi. 

gme., Pszusica zamyka różne odihiany : lecz 
oyczyzna iey niewiadoma. Niektórzy sadzą, że 
pszenica pochodzi zSycyiii; inni utrzymują, Że 
rośnie sama przez się w kraiu Baszkierów. Może 
też zboże to ieft iakim nieznajomym gatunkiem 
trawy, Psi ząb zwaney s który z czasem polepszył: 
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się przez uprawę. Podobna rzecz do prawdy, 
Że pszenica terażnieysza ieft tegoż samego ga- 
tunku , którą ftarożytni pyros' nazywali. 
Pszenica doftarcza głownieyszego pożywie- 
nia wszyftkim prawie narodom dawnego lądu, Mą- 
ka pszenna używa się rezmaitym sposobem do 
pokarmn, lecz osobliwie do robienia chleba. O- 
prócz iftoty cukrowey i mączki, które się znay- 
duią w każdym rodzaju zboża , pszenica zumyka 
jeszcze inną ifiotę sobie właściwą, zwaną przed- 
tem idota roślinno zwierzęca, która teraz kle- 
iem nazywamy. Taiftota ma też same własności, 
fakie posiada kley zwierzęcy, czyli część włó- 
knifa krwi i muszkułów : otrzymać ią można mo- 
cząc po kilka razy mąkę pszenną w ciepłey wo- 
dzie, która cukier i mączkę rozpuszcza, ale kley 
zoftaie nienaruszony. Kley ten ieft spreżyty, 
ciągły, i m: podobieńftwe do włókien albo błon 
zwierzęcych: w dyftyllacyi wydaie znaczną ilość 
azotu isoli ummoniackiey ; rozpuszcza się co- 
kolwiek w alkoholu, i nagle przechodzi do ftanu 
zupełney zgnilizny, nie wytrzymawszy wprzód 
fermentacyi winney i kwaśney; w kwasie saletrza- 
nym nabiera koloru żółtego , wydaie gaz saletro- 
sod, i zamienia się w kwas szczawiowy. Cechy 
te okaznią, że kley mąki pszenney bardzo ieft 
podobny do iftot zwierzęcych. Mączka różni 
się od kleiu tém: że iet w poftaci proszku, su- 
cha , biała, zapalna, i nie maiąca żadnego sma- 
ku; w dyftyllacyi wydaie znaczną ilość kwasu 
przypalono łepowego Pyro muquecux, rozpuszcza 
się w wodzie i tworzy z nią galaretę, W kwasie 
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saletrzanym zamienia się w kwas szczawiowy i 
iabłeczny ł przechodzi sama przez się do ftanu 
fermentucyi kwaśney., Od lepu i cukru kley rå- 
źni się tém: że lep, mucilage, lipki, kleiowa- 
ty; nie ma żadnego smaku, w dyftylacyi wydaie 
wiele kwasu zwanego pyro mugueux, rozpu= 
szcza się w wodzie zimncy i ciepłey ; cukier zaś 
ma smak słodki, przyiemnie szczypiący , zamie- 
nia się w kryształy, bardzo łatwy do rozpu= 
szczenia w cieczach, podlega fermentacyi winney p 
i tworzy alkohol. Wszyfikie te iftoty są zło- 
żone z węgla, wodorodu i kwasorodu, w ftosun= 
ku większym lub mnieyszym ; ale klcy roślinny 
ma ieszcze prócz tego w sobie znaczną ilość 
azotu. Doświadczenia okazały , że klcy ten ieft 
przyczyną, dla którey chleb pszenny ie mieró- 
wnie dofkonalszy od chleba z innego zboża , gdyż 
przydawszy kleiu tego do mąki żytney, lub inney 
iakieykolwiek , chleb z niey będzie lepiey wyru- 
szeny , daleko lżeyszy , smacznieyszy i zdrowszy. 
A ftad okazuic się , że z pomiędzy wszelkiego 
zboża, pszenica doftarcza człowiekowi żywności 
nayzgodnieyszey z jego przyrodzeniem , nayzdro» 
wszey i nayposilnieyszey: zamyka bowiem w sobie 
wszyftkie iftoty pożywne z obu króleftw roślin 
nego i zwierzęcego. Dobrze więc powiedział 
Hipokrates: Triticum fortius eñt hordeo; et 
magis nutrit, minus autem per alvum secedit. 
Lib. 2. Je dieta, 

Pszenica także podlega śnieci, która zależy 
na tem, że mąka w ziarnie zamienia się w pro- 
szek czarny i smrodliry. Proszek ten, osobli= 
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wie kiedy ieR świeży, przymieszany do chleba, 
udzirla mu własności szkodliwych, i jeft cre- 
fokroć przyczyną konwulsyy. Jef także druga 
zaraza na pszenicę, zwana rdzą , kiedy kwiat 
pszenny zamienia się w proszek czarny. Chleb 
mający w sobie w pewney ilości takowy proszek, 
sprawuie koawulsye, ból głowy i żołądka, bie. 
gunke i tym podobne słabości. Podług do- 
świadczeń P. Tillet można ochronić pszenicę od 
tey zarazy , płócząc ziarno przed zasianiem w 
wodzie, do którey miesza się pierwey wapno i 
popioł (). 

Kąkol przytnieszany do chleba pszen- 
nego, czyni go szkodliwym, osobliwie gdy kto 
pożywa takiego chleba, kiedy ieft jeszcze ciepły. 
Roślina ta ieft iadowita i upaiaiąca: sprawule 
gwałtowny bòl głowy, zawroty, womity, nu- 
dności, odurzenie i konwulsye , które częftokroć 
kończą się paraliżem. Widziano nie raz z tey 
przyczyny zaraźliwe choroby i nagłe śmierci mię- 
dzy żołnierzami: przy otwarciu trupów znaydo- 
wano żołądki nadzwyczay ściśnione. Własność 
ta iadowita kąkolu, daie się nawet czuć w pi- 
wie i gorzałce. 

Ze wszech miar zatém ważna ief rzecz znać 
się dobrze na życie i pszenicy ; aby mieć dobry 
chleb, i zapobieżyć smutnym zdarzeniom wyni- 
knąć mogącym, ze złego gatunku zboża albo 
mąki. Znaki naylepszey pszenicy , podług zda- 


C) Obacz także Nr 2. Pamiętnika na rok tgot, 
karta t55. 
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nia Parmentier, za nafiępuiące : powiwna bydź 
sucha, twarda, ważna, fkupiona , pełna , bar- 
dziey okrągła niż podlugowata, rowek w ziarnie 
nie bardzo głęboki; z wierzchu gładki i jasny, 
wewnątrz koloru b alo żółtawego: na dłoni pod- 
rzucana powinna wydawać dźwięk, i usuwać się 
bez trudności, kiedy się kładzie ręka w worek 
napełniony pszenicą. > Dobre żyto ma bydź ia- 
sne, nie bardzo podługowate, grube, si: bhe i ważne, 
Naylepsza mąka pszenna powinna mieć ko- 
lor żółto cytrynowy , sucha, ziarn'fta, ważna: 
chwyta się palców, i ściśniona w dłoni, zbiera 
się w grudkę, która za otwarciem ręki kruszy 
'się i rozftępuie. Chciawszy się należycie zape- 
waić o dobroci mąki pszenney , trzeba ią rezro- 
bić wodą; ieżeli ciato dobrze wygniecione, pred- 
ko tężeie na powietrzu, daje się rozciągnąć i 
fkupic bez rozpadnienia się na powierzchni, ień 
to znak niezawodny dobroci mąki i gatunku 
pszenicy. Mąka żytna dobrze zmielona i prze- 
siana, ma kolor iasno biały : w dotknięciu jeft 
miękka, i wydaie zapach fiiołkowy , który ieft 
iéy właściwy, Gałka z ciatta Żytnego zrobio- 
na nie daje się tak rozciągać jak z mąki pszen- 
ney, w dotknięciu ieft tłufta , chwyta się pal- 
ców mokrych, i nie prędko tężeie na powietrzu. 
Naylepszy chleb powinien bydź lekki, bia- 
ły, dziurkowaty, zrobiony z dobréy mąki pszen- 
ney , lub żytney z pszenną zmicszaney, z ciafta 
dobrze wyruszonego, i należycie wypieczony. 
Takowy chleb ieit bardzo łatwy do ftrawienia, 
bardżo posilny i służy każdemu człowiekowi i 
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każdey konftytncyj. Naylepiey ieft dawać go do 
Rolu nazaiutrz po upieczeniu, albo przynay- 
maiey należycie oftygły, ciepły bowiem tru- 
dnieyszy ieft do trawienia , i rodzi wiatry. 

+  Dofkonałość chleba winniśmy szczęśliwemu 
wynalazkowi rozczyniania na kwasie albo droż- 
dźach mąki. Chleb wyruszony wielce się różni 
od (pruśnege, który iefł ciężki, zbity, mniey 
smaczny, zakaliły, a tem samém trudny de 
frawienia. Z mąki pszenney robią się różne ga- 
tunki pokarmów ; lecz w powszechności ciafta nie 
kiszone są trudne do ftrawienia , sprawują czę- 
fto w żołądkach słabych parcie, kołki, odęcie 
i biegunkę : służyć tylko mogą ludziom siłnyną 
i czerftwym; a nawet osoby takie potrzebują 
podobnych pokarmów , aby przyzwoicie zatru- 
dnić mogły narzędzia trawiące, iakośmy wy- 
Żey powiedzieli. 

Starożytni Rzymianie, nadzwyczay silni, 
i ciągle woynami zatrudnieni, papkę z mąki 
pszenney , iako świadczy Pliniusz ,mieli za zwy- 
czayną potrawę. | za naszych czasów niektóre 
narody, za wałeczne uchodzące, podobnegoż po- 
karmu używaią. Jednakże przykłady te nie mo- 
gą usprawiedliwić szkodliwego zwyczaju, kar- 
mienia dzieci w kolebce ieszcze będących papką 
pszenną: żołądek ich nie ma ieszcze tyle mocy, 
aby pokarm takowy mógł ftrawić. Jakoż wie- 
lokrotne doftrzeżenia zapewniły, że pokarmowi 
temu przypisać należy po większey części cho- 
roby dziecinne , jakie są: nudności, robaki, za- 
tkanie kiszek , puchlina , kolki, biegunki, wiatry, 

kon- 
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wulsye i mnoftwo iauych słabości równie nię- 
bezpieczaych. „ Wszyscy lekarze widzą i opisu- 
ią te choroby, mówi Zimmermann, a żadzn nie 
meże im zapobieżyć dla ślepego uporu kobiet. 
Skąd to pochodzi, iż ze dwudzieftu pięciu tysięcy 
ludzi corok w Londynie zmarłych, zawsze li- 
czyć można eśm tysięcy dzieci, które umieraią 
w konwulsyach , ieżeli nie itąd, że im zapycha- 
ią Żołądek 1 wmętrzności pokarmem, który ieft 
dla nich trucizną * Lecz łatwicy iek przenieść 
Alpy na obszerne równiny Azyi, niż wyprowa- 
dzić z błędu uporczywą kobietę., Traité de 
l expérience. Tome III. 


CEZ O R 0 TOK OOO rr nn 


EKONOMIIA. 


Sposób By * SZM przez Angielfkich bydlęcych 
lekarzy, leczenia choroby w bydlętach 
odęcie , (emphysema ) zwaney. 


Doznawo nieraz w roiniczém gospodarńwie, i 
io to z niemałą ftratą, że bydło zbyt żarło” 
eznie iedząc koniczynę , doftawało choroby edęcia, 
2 którey w krótkim nader czasie padało. 
Przyczyna tego padania ieft fizyczna, po» 
niewsż roślina ta w wednifte soki obfituiąca , o- 
sobliwie "na wiosnę, w żołądkach kisieie, przez 
co odosobnia się powietrza w Chimii gaz węgli- 
fty (aćr carbonicus ) zwane ; to nadymaiąc zby- 
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tecznie tak żołądek iako i kiszki bydlęce, nerwy 
w pomienionych częściach gwałtownie drażni, 
zrządza w nich gangrenę , albo też przycilkaiąc 
przyległe tymże częściom naczynia krwifte, krew” 
do mózgu pędzi , i przepełnia go , z czego spo- 
plexya nastepnie. 

Zapobieżenie tey klęsce zależy na ratunku 
chimicznym , z naturą rzeczy zgodnym , a zatówą 
niewątpliwym , a ten iet naftępuiący: 

Upalić należycie w piecu iakimkolwiek ka- 
mieni wapiennych ilość potrzesia domówey Wys 
ftarczaiącą , a gdy ieszcze są rozpalone, śrzednie 
przetłuc , i prędko w butelkę śklanną lub glieianą 
wsypać , dobrze czopkiem zatzać,, pęcherzem ob- 
winąć, lub żywicą zalać, i na potrzeby zacho- 
wać. W czasie choroby na idnę sztukę bydła 
wziąć tego wapna łyżeczkę dobrą od kawy, wsy- 
pać w naczynie, i nalać kwaterkę ciepłey wody, 
zamieszawszy wlać choruiącemu bydlęciu w gar- 
dło. W kilka minut zniknie zupełnie rozdęcie , 
a pomienione powietrze od wapna wciągniętćra 
zoftamie. | 
, Lubo peryodyczne pismo , z którego ta wy» 
jątek ieft wzięty , nie wspomina o potrzebie po- 
wtórzenia tey dozy; ztómwszyftkićm ieśliby pier- 
wsza nie zupełnie (kutkowała , to w pięć godzim 
takąż dozę powtórnie bydlęciu dać można. 

Trafia się czasem , iż podobney rozdęcia cho- 
robie , podlegaią także konie i wieprze. W ta- 
kowóm zdaizeniu tegoż samego używać można 
lekarftwa na ich uzdrowienie. e 


„ Sposób leczenia odęcia bydląt, _ 38a 
. 


Umieszczam tu potrzebra pr.efregę, bez 
którey zachowania , tak (kuteczne łukasftwo szko- 
dliwem bydżby mogło , to ef, że otw ierając czę- 
flo butelkę, powietrze wc fka się w pslone wa- 
pno, i chociaż to ma moc, równie przytłumienia 
kwasu węgliftego, iską posimdsią wszyfłkie zig- 
mie zatury wapienacy, icdnakoweż czyniąc to po- 
złączeniu się wapna z tém powietrzem , na nowo 
znayduiące się w kamieniach wapiennych przetłu- 
czonych powietrze, łatwo się od nich przez 
zburzenie odosobmiaiąc , więcey ieszcze nadyma. 
Sposób poprawy bardzo ieft łatwy: Na nowo w 
naczyniu gliniaaćm , byle niepolewanćm, wa- 
pno nieco upalić, przez co weszłe powietrze z 
mich uleci, ' 

A ponieważ prócz koniczyny , wszyfikie tra- 
wy i rośliny w soki wednifte na wiosnę obfituią, 
bydło też nasze, upragnioney po złmie dopadłszy 
trawy, równie z teyże przyczyny chorować i padać 
zwykło , co się nawet zdarza, i w czasie ciągłych 
ulew , gdzie tskże trawy podoftutkiem maią so- 
ków; pożyteczną więc będzie rzeczą udać się 
w podobnćm zdarzeniu do tego ratunku, który 
ani zachodów , ani nakładów nie wyciąga , i mo- 
Że bydź od każdego w potrzebie użytym, i i% 
go w tym zamiarze do wiadomości peda.ę. 

, H. D. M. D. 
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Rzecz napisana przez.Jana Kofsakowskiego Bi» 
Jkupa Wileńlkiego „ członka Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, czytana na posiedzeniu 
publicznem dnia 5go Grudnia R. 13035. 

SWEET i nayprzyiemnieyszćm dla: mnie 
zdarzeniem, powracaiąc z podróży moićy 

zagraniczaćy , trafiam właśnie na tę chwilę, w 

którey, świptli Mężowie, uczony ch prac waszych 

plony przynosicie „przed oświeconą. powsze- 
chność: i ieśli nie przydadź do zbiorów tych 
obfitych nie zdołam, przynaymniey ucieszyć się 

z wami z ich qbfitości i dofiatków , pomnożyć 

yen liczbę „którzy usilnym waszym fiaraniom 

i pracy SE rozszerzenia i utrzymania świa- 

tla nauk na ziemi oyczyfiey , zasłużoną część 

chw ly oddaią, i słodkim uczuciom. przyiaźni 
mogę dogodzić.  Gzuię ia w tę chwilę nadzwy= 
czayną owę radość i pociechę, kiyar ten tyly 
ko może doświadczyć, kto pime. przeciągiem 

zasu i mieysca oddalony od oyczyzny i przy- 
iaciół, fiętkniony do nich powraca. 

Tóy radości uczucie gdy całą duszę moię 
zaymuie, wy uczeni Mężowie, ktćrzyście ie- 
dynie dla nabycia prawdziwie pożytecznych u- 
mieiętności, i zbogacenia kraiu nowemi wyna- 
Jazkami, dla Aioria u nas naypotrze- 
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sztnk nadobnych, i CZEKD A w samóm ich 
źródle dobrego smaku, „dla zebrania lyczących 
się” oyczyzny naszey dziefów drogich pamiątek, 
TOR którzyście iedynie dla ley. pożytku i sła- 
wy przedsiębrali podróże ,. i obity z "nich plon 
odnieśli, vodobnych z podróży moiey oczeky- 
igcie zapewne korzyści, a nawet Żądacie , a- 
bym dziś z niemi przed tą szanowna powsze- 
chnością fianął. Nie ten był zamiar, nie ten 
Czas i mieysce moiey „podróży. 

Gdybym ia powracał z owych kraiów od- 
ległych, na które światło nauk pierwsze rzuci- 
ło promienie, a dziś ie okrywa ciemna nie- 
wiadomości pomroka; gdyby m powracał, z da3 
wney świata, albo dzisieyszych Franków ‘folie 
tF, albo krainy owey jedyney , „gdzie wedle 
świ iadectwa wędrowców, pierwotna ludzi nie- 
winność , proliota i nieoddzielna od niey 
szczęśliwość dotad się utrzymnie ; mógłbyja 
w ERLOA I oczekiwaniu” waszemu , świetli 
Mężowie, zadosyć aęzynić , i'choć na chwilę 

powszechności ciekawość zabawić, Ale od brze- 
gów Elby i Dunaiu, z krajów poczytanych od 
Rzymian za granice świata, o które opierała się 
ich potęga, nie od „brzegów Nilu, Tybru, lub 
Sekwany” powracam. I mamże mówić. o tem 
przed oświecona Powszeclnością , przywykłą na 
tém mięyscu słuchać dzieł równie uczących , 
iak pełay ch wdzięków Attyckich, co szczegół- 
nie wam zacni koledzy przełóżyć , było moim 
zamiarem? Niech uczony wędrownik opisuie 
swe pofirzeżenia , uwagi 'i DOBRY yy? 


s 
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przyiaciołom opowiada swe myśli i czucia, aby 
sercu swemu dogodził. Spełniam wolą waszę, 
szanowni koledzy, z ofiarą własney miłości, a 
ten wzgląd iedynie, że Słowianin przed Sło- 
wiąnami mówiący o rzeczy Słowiańfkiey, za- 
stugnie na pobłażenie i zachęcenie, ulta moie 
otwiera. 

Jak na ziemi owey klassycznóy dawnych 
Greków i Rz miań, ciekawy wędrownik spo- 
łyka ża każdym krokiem nie przeżyte wiekami 
znisłych tych narodów wielkości, nauk ikun- 
sztów pamiątki; tak podobnież Polak gdzie- 
Kolwiek się obróci, wszędzie wieczne znamio- 
na sławy nabytey orężem, albo nauką, przod- 
ków swoich i nieodrodnych ich nafiępców znay- 
duie. Nad brzegami poczynaiącey się Elby, 
rozszerzone niegdyś do iey zbiegów i Sali oy- 
czyzny naszey granice; nad Dunaiem zwycięz- 
ców Ottomańlkiey potęgi i sąsiedzkiey ftolicy 
obrońców , przypominałem sobie zrozrzewnie- 
niem. Morawa, Sląfk i Czechy, przywodziły 
mi na myśl, iak się daleko panowanie i dzier- 
żawy oyczyzny naszćy rozciągały , iakim ludem 
dawniey byliśmy, iakir! bydź, przepow .sdziane 
niegdyś w rozsądnych Orzechowlkiego przeftro- 
gach, dziś spełnione przeznaczenie [kazuie. 
Widziałem przeszłey naszey świetności obrazy, 
i cienie tćy przyszłości, iaka nas czeka, 

Gdziekolwiek zdarzyło mi się widzieć pu- 
bliczne xięgarnie, na czele xiąg nayważniey- 
szych Flozyusza, Starowollkiego , Orzecho- 
wikiego, Tomickiego, Zamoóylkiego , Sarbiew- 
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dkiego š innych znaydowałem dzieła : które- 
kolwiek widziałem obrotów niebielkich firaźni- 
ce, wszyfikie nauce Kopernika , i nieśmiertel- 
ney iego BAIALCĘ są poświęcone. 

+ ozdik= iuż iefii Towarzyftwo przyiaciół 
nauk, znajomi, co w nićm pracuią, zagrani- 
ścznym narodom. W rzędzie naybiegleyszych 
ftarożytności Greckiey i Rzymskiey badaczów „i 
dzieiopisów,„, w rzędzie rzadkich owych dowci- 
pów, dla których doskonałość w wielu razem 
mmieiętnościach „nie ieft niepodobną , szanowny 
masz Prezes znany ieft uczonemu światu. Mąż 
zdylu względów poważany od współ rodaków, 
który do kraiu naszego naukę politycznego 
gospodarfiwa pierwszy zaprowadził, znany ieli 
uczonym w Europie. Ten co w języku naszym 
o sztukach wyzwolonych , pierwszy zaczął pi- 
sać , dawno iuż , iak doskonały znawca ,w ftoli- 
æy chłubney kunsztami i naylepszym w nich 
smakiem, moc i słavość pęzla wskazywał, i 
niesłusznie. przywłaszczoną w tym rodzaju 
chiwalę zaprzeczył, Gdzie o nieśmiertelny 
Koperniku mówiono z podziwieniem , gdzie 
wspominano Heweliusza, pytano się mnie g 
ich naftępców. Uczeni Czechowie czytaią dziela 
Polskie, Tluimaczący dziś Homera, czytal tlus 
maczenie kolegi naszego i zna cenę tćy pracy. 
Jeden z teraźnieyszych pisarzów Niemieckich, 
w xiędze o odmianach rządu Polskiego, Pe- 
tersburskiey i Gettyńskiey akademii ofiarowa- 
ney , źródło z którego czerpał, z taką szczero- 
ścią uwieńcza. „Byłbym niewdzięcznym , gdybym 
nie wyznał, ilem iliotnych odniosł korzyści 
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z nieśmiertelnego dzieła Tadeusza Częckiego*w 
Litewskich i Polskich prawach. Xięga ta za- 
wiera w sobie prawdziwy skarb nunieiętności, 
i tak dowcipnie i rozsądnie napisana, nayle- 
pszym ieft dowodem; że Stanisław Auguft nie 
mógł skarbów swoich. literackich złożyć w gor 
dnieyszych, iak w ręku tego inęża, który ink 
z nich ltokrotne wydaie pożytki.,, 
Te krainy , te ziemie zlane nie raz krwią 
naszych naddziadów , wieczne ich męftwa świa- 
dki: te składy, te zabytki żachowanych dzieł ` 
uczonych Polaków w obcych nawet xiążnicach', 
to tak chlubne o dawnieyszych i terażnieyszych 
rodakach naszych zdanie zagranicznych; rozmai- 
te myśli pocieszaiące nasuwały moiey uwadze. 
Jeśli dla czułych dzieci osierociałych, każde 
wspomnienie, każda pamiatka. rodziców ielt 
drogą ;' kto miał nieszczęście przeżyć swoią 
oyczyznę ,* w samém tylko rozważaniu dawncy 
tćy wielkości i sławy znaleźć może: pociechę: 
Tu przebiegając myślą nayznakomitsze 
przodków naszych czyny ,i różne tych kraiów, 
połączonych niegdyś z naszym, szczęścia koleie, 
waftanawiaiąc się nad mocą wszyfikićm wla- 
dnącą czasu i przeznaczenia , przypomniałem 
sobie te prawdy: iż ięzyk narodowy i nauki, 
są naybezpiecznieysza narodów własnością i 
naydroższćm ich dziedzictwem, iż dzieła rozu- 
mu są naytrwalszą ich sławą, które samo na- 
wet twar e przeznaczenie i czas wszyfiko po- 
Żeraiący szanuie. Nie masz iuż ani śladu o= 
wych siupów i głazów , kioremi awycięzką Bqe 
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destawa ręka , ôýczyzny naszëy“ dzierżawy ogra. 
niczyła; ws nasz w uściech hidu tych osad, 
dotąd ieft zachowany. Zniszczył czas awt- 
zkie oyców naszych w kraiach tych pamiątki, 
zmienił inż kilkakrotnie nadane im ufiawy; po* 
rządek świata i'prawa, które nasz mędrzec od- 
krył, i wskazał ludziom w obrotach niebiefkich, 
trwać będą do zgonu świata. 

Utrzymuiące się dotąd w Czechach nauki, 
"prawdę tę, iż zmiana rządu nie iefi przeszkodą 
;dó utrzymania i rozkrzewienia nauk w naro- 
dzie, którą 'czci godny nasz Prezes Wył 
i uczenie dowiódł , sąsiednym i bliskim, nie iuź 
tylko Greckim i Rzymskim przykładem, ftwier- 
dzńią. Nie maią wprawdzie uczone prace i 
dzieła Czechów tey powierzchówney okrasy "i 
wyniosłości myśl , iaką się chlubią innych na- 
rodów pisarze; atoli niemniey są gruntowne i 
użyteczne , że ślachetna proliota równie w ich 
'pismach, iak w obyczaiach pannie. 

Naród, który! ma główną nauk, sztuk i 
umieiętności szkołę , gdzie trzy tysiące uczniów 
Konali się w rózmaitych umieiętnościach, 
gdzie xięgarnie publiczne, dla licznego czytelnika 
codzieńnie są otwarte;naród z Keóregó wielu. bauu 
czycielów słynie dziś w ftolicy pA Anĝrya= 
ckich, który'ma dokładnie i rozsądnie napi- 

sang kronikę, który umie cenić moc i piş- 
kność Jlia: is, i w własnym iezyku oyczyfiym 
czyta Hoinera, którego rękodzieła w doskónąs 
łości CZY wyrównywaią; gdzie każdy, 
wedle nauki Galla, teraźnieyszego. Zopira, rodzi 
się z widocznym muzyki organem, i ten w léie 
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kim czasie lekkićm ćwiczeniem z naywiększą la- 
twością rozwiia i wydoskonala ; Naród ten w 
rzędzie oświeconych i kochaiących nanki i 
kunszta narodów , słuszne mieścić się ma prawo. 

Ale naród, który w dzieiach swoich ad 
naszych przodków swóy szczep i początek wy- 
prowadza z chlubą, którego wielka część dzie- 
iów z naszemi iet wspólna, nad którym przez 
czas nieiaki panowali nasi oycowie,. które- 
mu naywiększy dar niebios, zaprowadzenie do 
nas Chrześciiańfiwa, a z niem pierwsze nauk 
„świało winmśmy, naród którego  palterze w 
Polsce i Prusiech pierwsi wiarę Chrześciiańską 
opowiadali, od którego przeniesione na „nasz 
ięzyk, pierwsze mamy śpiewy , Maiefiat pra- 
wdziwego Boga wielbiące , którego mowa po- 
bratyńska ledwie w czém od naszey ieft różna; 
naród ten, oświeceni mężowie , na szczególniey- 
szą uwagę waszę zasługuie. 

Nie zapuszczam się daleko bez przewodni- 
ka w krainę, mało mi znaną. Nadto niepewny, 
dak będzie to przyiętćm, go tu o narodzie po- 
bratyńskim jprzywodzę , nie zgłębiaiąc dawney 
Literatury. Czeskiey , wspomnę dwa tylko 
dzieła: Kronikę, 1 tłumaczenie Jliady Homera, 
około których właśnie wtym czasie uczeni te- 
go narodu pracnią. Był ten czas, kiedyśmy to 
tylko szacowali, co było obcém i cudzozietn= 
skióm, a każda rzecz obca, im z odlegleyszych 
przychodziła do nas kraiów , tóm więcćy była 
cenioną: nareszcie sobie samym staliśmy się 
obcemi. Przyrodny iednak wyciąga porządek, 
żebyśmy to naprzód, co iest naszćm, oyczyliets 


- 
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i domowćm, i co naybliższy z nami ma zwią- 
zek, znali i cenić umieli. 

Wielu i w różnych ięzykach maia Cze- 
chowie swoich dzieiopisów, w liczbie ich i na- 
„szęgo rodaka Paprockiego rachuią : pierwsze 
atoli między niemi mieysce daia dziś Franci- 
szkowi Pelcelowi, który od początku aż do ten 
raźnieyszych czasów dzieie królestwa Czeskie- 
go doprowadza. Nie na domysłach wsparty, 
dumny i chełpliwy, lecz skromny i rzetelny 
kronikarz ten Czeski, początek swego narodu, 
pierwsze siedlilko wspólnych naszych Oyców, 
ich rozłożenie się po różnych ziemiach, i sło- 
wiańskiego ięzyka rozgałęzienie , opisuie w ten 
„sposób, 

„Nie masz w świecie narodu, któryby tak 
daleko iak Słowiański, od Rakuzów i morza 
„Adryatyckiego aż do lodowatego, a ftamtąd aż 
do Kamszatki i Japonii , od czarnego i Ka= 
spiyskiego, aż do Baltyckiego morza, swóy ię- 
zyk, swoię moc i sam siebie rozszerzył. Więk- 
szą część Europy zaymuią Słowianie, Za Du- 
naiem ziemia Dałmacka, Bośniacka, Serbska, 
Bulgarska, Słowacka i Karwatska , Słowiana= 
mi ielft osadzona. W części Węgier ku Poł- 
sce i Morawie zbliżoney, w Czechach, w Mo- 
rawie, wliuzacyi, w Sląsku górnym i za O» 
drą osiedli Słowianie. Polska tak niemal wiel- 
ka iak Rzesza Niemiecka, Państwo Rofsyyskie 
w Europie naywiększe, są kraie Słowiańskie,,, 

Gniazdo Słowianów wspólnych przodków 
„naszych i pierwszą ich posadę , latopis ten, fto- 
sownie do zdania Jornandesa, umieszcza pô% 
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ad brzegach Wisły. * Imie ich nie od słańy, 
do tafty w pierwszych zawińzkach sposdbili 
"się Słowianie , i <w dalszym dopiero czasie cno- 
tą, orężem i walecznością sławy nabyli, lecz 
od Tota, słowieni , czyli imieńowani, skromnie 
wywodzi. * Naród ten od Niemieckich pisarzów, 
z słowa łacińskiego gens, wenden nazwany, 
druki iuż wieku słynął: od niego morza 
Bittyckie W enedyńskiem ;, od niego góry, 'do 
których posadę swoię rozszerzył, "Weńedyfiskiie 
"były nazwane. A kiedy ludności Słowianów, 
'nadwiślane ziemie nie wyftarczały, przeszli przy 
końcu piątego wieku od Wisły, aż do Duna- 
'iui Elby, gdzie znalazłszy ziemię úrodzayna i 
Żyzną, niegilyś przez Boiów, Markomdsiów i 
Szwabów dzierżaną , po większey części opu- 
szczoną , ziemię tę osiedli ; o ; który 
ich w te firony" kapiB PK) i pierwszy to 
-przedsięwzięcie czął, czyli począł “i dokonał 
"szczęśliwie; imie Czech nadali, i od niego 
*kray «cały Papka ieft nazwany. 
*" "W miarę rozszerzenia się Słowiańskiego 
+ parodu, rozk się i. doskomalił ięzyk Sta. 
"wiański, | <tóry na pięć głownieyszych ięzyków, 
"różniących się w niektóry ch tylko wyrazach 
i wysłowienin , pisarz ten podziela: Ruski, 
Polski, Serbski, Karwatski i Czeski, Ruskim 
"ięzykiem Rossyanie „i część mieszkańców Polski 
'pohudniowey; Polskim Polacy, Slęzacy, Luza- 
czanie; Serbskim , Bulgary, Bośniacy , Serbo- 
“wie, Słowacy i Dalmatowie; Karwatskim w Kar- 
wacyi, w Ńaryntyi, w S Bity i Karnioli; Cze- 
"kim ięzykiem Czechowie, Morawce i Słowacy 


_ 
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Węgierscy mówią. Tak są rozległe w Europie 
Słowiańskie dzierżawy , tak ieli szeroko 1ozga” 
łęziony i upowszechniony ięzyk Słowiańdki, 

Starożytna, pobożności dawnych Czechów 
pamiątka, pieśń ich nabożna w dziesiątym ie- 
szcze wieku złożona, dotąd zachowana, znay- 
duie się i w tey kronice Pelcela. Osnowa 46y. 
pieśni ieft nafiępuiącaż 


Poże! nasz Zbawco i naywyższy Panie ! 
"Okaż ludowi twemu zmilowanie : 

Niechay się cieszy pod fkrzydłami twemi, 
Słodkim | swą i żyznością ziemi. 


Pieśń tę nabożną naydawnieyszą w Cze’ 
skim ięzyku, którą lud prosi i blaga Opatrz= 
ność o“ pierwsze'na ziemi dobra : pokóy i uro=* 
dzay, podobnie iak Polacy pieśń Boga Rodzica, 
Gzechowie „przypisuią Niłysiechówi S. arcy bi- 
fkupowi Prźskiemu : podobnic; iak Polacy, umie» 
szczają, nietylko w śpiewach kościelnych, ale. i. 
w xięgachy narodowyc! 1 dzieiów : podobnie iak 
pieśń Boga Rodzica , podziśdzień lud pobożny 
śpiewa. zę 

Jeśli ` podobieńfiwo w. ikłądzie. i rysach. 
twarzy ludzkich, a bardziey i ieszcze podobień- 
fwo duszy , fkłońnośći i przymiotów, iedność 
obyczaiów , ieden ród ludzi, ieden i tenże sam 
szczep'ókazuie ; taż sama pobożność ku Bógu; 
taż sama szczerość, otwartość , gościnność dla 
cudzoziemców, też same cnoty i obyczaie dwóch 
tych pobratynskich narodów, utwierdzaią zda- 
nie dzieiopisa Czeskiego o o wspólnych 
pam przodków. ; 
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Ale dłaczegoż dzieci iednychże rodziców , 
rozsadzone w dwóch bliskich siebie dziedzinach, 
wkrótce ftały się sobie obcemi i nieprzyiazue- 
mi? dlaczegoż bracia iedneyże matki, tylekroć 
zabóycze ręce w bratniey krwi broczyli? Ikad 
owe .wzaiemne naiazdy . mordy, łupieftwa, za- 
bory nawet świętości, - dwóch tych narodów, 
które węzeł braterskiey miłości łączyć byt 
powinien na zawsze? czemuż ta osada, ta cór- 
ka Słowiańska w wiecznym z matką swoią nie 
żyła pokoiu? Tenże los iefi wszyfikich rodzi- 
cielskich narodów względem ich osad? Ach! 
są to wspólne naddziadów naszych winy, są 
to obłąkania, gwałty i bezprawia burzliwych 
namiętności, zaślepionych na nayokropniey- 
sze w przyszłości wypadki, których niebo nie 
mogło zoltawić bez kary. 

Tłumacz Czeski Homera rozpoczyna piere) 
wszy śpiew Jliady nafiępuiącym wierszem : 


Achylla Peleowic hnew zpiwey , Bohyne, zhaubny „ 
Kteryż prewelikau Achayskym pusobil żaloft , 

* Mnożftwj na onen swćty udatnych zprowodiw dusfj, 
Hrdinowych, y pozanechaw gich mitwiny paftwe , i 
Ptakum, a psum. Y takse Zewfowa konala wule. 


Temiż właśnie słowami zaczyna Jliadę tłu- 
macz Polski : r 
Achilla, śpieway Muzo gniew zgubny , co szkody 
Nieprzeliczone ściągnął na Greckie narody ; 
Co mnóftwo dusz przed czasem wtrącił do Erebu, 
A na paftwę dał sępom i psom bez pogrzebu, 
Walaiące się trupy rycerskie wśrod pola: 
Tak wielkiego Jowisza spełniała się woła. 
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«. "Tenże sam tok wiersza, taż sama zgo= 
dność i wierność w dalszym .ciągu obu tych 
tłumaczeń ieit zachowana. 

Dlugiem wezwyczaieniem ucha i ięzyka , 
trzeba bydź oswoionym z mowa Czeską, żeby 
uczuć moc i przyiemność w przekladzie Czeskim 
Jliady, wierszem sześciomiarowym , którego ró- 
wnie iak Greckich i Łacińskich rytmów , skład, 
wdzięk i piękność na zgodności i dzwięku 
wyrazów dobranych , pa iłoczasie, czyli równych 
pomiarach słów i głosek zależy. Ale każdy 
Słowianin z uwagą czytaiąc ten przekład , zro=' 
zumieć i poznać w nim ięzyk pobratyński mo= 
Że: a kto zechce znieść i porównać tłima= 
czenie Polskie i Czeskie, znaydzie w obydwóch 
obrazy przyrodzenia i pierwotnych obyczaiów: 
Świata , iednym ożywione duchem, choć ró- 
Żnym pęzlem wydane : znaydzie w obu moc: 
i-wielkość tworczego dowcipu zachowaną wier=* 
nie, i też same uiemał wyrazy ; a tłumaczeniu 
Polskiemu wierszem rymowym , wiekszą ieszcze 
sztukę ,* większą trudność zwyciężoną i ozdobę 
przyzna. 

Nową piękność i przyiemność wskaznie 
ięzykom Słowiańskim , tłumacz Czeski Homeræ 
w przekładzie Jliady' wierszem miarowym. Jło- 
czas, zgodność głosu, czyli iak z greckiego 
mówiemy harmoniia, byla naypierwszą pięknoś- 
cią wolney , i wiązaney mowy dawnych, Greków ġ 
Rzymian , którzy wszyfikie słowa i zgłoski pod 
miarą przeciągaiąc lub skracaiąc , wymawiali , 
ieft ieszcze własnością i koniecznóm prawi= 
dłem ięzyka Włoskiego , w którym też samą 
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słowa z różnym przeciągiem wymówione; rů» 
pełuie insze maią znaczenie. 
Piękność ta lubo mniey uważana w języ= 
ku naszym , nie przeto ieft mu obca i niezna- 
na. Możeli bydź z pożytkiem przeniesioną don 
rymotwórliwa naszego, i pomuożyć w nić 
wdzięki? możeli tą: zgodnością. głosów: nadać 
mowie naszey większą ieszcze przyiemność, i 
uczynić ią do śpiewania łatwieyszą? zofiawuię 
ta. rozbiorowi i wyraczni, naszych rymopisów, 
zofiawuię tych zdańiu , którzy koło wydosko- 
nalenia ięzyka oyczyliego pracuią. y 
- Jakże gorliwie i czule tłumacz Jliady Cze%:« 
ski , zachęca swoich rodaków do utrzymania i 
doskonalenia ięzyka narodowego! „Na począt- 
ku wieku dziewiętnafiego , mówi on w swoiey 
przedmowie , kiedy wszyftkie narody okoliczne 
szczęśliwych używaiąc owoców, pokoju , chlu=- 
bią się umieiętnością swoich ięzyków , i wszy- 
fikie nauki w narodowym ięzyku doskonalą; 
my sławnych przodków synowie , będziemyż. 
tylko sami spogłądać na to oboiętném okiem? 
O prześliczny i szacowny od naddziadów na= 
szych nam zoftawiony ięzyka Czeskiego zaro= 
dzie! Wzraltasz tak buynie, iuż rozzieleniony 
kwitniesz, rozweselasz patrzaiących serca na- 
dzieią , a wonią okolice napełniasz , iakże ob=; 
fite wydawać będziesz pożytki |. Ale niefiety 
potomkom! Czarne obłoki zachmurzaią niebo, 
nagle zaciemnia się słońce, powliaie firaszli- 
„wy wicher i gwałtowna burza, biia ognifie 
pioruny , i naypięknieysze zarody , kwiaty i 
awoce niszczą, Natożeście sławni przodkowie: 
pra” 
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pracowali, uprawiali i zasiali te niwy, zginęły 
nayżyznieysze, wasze posady. Wspaniały ray 
w smutną zamienił się puliynią. Jękła oyczy- 
zna, a głos iey przeszedł głęboka do serc 
przwych synów , i powfiali mężowie , aby 
troskliwe i nieufianue o ięzyku i sławie. Cze- 
skiey mieli ftaranie, Ukochani ziomkowie, i 
wszyscy wedle ięzyka przyrodni bracia Slo- 
wianie! azaliż! ieft w świecię ięzyk iakiego 
narodu, któryby fiarożytnością , wymową, ob-. 
fitością, ozdobą, przyiemnością i rozszerzeniem 
się po wszyfikich świata kończynach , ięzyk Cze- 
ski przewyższał, a zwięzłością , słodyczą, dźwię- 
kiem i nótnią greckiemu wyrównywal? Aieśli 
my Czechowie, większą od innych narodów 
doskonałością ięzyka naszego sprawiedliwie 
chłubić się możemy, z jakąż gorliwością, o= 
ghkotą i nieufianną praca powinniśmy się fta- 
rąć 1 usilować, Żebyśmy tak ozdobną i po- 
ważną szatą , to ieft ięzykiem naszym narodo* 
wym, polac ducha ludzkiego, czyli iego myśli w 
naukach i umieiętnościach przybierali i wyftawili 
na widok? I gdybyśmy tego nie czynili, hanie- 
bną względem oyczyzny za tyle iey dobro- 
dzieyfiw popełnilibyśmy niewdzięczność. Byl, 
niedawnyeczas temu, byli tak wyrodni syno= 
wie, że się wftydzili wlasney matki ięzyka, 
chcieli go zagubić w wietzney niepamięci, 1 
obcy nad niego przenosili. O wy! w których 
jeszcze tleie iaka iskierka wdzięczności dla oy~ 
<czyzny, i macie serce Czeskie, pracuycie ye- 
dle sił i darów, użyczonych wam od Pana, 
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abyście sławę w narodzie waszym pomnożyli , 
i dobrotliwey matce waszey ziemi Czeskiey , 
za niezliczone iey dobrodzieyfiwa wysługiwałi 
się nawzaiem ; przeymuycie wiernych synów 
oyczyzny współbraci waszych przywiąznnie i 
czułość , a fiaraycie się rozszerzać , doskonalić 
i uświetniać ięzyk fiarożytny, od przodków [ła- 
wnych wam dochowany.,, 

Nie można z pewnością sądzić o literatu- 
rze Czeskiey, z dwóch tych dzieł, którem wspo- 
mniał: atoli i ztego com tu z nich przywiódł, 
widzimy, że naród Czeski utraciwszy od da- 
wnego iuż czasu samowładność swoię polity- 
czną , nie (iracił z nią razem gorliwości ï przy- 
wiązania do nauk, i ięzyk oyczyfty w pier- 
wotney cz: fiości dotąd zachował. 

Zbliżam myśl moię do rzeczy , która ieft 
pierwszym, oświeceni mężowie, prac waszych Í 
trofkliwości przedmiotem. Obawiać się, ani po- 
myśleć nie można, aby ięzyk, którym od mo- 
rza Adryatyckiego aż do nowey Zemli rozmaite 
mówią narody, miał kiedy zaginąć : ale nie idzie 
tylko o zachowanie tćy naydroższey dziedzi- 
ctwa naszego cząfiki. Pracowity i fiaranny go- 
spodarz nie na tém przefiaie , aby tylko utrzy- 
mał w calości zoftawione mu od przodków dzie- 
dziny : rozszerza on ich granice, własnym ie 
znoiem uprawia, kształci, przyozdnbia,i coraz 
do lepszego fianu przyprowadza. Jakiekolwiek 
w tym celu mądrość wasza świetli Mężowie, 
przedsięweźmie sposoby , zdaniem moićm , lite- 
rackie z uczonemi Słowianami związki, wzaiem 
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mne znoszenie się i wzaiemne udzielanie sobie 
światła, zawarcie iż tak powiem, ogólnego 
związku wszyfikich ięzyków Słowiańskich, nay- 
dzielnieyfzym byłyby środkićm do ulkutecznienia 
tak wielkiego zamiaru. 

Bydź może, iż moc przywiązania do sła- 
wy utraconey oyczyzny, zbyt pochlebne w 
przyszłości wyftawia mi nadzieie, lecz nielkoń- 
czone z tego uczonego związku przewiduię, i 
śmiem rokować pożytki. Jakże rozległe o- 
tworzyłoby się, uczeni Mężowie , pracom wa- 
szym pole! nie iednę iuż naówczas niwę, lecz 
wszyfikie zienie po przeftrzeni Europeyskiey 
Słowianami obsadzone , wspólną z niemi upra- 
wialibyście pracą, a nieobliczone znich plony 
i doftatki byłyby wszyfikich pokoleń Słowiań- 
skich wspólnem dziedzictwem. 

Jak przymierza narodów ułatwiaiące wza= 
iemne płodów ziemi i przemysłu zamiany , nie- 
wyczerpane dla nich otwieraią bogactw Źródła, 
tak związki uczonych , nawzajem sobie udziela- 
iących, myśli , polirzeżenia i wynalazków, nie- 
skolczone dla nauk i oświćcenia korzyści przy= 
moszą. Wszyscy uczeni, których ieft celem 
ulepszenie i doskonalenie rodu ludzkiego, iè- 
dnę składaią na świecie społeczność, i kto- 
takoż szuka prawdy, pomnaźa massę wia» 
domości użytecznych, ma prawo do niey. na 
leżeć: ale ci, których ieden: duch, ieden: za 
miar nauki ożywia, i iednym mówią ięzykiem, 

są pokrewni, są bracia, są naybliższemi. tey 
społeczności członkami, i tém ściśley węzeł ten 
braterski łączyć ich powinien. 
Aaa 
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Ogólny ten związek iezyków Słowiańskich, 
dla każdego z nich w'szczególności , byłby dzi- 
wnie użytecznym.  Wszyfikie ięzyki Słowiańs 
skie nważane bydź moga, iak gałązki iednego 
szczepu, do różnych przeniesione kraiów, i 
na różney ziemi zasadzone, które podług tego 
ink Są pielęgnowane, kwitną i wydaią owoce. 
Plon i obfitość z nich irdnego , byłaby naten* 
Czas wszyftkich plonem, bogactwo iednego bys 
łoby wszyfikich bogactwem, niedoftatek w jeż 
dnym' zaliępowałaby drugiego obfitość. Nie 
przybieralibyśómy natenczas słów z obcych jęś 
zyków , żadnego z naszym nie maiących podo+ 
bieńfiwa. Wzięte niedawno z sąsiedzkiego ię% 
zyka wyrazy r przedmiot, przedftawienie, na 
mieysce ebjektu i prezentaci, wskazuią nam 
właściwe źródło Słowiańszcyzny , gdzie ich szu- 
kać mamy. "A kiedy Slęzak nawet mówi świe. 
cznik, nie lichtarz ; Czech zamiaft kopać funda- 
menta , mówi kopać na dom zakłady, przypoś 
mimaią Polakom wsłasne ich słowa zaniedbane. 
Wreszcie zgłębiaiąc żródłosłowia i przyrodze+ 
nie każdego w szczególności ięzyka szczepu Sło= 
wiańskiego, porównywaiąc ieden z drugim; 
rozważaiąc składnią i własności wyrazów, i 
wyciągaiąc `z nich pierwiafiki , znałazłby się 
z'czasem klucz, czyli sposób ułatwiaiący zrozu= 
mienie kilku razem języków, za pomocą któw 
rego'Słowianin umieiący dobrze ięzyk swóy oy- 
czyfty., zrozumiałby wszyfikie z nin pobratne. 
A na wzór Słowiańskich, mógłby się wynaleśdź 
klucz innych także ięzyków; wziąwszy ie w o* 
sobne oddziały: i tak naprzyklad do oddziału 
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Rzymskiego, należałyby ięzyki: Łaciński, Włos 
ski, Francuzki, Hiszpański, Partugalski i tym 
pokrewne; w oddziale Celtyckim umieściłyby 
się : Niemiecki, Angielski, Hollenderski, Szwedz» 
ki, Duński, i znich pochodzące; w innym od- 
dziele Grecki, w innym miałyby mieysce wschoż 
dnie ięzyki. . Tym sposobem życzdny od wszys 
fikich , od wielu uczonych z usilnością szuka- 
kany klucz ogólny ięzyków, lubo nie tak pos 
wszechny, żeby za iego pomocą można było 
umieć wszyfikie ięzyki, 'zdamy iednak do zro» 
zumienia ich kilku razem , a tém*samém" wielce 
użyteczny , mógłby bydź wynaleziony. 

W celu ułatwienia znaiómości wszystkiech 
ięzyków Słowiańskich , ważne i pierwsze w tym 
rodzaiu dzieło napisał Jruć Pan Linde, zacny 
nasz kolega i ziomek. Umieścił w nićm wszystć 
kie ięzyki Słowiańskie , bo wszystkie, zdaniera 
iego „takie maią do siebie podobieństwo, iak 
iednego oyca iiedney anatki dzieci rozproszoe 
ne po rozległych kraiach , pod różnćm niebem 
i pod różnym rządem Żyjące ; umieścił: razem 
i tych narodów iczyki, z któremi łączą Słowiaa 
nów, nauki, kunszta , handel, i przeznaczenie: 
ale przez wdzięczność iprzywiązanie do sławy 
narodu, w śród któregoriest urodzony i wychoa 
wany, dał pierwszeństwo, ięzykowi Polskiemu. 

W. porządne szyki uiqwszy całą mowę Pol- 
ską , na drobne rozebrana cząstki, wywodzi on 
każdego słowa ród , znaczenie, moc, zmianę , 
i spokrewnienie z innemi : każdego wyciąga pier- 
wiastek , pod każdóm słowem iego używanie 
w uczonych: i potocznych pismąch y w, uaypoe 
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spolitszych nawet przysłowiach opisuie,a lubo 
po X. Kopczynskim wyznaie, iż nić ma co przy- 
dadź do graminatycznych prawideł. te iednak 
wskaznie w obszernych przykładach. 

Dziwić się trzeba, z jaką pracą przebiedz 
on musiał złote Literatury Polskićy i żelazne dla 
nićy czasy, owe kwitnące iżyzne, też zarosłe 
chwastem i cićrniem niwy, Żeby z pierwszych 
snop buyny. z drugich przynaymnićy kłos iaki 
zebrał; z jaką cierpliwością nie iuż tylko u- 
ezone dzieła, lecz i bałamutne , nudne,, 
i nic nieznaczące w innym względzie pisma , 
przymuszony był czytać; każde znich, mówi 
on, było dla mnie ważnóm, wada nawet dzie- 
ła; często wmoim celu stanowiła iego zaletę ; 
aniby znalazł słów potocznych, wieyskich , ru- 
basznych , dwuwykładnych, gdyby był pismami 
temi pogardził. Tak ów wędrownik niezrażo» 
ny żadnemi niebezpieczeństwy i trudami, któ- 
xy nie same zwiedza naypięknieysze pod słoń- 
cćm , Auzońskie krainy , ale z nienasyconą cie- 
kawością i nieustanną odwagą: przebiega jopu- 
szczone stepy. i dzikie pustynie, Żeby tylko 
choć iednym krzewem, choć iednym kamy- 
kiem, skərby rzeczy przyrodzonych pomnożył. 

Poświęcił téy robocie Pan Linde naypię- 
knieyszą część wieku, i inne pracy rodzaie , 
które sława rychlóy zwykła uwieńczać , i które 
mu świetnieyszy los życia obiecywały , prze- 
niosł nad własny pożytek, przysługę dla współ 
rodaków i wszystkich narodów Słowiańskich. 
Przychylne dla niego Hrabiego Józefa Ossoliń- 
skiego względy, dom iego, dom przyjaciela na- 
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„uk otwarty dla uczonych , zbiór xiąg irękopism 
Polskich do dwudziestu tysięcy wynoszący, Spo- 
sobność znoszenia się z uczonemi Słowianami, 
ich rada i przyiaźń, ułatwiły pracuiącemu wszy. 
stkie pomóce . Nakoniec po dziesięciołetnich 
„trudach dokonane dzieło czeka sądu waszego i 
Świadectwa uczeni Mężowie , zktóróm ma isdź 
do potomności ;, częka na hoyne przyłożenie 
"się Słowianów , żeby drukiem powszechnemu 
użytkowi oddane bydź mogło. „Mąż któremu 
„Polska wzniecony i rozszerzony w wieku zbie- 
głym winna smak nauk przyiemnych, i dzielne 
„zachęcenie do nich młodzieży, chciał pierw szą 
amy Mi wydania tego dzieła mieć wdzię- 
cTZDOŚĆ : : póydzie, śmiem się spodziewać, za tak. 
świetnym wzorem , komu tylko ięzyk oyczysty, 
chwała i nauki Swiańskie są miłe. 

Nowa w dzieiach rozumu i oświecenia świa- 
ta zaczyna się i wsławia początek wieku dzie- 
„więtnastego Ta Swiatło nauk i wiadomo- 
ści, zwyczayną rzeczy ludzkich koleią, rozniosł- 
szy swe dobroczynne promienie od wschodu na 
zachód i południe, dziś północ oświeca. Uczo- 
nych Germanów dzieła, doyrzałe i gruntowne 
w każdym rodzaiu , których ulubionym i iedy- 
nym zdawały się bydź przedmiotem same pia- 
wdy odwieczne , twarde igłębokie nauki; zdu- 
miewaią dziś znaiomością kunsztów i wybornym 
w nich smakiem dawnych właścicielów sztuki , 
a chełpliwych przekonywaią , Że czułość, sło- 
dycz i przyićmość w pisaniu , nie iednego tylka 
narodu szczególnym iest udziałem, 
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Widzieć się daie we wszystkich kraiach 
Słowianów śłachetna gorliwość i zapał do nank. 

Monarcha naypotężnieyszych na północy 
narodów Słowiańskich , powszechną ich SZCZĘ- 
śliwość na oświeceniu gruntuie: na lego skinie- 
nie dawne odradzaią się i większćóy nabywaią 
świetności , nowe powstaią Akademiie Słowiań- 
skie. Panniący Słowianom nad Wisłą i Odrą, 
Towarzystwo pracuiące około 'wydoskónalenia 
ięzyka narodowego i rozszerzenia w nim mauk 
pożytecznych i przyiemnych, pod naywyższą 
swoię opiekę przyiął łaskawie. Zbliża się szczę- 
śliwa pora od wielu przepowiedziana: na pułno- 
cy nauki stałe mieć będą siedlisko, i z półno- 
cnych do innych kraiów przechodzić będzie 
ich światło. A kiedy wszystkie Słowiańskie na- 
rody znayoświeceńszemi ubiegaią się do nauk 
i nabycia w nich sławy, potomkowie Słowia- 
nów równie walecznością , iak naukami w obli- 
czu całego Świata słynących , w ślachetnym tyca 
zawodzie pierwszemi bydź powiyni, 


POE ZY A. 
Oba HoRACTUSZA po AUGUSTA. 
Jam satis terris, 


fe dosyć Jowisz śniegu z chmury mgliftey , 
Dość gradu zeRaf, a z ręki ogniftey 
Na święte twierdze rzuciwszy poftrzały , 
Strwożył Rzym cały. 
Strwożył narody , aziemiae wybładła 
Mniemała Pyrry oglądać widziadła , 
Kiedy Proteusz, przywykłe do wody , 
W góry gnaf trzody. 
Buiały ryby na wysokim dębie, 
Gdzie miały przedtćm swe gniazda gołębie ; 
Trwożne przez morza rozlanego wały 
; Sarny pływały. 
Widziafo miało, iak gwaltownie w biegu 
Tyber odpźrt, od Etrufków brzegu , 
Obala! gmachy z okropnemi szumy , 
’ Wefty i Númy, 
Jlii czuła tak wzrusza go fkarga , 
Ze chciwy pomfty wszyfłkie więzy targa, 
Powolny żonie, choć Jowisza gniewa, 
Złoża wylewa. 
Ufyszy oręż na swą krew zażarty , 
Którymby lepiey było zgnębić Party , 
Ufyszy ; co złość oyców udziałała, 
Mfodź przerzedniała. 
Gdy w takie klęfki wściekłość nas przywiodła , 
Któryż Bóg wesprze ? iaka dziewic media 
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Zatykaiącą na ich prośby uszy » 
Weftę poruszy ? 
Komu zda Jowisz winy ukaranie 3 
Ach! przybądź przecięż na nasze wołanie , 
Białe kryiący ramiona w obłoku , 
j Delfu proroku ! 
Lub niechay Wenus ięk ludu ufyszy , 
Którey śmiech fodki i wdzięk towarzyszy p 
Lub oyciec .. ieśli twe wnuki wyrodne , 
Względów twych godne. 
Jużeś okrttnem syty widowifkiem , 
Tobie szczęk broni naymilszćm igrzyfkiem , 
1 Maur, co fkoro nieprzyiaciół zoczy , 
Wzrok zjadły toczy. 
Albo ty synu Mai znakomity, 
W piękney młodzieńca pofłaci ukryty , 
Którego ręce polecona kara 
Za śmierć Cezara, 

Ach! poźno wracay pomiędzy niebiany , 
Tu baw wesoły i właday Rzymiany, 
Nie chciey , że tobą niegodni się cieszyć » 

Do bogów śpieszyć. 
Wielkie tryumfy w twoim odpraw Rzymie, 
Przyymiy monarchy , przyymiy oyca imie , 
Niech nas bezkarnie Medy nie nachodzą 

Pod twoią wodzą. 
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ZREBIEC i WILK, 


PRZEZ TREMBECKIEGOQ. 


Onego czasu gdy Zefir ciepławy 
Srony pęzmiatat iodmładzaf trawy » 

Gdy poczynalo karmi brakować w ftodole , 
Poszły bydłęta żywić się na pole. 

Pewny Wilk także wtedy spacyerem chodził , 

Który się całą zimę rozmyślaniem bawił, 
Wielki poft wiernie odprawił , 

Przez co się wielce wygłodzif. 

Po zeyściu więc fkorupy bieżąc kofo bfonia , 

Uyrzał na świeżą trawę puszczonego konia. 

Coza radość, lecz chudziak boiąc się nie sprofłać , 
Szczęśliwy , rzecze, ktoby ciebie schrupal ! 

Ey czemuś ty nie baran, byłbym cię iuż lupaf 5 

Atak muszę frantować , ażeby cię dofłać, 

Frantuymyź : Bierze zatćm ułożoną minę, 

Stapa z partesów na kształt spafłego prałata, 
Powiada się bydź uczniem Hypokrata , 

Ziolek szukanie kladzie za drogi przyczynę , 
Których zna moc i własności , 

I chce oddać ufugę iego końfkiey mości: 

Gdyż paść się tak į nie będąc wiązanym na linie, 
Znaczy Habość w medycynie. 

Lekarftwo tedy gratig oświadcza mu z duszy; 
Pan Ogierowicz, nie wciemie go bito; 
Mam rzecze, uczciwszy uszy , 

Sprosny wrzód, który mi się zakradł pod kopyto. 

Nie troszcz się moie dziecię , Jespan medyk powie » 
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Z fkutecznych leków wzrofa moia fawa, 

Każemy się natychmiaft ufłąpić wrzodowi ; 

i cyrulictwo bowiem iet moia zabawa. 

Tym czasem ztyłu zachodzi , 

Rzkomo nogę ogląda, a do: brzucha godzi. 

Zwąchnął to Koś , iniechcąc tego czekać losu; 
Podnosząc nogę ochotnie , 

Zcałey siły: iak go grzmotnie, * 
IŻ z paszczy narobił bigosu. 

Ay, ay, zawył Wilk, iakżem głupszy ief od ofa, 
Chtiafem się bawić zielnikiem , . 
Bodge z natury rzeźnikiem. 

Niechby każdy pilnował swoiego raemiofła! 


Wirk i BARANEK. 


przez tegoż. 


Ratyx moćnieyszego zawsze lepsza bywa , 
Zaraz wam tego dowiodę : 
Gdzie bieży krynica żywa , 
Poszło Jagniątko chlipać sobie wodę. 
Wilk tam naczczo nadszedłszy, szukając napaści 
Rzekł do baraniego syna: 
A ktożto ośmielif waści , . 
7e się tak ważysz mącić móy napitek ? 
Nie uydzie ci bez kary tak bezecna wina. 
Baranek odpowiada, drżąc z boiaźni wszytek, 
Ach Panie dobrodzieiu ! racz sądzić w tey sprawie 
Łafkawie : 
Obacz, że niżey ciebie, niżey ftoiąc zdroiu, 
| Nie mogę mącić pańikiego napoin. 


i 
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Co, ieszcze mi, żadąiesz kfamfłwo w żywe oczy ? 
Poczkayno ięzyku smoczy. 
Przed rokiemeś mnie zelżył palkudnemi Rowy. 
Ja zaś? Jeszczem ina to poprzysiądz gotowy, 
Ze mnie przeszłego roku nie byfo na świecie, 
Czy ty, czy twóy brat, czy który twóy krewny, 
Dość, 'że tego ieftem pewny , 
Ze wy mi fawę szarpiecie. 
Wy, pafterze, i z waszą archandryą całą , 
Szczekacie na mnie , gdzie tylko możecie, 
Muszę tedy wziąć zemitę okazałą. 
Po tey fkończoney perorze ; 
Capes iak swego, i zębami porze. 


DONIESIENIE. 
Nowe xiążki wyszły z druku, 


Meropa Traiedya Woltera , przekładania 


Drozdowskiego ZŁ 4. 


1. Zabawki przyjemne i pożyteczne przez Gy- 
pryana Godebfkiego i Xawerego Kofieckiego Tom 
1 Zł: 5. 

2. Sąd Oftateczny Poema Tunga, z przyda” 


= niem pierwszey jego Nocy, i kilkku ułomków z 


Miltona , przez Franciszka Dmochowfkiego Zł: 6 

4. Dzieł Jgnacego Krasickiego Tom VI. Tò- 
my VII, VIII. IX. są w druku. JJPP. Prenu- 
meratórowie odbiorą swoie exemplarze. Pre= 


 pumerata na siedem fomów wynosi złotych 
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84. Wolno dotąd prenumerować. Po skończe= 
niu druku, cena Dzieł tych podniesiona będzię. 
5. Fizyka X. Jozefa Osińskiego, przerobiona 
1 naynowszemi odkryciami pomnożona przez X, 
Jana Byśtrzyckiego Piiara Tom II. z figurami. 
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WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


AŻ — Wyniknęla zatargą między dwa 


rem Wiedeńskim a Bawarlkim z powodu mia=; 


fieczka Oberhausen, i do tego przyszło, iż od- 
dział woyska Bawarskiego wszedł do niego, za- 
łodze Aufiryackiey ufiąpić kazał, i obiął ie na 
imie Elektora. Za przyczynę takowego pofięp- 
ku naznaczył Elektor, iż rzeczone mialieczko 
leży na gruncie opactwa Haiserheim , należącega 
do kraiu, który się mu doftał w indemnizacyi; 
lecz dwór Wiedeńlki utrzymuie do niego pra- 
wo swoie, iako „do zofiaiącego pod bezpośre- 
dnią zwierzchnością Margrabfiwa Burgau „i na- 
łega o uftąpienie Bawarczyków. Jdzie prócz 
tego o.maiętność $mmenstað,„ i o kilka maię- 


tności w dawnćm biskupftwie Kichsładt, za któ-* 


rych odftąpienie nie widzi się doftatecznie nad- 
grodzonym. Rozumiano w początku,. iż po~ 


wyższy wypadek ważne skutki za sobą pocią=; 


gnie, ile, źe dwor Wiedeńfki przeznaczył iuż 


był 12,000. woyska ku granicom Bawarskim; lecz. 


teraz okazuie się, iż wszczęta zatarga w dobry 
sposób załatwioną będzie. 
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AsGLIA.-= Wśród ogromnych przygotowań 
Anglii ha odparcie Francuzów zamyślaiących 
wylądować, a oraz w pośród wielkiey mie- 
szkańców iey obawy, z powodu spodziewaney 
co moment kraiu swoiego napaści, rozpoczął 
się parlament dnia a2go Liliopada. Nic ie- 
szcze ważnego na pierwszych iego sessyach 
nie zaszło, wyiawszy, iż zezwoliła izba niższą 
na pożyczkę 5. milionów funtów szterlingów, 
i poftanowila , iż opłata od słodu, rumu it. d: 
do dnia 24g0 Czerwca 1805. roku, a podatek 
od pensyi, rachuiąc po cztery szylingi od 
funta szterlinga, tudzież od cukru, tabaki 4 
td. do dnia 24go Marca tegoż samego roku 
trwać będzie Przyjęto także wniosek zawie- 
szaiący prawo Habeas corpus dla nieszczęśli= 
wey Jrlandyi, a sekretarz woienny zapowie- 
dział , iż poda wkrótce obrachnnek wydatków. 
potrzebnych na utrzymanie woyska. Przed sau 
mém zaś rozpoczęciem parlamentu  nadeszłę 
urzędowa wiadomość do rządu o zdobyciu oa 
sad Hollenderskichi Demerarż, Efsequebo i Ber- 
bice; o czćm doniósł król parlamentowi w mo- 
wie zagaiaiącey posiedzadie iego , uwielbiaiąc' 
męztwo i pośpiech woyskia tak morskiego , iak 
lądowego , przy zdobyciu tych osad; ale łatwo 
ie było zdobydź, gdy prawie bezbronnemi były, 
i owszem, iak P. Windham w parlamencie wy 
xazil, zdobycie ich wftydzić raczey Anglików, 
powinno.  Pogardzili nieprzyiaciele, mówił orm 
dałey, temi błahemi osadkami, i które do! 
mich pewpie przy pokoiu powrócą, ażebyj 
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źwróció mogli całą swaię uwagę na: zadanie 
Anglii śmiertelnego ciosu w Europie ; a gdyby 
i .wielkiey wagi zdobyczami były, nie warte, 
aby teraz naród Angiellki unosił się nad nies. 
mi, i mniemał, że woysko iego , nie dozna=; 
wszy naymnieyszego oporu, wielkiey rzeczy do= 
kazało. Co się tycze wylądowania w Anglii, 
aczkolwiek niektórzy sądzą, że nie przyydzie 
do niego , sami iednak Anglicy wyznaią, iż u- 
trzymywanie ich w fianie niepewności i uftawi- 
czney obawie, wiele zaszkodzić może handlo- 
wi i interesom skarbowym W, Brytanii, a to, 
akropne skutki i ledwie niewyrównywaiące sku- 
tkom wylądowania sprowadzić może na naród, 

FRaNcyA. — Przygotowania do wyprawy prze» 
ciw Anglii, do tego iuż doszły ftopnia, iż mom 
ment jey wyyścia z wyznaczonych portów, a 
szczególniey z Boulogne i Flefsingi bardzo duź 
bliski, Czyli zaś ta wyprawa nattapi , lub nie, 
a chwałą zawsze będzie dla rządu Francuzkiego, 
iż okazał, że może bydź gdy chce , lirasznym 
i niebezpiecznym dla Anglii, a z pożytkiem dlą 
narodu , iż podupadłą marynarkę znaczsie 
podźwignął, 


Pomytki, 
karta 300. Visco, doday „zajęty odkryciami, 


karta 318. w zakłady doday 0 wyścigi. 
karta 340. zwierzęta żarioczne, czyray miarnożćf NE, 
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R G B Grey Scale #13 


1 SWAICLU= 
o 


nych biskupów Wileńskich. Zaszczycaćisię bę- 


s | zi ieysce, ile prócz tylu i i , 
tyle się dotąd obowiązanym uznaie , zacny ów d 1e to, mieysce, I y nnych, winne 
k z x ka kraiowe ieli pierwszemu zaraz fundatora nafiępcy kar- 
Kazimierz Lew Sapieha podkanclerzy , kraiowe- | ae STS] edana A 
go i kościelnego prawa publiczne uczenie tu | ynałowi Jerzemu xiażęciu Radziwiłowi, pó- 


i pak ad Z . W e PEER EEN 
zaprowadził. Założone od siebie katedry hoy- emie zaś Euftachiemu  ołowiczowi , i Konftan 
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298 Hifłorya. | O odkryciach morfkich. 299 


okoliczności musiały naturalnie brzeszkadziść |. równe nos anawania aiad 


Coleg? Chart #13 


o;ę przy orzegach odźryciami PFortugalfkiemi powszechnie uiniemą- 


Fiad „dł 0 która zagrażała zniszcze= no, iż Afryka rozciągała się bardzo daleko na 
niem marynarce Ang] ellkiey. c Chełpią się , do- zachodzie i południw , a ftarożytni sądzili, iż 
daie, Hiszpani, iż panować będą na morzach Ar- pod frefą gorącą nie mogli żyć ludzie. We- 
giellkich, i że podbiią poddanych naszych!,, Od- necya i cała Europa winne są dokładnieysze wia- 
ważył się piaggia Edward BO na dE 3 Hi- domości, Markowi Pawłowi, które ten śmiały 


A 
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